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W yprzedażowe szaleństwo trwa w najlepsze. 
Praktycznie każdy sklep oferuje nam teraz  
superrabaty i superceny, a to za sprawą akcji 
Black Friday (jedni rabatują tylko w piątek, inni 

przez cały tydzień, a nawet miesiąc). Marketingowcy prześci-
gają się w kolejnych pomysłach na to, jak złapać w swoje sidła 
klienta. Często... naiwnego klienta. 

Czy jestem przeciwniczką akcji Black Friday? Absolutnie 
nie! Sama lubię robić zakupy i uwielbiam promocje i wyprze-
daże. Zbieram punkty, mam karty klienta itp. Uważam jed-
nak, że jestem świadomym konsumentem, chociaż napisy 
„sale” i „wyprzedaż” wyłapuję z daleka, mimo wady wzroku.  

Skąd to przekonanie, że nie daję się zrobić na szaro? Bo za-
wsze wszystko dokładnie sprawdzam. I Wam Drodzy Czytel-
nicy, też to radzę. 

Kusząca cena w sklepie stacjonarnym? Sprawdźcie szybko 
w smartfonie, czy w internecie - w innym sklepie nie ma tego 
taniej. Żółta cenówka przykryła metkę? Odsłońcie ją i upew-
nijcie się, że przed rabatem nie było taniej. 1+1 gratis? Super, 
ale może być tak, że kupując dwa produkty osobno w innych 
sklepach zyskacie kilka złotych. No i jeszcze jeden patent: 
ekstra -20 proc. od aktualnej ceny. Szkoda tylko, że miesiąc 
temu tę samą rzecz można było kupić 30 proc. taniej niż dziś 
i to bez wyprzedaży. 

Promocje w ramach Black Friday oferują nie tylko sprze-
dawcy, ale i usługodawcy. I ostatnio jeden mi zaimponował. 
Dostawca cateringu w pudełkach poinformował swoich 
klientów, że nie weźmie udziału w tej akcji, bo zbyt często jest 
ona naciągana i opiera się na mamieniu klientów. Podoba mi 
się takie podejście. Poszła jasna informacja „nie będziemy  
zawyżać cen, by zaraz je obniżyć”. 

Oczywiście to nie jest tak, że wyprzedaże to jedno wielkie 
oszustwo i że nic się nie da upolować. Da się! Ale trzeba robić 
to z głową i na spokojnie. 

NIE DAJCIE ZROBIĆ SIĘ 
NA SZARO

Sandra Soczewa 
publicystka

Na trasie Warszawa - Doro-
husk doszło 15-17 listopada 
do dwóch aktów dywersji. 
Podczas pierwszego, w miej-
scowości Mika (woj. mazo-
wieckie, pow. garwoliński), 
eksplozja ładunku wybucho-
wego zniszczyła tor kolejowy. 
W innym miejscu, niedaleko 
stacji kolejowej Gołąb (pow. 
puławski, woj. lubelskie), 
w niedzielę pociąg z 475 pasa-
żerami musiał nagle hamować 
z powodu uszkodzonej linii 
kolejowej. Zacznijmy od pojęć. 
Dywersja, terroryzm, wojna 
hybrydowa, sabotaż - z czym 
mieliśmy do czynienia, jeśli 
chodzi o ostatnie wydarzenia 
na kolei? 
Z całą pewnością mówimy 
o szerokim spektrum rozma-
itych działań, które zebrane 
w jeden wachlarz określane  
są mianem konfliktu hybry- 
dowego. Jest to taki konflikt, 
który rozpoczyna się zdecy- 
dowanie poniżej progu wojny 
i jest celowo utrzymywany 
na niskim poziomie intensyw-
ności. Uniemożliwia to spo-
łeczności międzynarodowej 
pełne zaangażowanie się w re-
agowanie. Skoro nie ma zbroj-
nego ataku przeciwko teryto-
rium państwa i nie są wypeł-
nione przesłanki z aktów 
prawa międzynarodowego,  
to nikt ze społeczności między-
narodowej nie może oficjalnie 
zareagować siłowo. Konflikt 
nazywany jest hybrydowym 
dlatego, że mówimy o miksie 
bardzo różnych metod. 
To jednak, z czym mieliśmy 
do czynienia na polskiej kolei, 
najbliżej byłoby określić mia-
nem dywersji. 

Co to jest dywersja? 
Dywersja to działanie o cha-
rakterze destrukcyjnym, wska-
zujące na zamiar wywołania 
poważnych szkód zarówno 
w mieniu, jak i potencjalnie 
w życiu i zdrowiu obywateli, 
wykonywane przez podmiot 

zewnętrzny. O sabotażu z ko-
lei mówilibyśmy wtedy, kiedy 
byłby to „ktoś swój”, gdyby  
to było działanie insidera. 
Tutaj mamy zaś do czynienia 
z działaniem dywersyjnym, 
które jest elementem szerzej 
zakrojonych działań w obsza-
rze wojny hybrydowej. Warto 
pamiętać, że te wydarzenia  
nie pozostają w oderwaniu od  
innych ataków kierowanych 
przeciwko Rzeczypospolitej 
Polskiej. Jesteśmy obiektem 
wrogiego zainteresowania  
ze strony Federacji Rosyjskiej 
właściwie od samego początku 
ataku Rosji na Ukrainę w 2014 
roku. Operacje informacyjne, 
dezinformacyjne czy działania 
w cyberprzestrzeni są prowa-
dzone od wielu lat. 

A co z pojęciem terroryzmu? 
Czy w przypadku ostatnich 
ataków nie można mówić 
na przykład o nieudanym  
zamachu terrorystycznym? 
To jest dyskusja metodolo-
giczna i prawna. Stoję na sta-
nowisku, że terroryzm jest  
metodą stosowaną przez pod-
mioty niepaństwowe. Jeżeli 
mamy do czynienia z zaanga-
żowaniem państwa, to mo-
żemy mówić o wojnie hybry-
dowej wykorzystującej me-
tody terroryzmu, ale nie stric-
te o akcie terrorystycznym. 
Natomiast od strony prawnej 
kwalifikacji czynu dokonuje 
prokuratura. To ona decyduje, 
czy jest to akt terrorystyczny, 
czy działanie skierowane prze-
ciwko państwu. 

Czy to, jak prokuratura zakwa-
lifikuje dany czyn, ma znacze-
nie dla NATO czy społeczności 
międzynarodowej? 
Nie bardzo. Reakcja nieko-
niecznie nastąpi w przypadku 
terroryzmu, ale raczej będzie 
wynikiem wrogiego aktu w  
ramach wojny hybrydowej, 
który może w dalszych fazach 
prowadzić do intensyfikacji  
napięć. 
Podejście do przeciwdziałania 
terroryzmowi na kontynencie 
europejskim oparte jest na  
koncepcji, że terroryzm to 
po prostu przestępstwo. Prze-
ciwdziałamy mu z wykorzysta-
niem sił bezpieczeństwa i po-
rządku publicznego, stawiamy 
terrorystów przed sądem i ka-

rzemy zgodnie z kodeksem 
karnym. To oznacza, że NATO 
– jako sojusz obronny o charak-
terze militarnym – nie ma tu 
wiele do powiedzenia. Ściga-
nie przestępczości pozostaje 
w wyłącznej kompetencji pań-
stwa. 

Czy mamy narzędzia, żeby po-
ciągnąć do odpowiedzialności 
nie tylko bezpośrednich wy-
konawców akcji na kolei, ale 
też tych, którzy zlecili i opłacili 
te akcje? 
Nasze szanse są niewielkie, bo 
zleceniodawcy prawdopodob-
nie po prostu nie opuszczą te-
rytorium Federacji Rosyjskiej. 
Podejrzenie, że Rosja wyda 
nam kiedykolwiek swoich oby-
wateli, którzy na rozkaz rządu 
koordynowali takie działania, 
byłoby co najmniej nieuzasad-
nione. 
Mamy taką możliwość tylko 
wtedy, jeśli oficerowie służb 
wyjadą poza terytorium swo-
jego państwa i zostaną zatrzy-
mani w kraju, który byłby 
skłonny ich nam wydać, nara-
żając się na negatywną reakcję 
Moskwy. 

Czy sprawcy pozostaną w  
takim razie bezkarni? 
Mówimy o organizowaniu 
działań przestępczych ukie-
runkowanych na dokonanie 
poważnych zniszczeń i szkód 
w zdrowiu i życiu naszych oby-
wateli. Stoję na stanowisku,  
że ci wszyscy ludzie zostaną 
bezwzględnie rozliczeni w mo-
mencie, w którym Rosja osta-
tecznie przegra wojnę. 

Co było głównym celem tych 
działań na kolei? Czy chodziło 
o fizyczne szkody, czy może 
o wywołanie odpowiednich 
nastrojów i lęku wśród Pola-
ków? 

Sztuka wojny hybrydowej po-
lega na tym, że toczy się ona 
w sferze konfrontacji militarnej 
i pozamilitarnej jednocześnie. 
Różne środki wykorzystuje się 
po to, żeby równolegle osiągać 
różne cele, więc bym tego nie 
rozdzielała. To działa na zasa-
dzie: dwie pieczenie przy jed-
nym ogniu. 
Jeśli przestępcy przerwą trans-
port broni na Ukrainę, mają 
sukces militarny. Jeśli im się nie 
uda zniszczyć infrastruktury, 
ale uczynią krzywdę ludziom, 
realizują cel związany z budo-
waniem lęku i korzystnych dla 
siebie narracji. Jeśli dodatkowo 
w akcji wykorzystano obywa-
teli Ukrainy, budują resenty-
menty i podziały społeczne. 
Każdy z tych elementów jest 
zyskiem dla agresora. 

Wspomniała pani o nastrojach 
społecznych. Jak my, dzienni-
karze, powinniśmy informo-
wać o wydarzeniach tego typu, 
żeby nie realizować celów, 
które założyła sobie Rosja? 
Bez mądrej pracy mediów pań-
stwo ma niewielkie szanse za-
panować nad tym, co jest stra-
tegicznie być może najistot-
niejszym celem tych ataków. 
Wojna hybrydowa jest wojną 
„wśród ludzi”. Oznacza to, że 
całe nasze państwo i obywatele 
mogą być celem, a to znajduje 
odzwierciedlenie w nastrojach 
i lękach. 
Lęk może prowadzić do desta-
bilizacji społecznej i podejmo-
wania nieracjonalnych decyzji. 
Jeśli nie będziemy temu prze-
ciwdziałać, ludzie mogą pod-
dawać się manipulacji typu: 
„atakują nas, bo pomagamy 
Ukrainie”. Osłabienie woli 
wsparcia dla Ukrainy jest stra-
tegicznym celem Rosji. Dla-
tego media powinny komuni-
kować się ze społeczeństwem 
transparentnie, ale podkreślać, 
że budowanie rozbicia społecz-
nego jest zwycięstwem Rosji. 
Należy informować rzetelnie  
- np. o tym, że sprawcami byli 
obywatele Ukrainy - ale zazna-
czać, że to nie przypadek. Że to 
celowe działanie Rosji, mające 
na celu nastawienie nas prze-
ciwko uchodźcom i budowanie 
naszego strachu. Zrównowa-
żony przekaz medialny to nie-
oceniony sojusznik w wysiłku 
obronnym. ą

Ludwika Tomala 
redakcja@polskapress.pl

Rozmowa z dr PAULINĄ  
PIASECKĄ, specjalistką 
w obszarze wojny hybrydo-
wej, terroryzmu międzyna-
rodowego i walki informa-
cyjnej z Collegium Civitas.

Paulina Piasecka:  
- Wojna hybrydowa to 
wojna na destabilizację, 
wykorzystująca strach.
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Wojna hybrydowa ze strony Rosji 
ma wpłynąć na nasze nastroje i lęki
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Z najnowszego badania współ-
autorstwa Shopfully Poland 
wynika, że w tym roku oka-
zyjne zakupy planuje 66,5 
proc. dorosłych Polaków wo-
bec 64,1 proc. w 2024 roku. Od-
setek osób niekorzystających 
z tego typu akcji pozostaje nie-
mal bez zmian (18,8 proc.), 
a liczba niezdecydowanych 
spadła z 17 do 14,7 proc. Eks-
perci zauważają również, że 
konsumenci coraz częściej kie-
rują się konkretnymi potrze-
bami, a nie impulsem zakupo-
wym. - Black Friday staje się 
swego rodzaju instytucją. Nie 
wszyscy konsumenci bawią się 
w święto promocji, ale co-
roczne okazje mają już swoich 
wyznawców i tego raczej nic 
nie zmieni - komentuje dla 
MondayNews dr Maria Andrzej 
Faliński, były wieloletni dyrek-
tor generalny POHID-u.  

Robert Biegaj, ekspert rynku re-
tailowego z Shopfully Poland, 
dodaje, że zakupy w ramach 
Black Friday z reguły są bardziej 
przemyślane niż codzienne spra-
wunki, bo większość konsumen-
tów czeka na nie naprawdę przez 
cały rok lub przez jego więk-
szość. Dlatego też z reguły nie są 
one impulsywne - wyjaśnia eks-
pert z Shopfully Poland.  

Jak dodaje, w Black Friday 
będziemy głównie kupować: 
odzież, obuwie, perfumy 
i elektronikę.  

„Grzech nie kupić”.  
Ale cy na pewno? 
Radosław Świątkowski, wy-

kładowca i ekspert Uniwersy-
tetu WSB Merito w Toruniu, 
podkreśla, że każdy z nas lubi 
myśleć o sobie jak o łowcach 
okazji. - „Upolowałam”, „zna-
lazłam”, „trafiłem” - język su-
geruje, że to MY mamy kon-
trolę. W praktyce jednak często 
to nie my podejmujemy decy-
zję, lecz robią to za nas marki, 
które starannie zaprojektowały 
naszą drogę do kasy - mówi Ra-
dosław Świątkowski.  

Jakie mechanizmy sprawiają, 
że podczas wyprzedaży nasz ra-
cjonalny mózg idzie na drzemkę, 
a my kupujemy więcej i szybciej 
niż planowaliśmy? 

Pierwszy to efekt niedo-
stępności. Zostały tylko 3 
sztuki!” albo „Promocja koń-
czy się za 03:59:00”. To kla-
syczny wyścig z czasem. Marki 
doskonale wiedzą, jak urucho-
mić w nas FOMO (Fear of Mis-
sing Out), czyli lęk przed tym, 
że coś nas ominie. Kiedy wi-
dzimy uciekający licznik, włą-
cza się instynktowna obawa 
przed stratą.  Presja czasu wy-
łącza krytyczne myślenie. 

Ile razy pomyślałeś: „Grzech 
nie kupić” widząc cenę obni-

żoną o 50%? To właśnie zako-
twiczenie. Pierwsza informa-
cja, którą otrzymujesz (w tym 
przypadku stara, często zawy-
żona cena), staje się dla Two-
jego mózgu punktem odniesie-
nia – tytułową „kotwicą”. 
W porównaniu do 500 zł kwota 
250 zł wydaje się niesamowitą 
okazją. Gdybyś jednak od razu 
zobaczył cenę 250 zł, bez tej 
przekreślonej, mógłbyś uznać, 
że to żadna okazja.  

Kolejny mechanizm  to: efekt 
potwierdzenia. Widzisz to, co 

chcesz zobaczyć. Tutaj z po-
mocą marketingowcom przy-
chodzą algorytmy i…  chęć udo-
wodnienia, że masz rację. 
Chcesz ten ekspres i koniec, 
więc podświadomie szukasz ar-
gumentów, które uzasadnią ten 
wydatek. W rezultacie bierzesz 
pod uwagę jedynie te opinie, 
które podzielają Twoje zdanie. - 
Zwróć uwagę na opinie. Często 
jeden produkt ma ich setki, 
a inny – o identycznych parame-
trach – zaledwie kilka. Dlaczego? 
Marki wiedzą, że społeczny do-
wód słuszności pomaga nam 
wyciągnąć kartę płatniczą. Czę-
sto kuszą klientów rabatami 
w zamian za wystawienie recen-
zji. A klient, chcąc dostać zniżkę 
i nie chcąc wyjść na kogoś, kto 
kupił bubel, woli skupić się 
w swoim komentarzu na zale-
tach, przemilczając wady - pod-
kreśla Rarosław Świątkowski. 

Jest jeszcze jeden mecha-
nizm: owczy pęd, czyli „wszyscy 
to mają”. Listy bestsellerów, ety-
kiety „Wybór klientów” czy licz-
niki pokazujące, że „15 osób ku-
piło ten produkt w ostatniej go-
dzinie” - to często spotyane na-
rzędzia. -  Warto zachować dozę 
sceptycyzmu. Czy ten produkt 
jest bestsellerem, bo jest dobry, 
czy bo był najtańszy i miał naj-
większy baner na stronie głów-

nej? - podsumowuje ekspert 
Uniwersytetu WSB Merito. 

Już sztucznie nie 
podwyższają cen 
Dr Mariusz Woźniakowski 

z Wydziału Zarządzania Uni-
wersytetu Łódzkiego przypo-
mina, że Black Friday 2025 jest 
trzecim, w którym obowiązują 
przepisy wynikające z unijnej 
dyrektywy Omnibus. Przyczy-
niła się ona do zdecydowanie 
większej transparentności ce-
nowej. Nie ma już sztucznego 
windowania ceny przed Czar-
nym Piątkiem tylko po to, żeby 
je później sztucznie obniżyć   
dając klientom złudne poczu-
cie oszczędności. Poza tym 
z roku na rok konsumenci są 
coraz bardziej świadomi. Na-
sila się trend smartshoppingu, 
który odnosi się do świadomo-
ści posiadanych praw konsu-
menckich, ale także standar-
dów obsługi klienta (m.in. do-
stępnych opcji i kosztów do-
stawy, zasad zwrotów, itp.) 
i działań w zakresie polityki ce-
nowej sprzedawców. - W sieci 
jest coraz więcej narzędzi, które 
monitorują ceny, a konsumenci 
coraz częściej je poznają i za-
czynają chętnie z nich korzy-
stać - podsumowuje dr Mariusz 
Woźniakowski.  ą

Małgorzata Stempinska
malgorzata.stempinska@polskapress.pl

- Znam osoby, które listę zaku-
pów na Black Friday przygo-
towują we wrześniu, 
na chłodno, bez emocji. Może 
to jest najlepsza metoda, by  
zachować nie tylko pieniądze, 
ale i zdrowy rozsądek? - ko-
mentuje ekspert. 

Black Friday: polowanie na okazje czy na nas?

Popularność promocji z okazji Black Friday wynika z coraz 
powszechniejszego planowa-nia zakupów – głównie gro -
madzenia prezentów od przełomu października i listopada
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Wodór napędza zmianę 
Transformacja energetyczna przyspiesza, a wodór staje się jednym z kluczowych elementów globalnej strategii ograniczania emisji CO

2
. 

Podczas jubileuszowej, 10. edycji Open Eyes Economy Summit w Krakowie ekspertki ORLENU opowiedziały o rosnącej roli tego pierwiast-
ka. Dyskusja pokazała, że wodór przestaje być futurystyczną wizją – to realne narzędzie transformacji, wdrażane już dziś. 

Dlaczego świat stawia 
 na wodór? 
Jednym z głównych tema-
tów tegorocznego OEES była 
transformacja energetyczna 
– nie tylko w wymiarze techno-
logicznym, ale także gospodar-
czym, społecznym i bizneso-
wym. Wątek wodoru pojawiał 
się w dyskusjach wielokrotnie, 
bo choć sam pierwiastek nie 
jest niczym nowym, jego po-
tencjał został w ostatnich la-
tach odkryty na nowo.

Wodór, najpowszechniej-
szy pierwiastek we wszech-
świecie, ma wyjątkowo wy-
soką wartość energetyczną. 
Podczas panelu ekspertki 
przypominały, że z jednego 
kilograma wodoru można 
uzyskać ponad trzykrotnie 
więcej energii niż z kilogra-
ma benzyny. Jego efektyw-
ność jest również wyższa niż 
w przypadku metanu, węgla 
czy biomasy. A do tego spa-
lanie wodoru nie generuje 
szkodliwych substancji, ta-
kich jak dwutlenek węgla, 
tlenki siarki czy azotu, lecz 
wyłącznie parę wodną i wodę.

Technologie ORLENU:  
od tradycyjnego przemysłu 
po nowoczesną energetykę
ORLEN wykorzystuje wodór 
od wielu lat, między inny-
mi w rafinerii do produkcji 
paliw konwencjonalnych 
i w przemyśle nawozowym. 
Obecnie firma koncentruje 
się jednak na ograniczaniu 
emisji z własnych zakładów 
przemysłowych, moderni-
zacji instalacji oraz zwięk-
szeniu udziału technologii 
niskoemisyjnych.

– Stawiamy na technolo-
gie elektrolizy wody, z której 
otrzymujemy wodór zeroemi-
syjny, odnawialny. Mamy też 
w portfolio inne technologie 
niskoemisyjne, jak np. prze-
twarzanie odpadów komunal-
nych, w których również jest 
dużo wodoru. Dzięki techno-
logii zgazowania ten wodór 
możemy odzyskać – mówi-
ła podczas panelu Dominika 
Niewierska, dyrektorka biura 
koordynacji i wsparcia biopa-
liw i wodoru. 

Ekspertka zwracała 
uwagę, że choć wodór ma 

ogromny potencjał, bran-
ża odchodzi już od narra-
cji przedstawiającej go jako 
„świętego Graala”. Realne 
podejście polega na anali-
zie, gdzie wodór faktycznie 
przynosi największą wartość: 
w przemyśle chemicznym, ra-
fineryjnym czy transporcie.

W tym ostatnim obsza-
rze ORLEN rozwija sieć stacji 
tankowania wodoru. Zasila-
ją one flotę zeroemisyjnych 
autobusów w Poznaniu, Ka-
towicach oraz Wałbrzychu. 
Kraków wkrótce dołączy do 
grona miast posiadających 
taką infrastrukturę.

Edukacja, praktyka i wizje 
przyszłości – Akademia 
Wodorowa ORLEN
Szybki rozwój sektora wo-
dorowego wymaga nowych 
kompetencji. To właśnie brak 
kadr stał się impulsem do 
powołania Akademii Wodo-
rowej ORLEN – programu 
łączącego wiedzę teoretycz-
ną z praktycznymi zajęciami, 
wizytami w zakładach prze-
mysłowych oraz kontaktami 
z ekspertami branżowymi. Do 
tej pory odbyły się trzy edycje 
programu.   

– Akademia Wodorowa 
dała mi naprawdę bardzo 

dużą możliwość rozwoju, za-
równo w teorii, jak i w prak-
tyce. Mieliśmy możliwość 
odwiedzenia wielu różnych 
firm i uczestniczenia w wy-
kładach na Politechnice 
Krakowskiej. Zobaczyliśmy 
zakłady produkcyjne – in-
stalacje w Płocku czy Anwil 
będący jednym z najwięk-
szych producentów nawo-
zów azotowych – mówiła 
Julia Karweta, uczestnicz-
ka drugiej edycji Akademii 
Wodorowej, która obecnie 
pracuje w zespole koordyna-
cji projektów biopaliwowych 
w ORLENIE. 

Polska na wodorowej mapie 
świata – potencjał większy, 
niż się wydaje 
Mało kto zdaje sobie spra-
wę, że Polska jest jednym 
z największych producentów 
wodoru na świecie – głównie 
dzięki rozwiniętemu przemy-
słowi chemicznemu. Choć 
dotąd był to wodór szary, 
dziś podejmowane są dzia-
łania zmierzające do jego 
dekarbonizacji.

ORLEN, dzięki zapleczu 
technologicznemu, know-
-how i wieloletniemu do-
świadczeniu ma ambicję stać 
się jednym z liderów euro-
pejskiej transformacji wodo-
rowej. Inwestycje w elektro-
lizery, rozwój infrastruktury, 
współpraca międzynarodowa 
oraz programy edukacyj-
ne stanowią fundament, na 
którym może powstać silny, 
konkurencyjny sektor.

Panel podczas OEES 
pokazał jedno – wodór jest 
już realnie obecny w pol-
skiej energetyce, przemyśle 
i transporcie. To technologia, 
która łączy dekarbonizację 
z modernizacją gospodarki 
i tworzeniem nowych miejsc 
pracy. 

Polska, dzięki działaniom 
ORLENU, ma szansę nie tylko 
nadążyć za europejską trans-
formacją, ale odgrywać w niej 
ważną rolę. Wodór staje się 
jednym z filarów tej zmiany, 
a Akademia Wodorowa – spo-
sobem na to, by nie zabrakło 
specjalistów, którzy tę przy-
szłość zbudują. 

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011430041

eprasa.pl 31a19a798c



4 Gazeta Pomorska 
Piątek, 28.11.2025

W regionie tłumy, jak co roku,  
przyciąga m.in. jarmark w Byd-
goszczy.  Oprócz straganów np. 
z pysznym jedzeniem i ręko-
dziełem, są jeszcze:  wesołe 
miasteczko z 43-metrowym ko-
łem - diabelskim młynem z za-
mkniętymi gondolami, ciuchcia 
i karuzela.   

Także do Torunia przyje-
chało wielu  wystawców, któ-
rzy sprzedają m.in. rękodzieło, 
świąteczne smakołyki, pa-
miątki toruńskie. Jedną z naj-
większych atrakcji  będzie pro-
jekt „Santa in the Sky”, który 
odbędzie się od 5 do 7 grudnia.  

Włocławek zaprasza  na  
dwudniowy jarmark - 13 i 14 
grudnia. W Grudziądzu odbę-
dzie się kolejna edycja Jar-
marku św. Mikołaja - od 4 do 7 
grudnia. Natomiast Jarmark 
Bożonarodzeniowy na inowro-
cławskim Rynku potrwa od 5 
do 7 grudnia. 

Jarmarki świąteczne na stałe 
wpisały się w kalendarz wyda-
rzeń dużych miast, choć nie 
tylko, bo np. w naszym regionie 
są jeszcze np. w Golubiu - Do-
brzyniu, Solcu Kujawskim, Ko-
ronowie czy Kcyni. 

Z badania przeprowadzo-
nego na zlecenie Rankomat.pl  
wynika, że zwolenników jar-
marków przyciąga przede 
wszystkim specyficzna atmos-

fera miejsca (65 proc. odpowie-
dzi), a przeciwników najbar-
dziej odstraszają wysokie ceny 
(49 proc. wskazań). 

Większość badanych pla-
nuje w tym roku odwiedzić jar-
mark bożonarodzeniowy – łącz-
nie aż 57 proc. respondentów 
odpowiedziało twierdząco. Naj-
częściej wybieramy pojedyncze 
wydarzenia organizowane 
w Polsce – tę opcję wskazało 33 

proc.  ankietowanych. Co dzie-
siąty zamierza odwiedzić kilka 
jarmarków, a kolejne 12 proc. 
wybiera się za granicę lub roz-
waża wizyty na jarmarku za-
równo w kraju, jak i poza nim. 

Jednak nie wszyscy są zde-
cydowani – aż 28 proc.  odpo-
wiedziało „nie wiem” lub 
„może”. Z kolei co piąty ankie-
towany raczej nie planuje wi-
zyty na jarmarku – 10 proc. 

mówi wprost, że nie zamierza 
się tam wybrać, a 5 proc. przy-
znaje, że nie lubi tego typu wy-
darzeń. 

Najczęściej wskazywanym 
powodem wizyty na jarmarku 
jest wyjątkowa atmosfera – tak 
odpowiedziało 65 proc.  bada-
nych. Dla wielu to także okazja 
do spędzenia czasu z rodziną 
i znajomymi (39 proc.) oraz 
do spróbowania świątecznych 
potraw (34 proc.). 

Polacy cenią sobie również 
możliwość zakupu oryginal-
nych produktów (30 proc.) oraz 
poznawania nowych miejsc (26 
proc.). Na liście powodów zna-
lazły się także grzane wino (24 
proc.), atrakcje dla dzieci (13 
proc.) i wydarzenia towarzy-
szące (12 proc.). Co dziesiąty  
przyznaje, że chodzi na jar-
marki, bo tego chcą jego bliscy, 
a 7 proc. – z przyzwyczajenia. 

Wśród osób, które nie pla-
nują wizyty na jarmarku, głów-
nym powodem są ceny – tak od-
powiedziało niemal połowa an-
kietowanych (49 proc.). Na dru-
gim miejscu znalazły się tłumy 
i hałas (38 proc.), które skutecz-
nie zniechęcają do udziału 
w jarmarcznym zgiełku.  23 
proc.  respondentów narzeka 
na brak ciekawych jarmarków 
w swojej okolicy, a co piąty 

uważa, że jarmarki stały się zbyt 
komercyjne. Dla niektórych to 
po prostu nieatrakcyjna forma 
spędzania czasu – 19 proc. de-
klaruje, że w ogóle ich to nie in-
teresuje, a 9 proc. woli spędzać 
okres świąteczny w bardziej tra-
dycyjny sposób. Tyle samo jest 
zdania, że jarmarki mają słabą 
ofertę, a kolejne 9 proc. kojarzy 
jarmarki z zimnem. 

 Jeśli wybieramy się na jar-
mark świąteczny poza grani-
cami Polski, z regionu możemy 
pojechać np. bezpośrednio po-
ciągiem na jarmark w Pradze,  
warto nie tylko mieć polisę tu-
rystyczną. 

- Wykupienie ochrony finan-
sowej za równowartość kilku 
złotych dziennie pozwoli nam 
skupić się na przyjemnościach, 
a w razie nieszczęśliwego wy-
padku nie martwić się o wy-
datki, które pokryje ubezpie-
czyciel. W trakcie podróży wła-
snym samochodem do Berlina 
czy Pragi albo innego miasta bli-
sko granicy warto mieć także 
krótkoterminowe assistance. To 
dodatkowy komfort i gwaran-
cja udanej wyprawy na kier-
masz świąteczny do któregoś 
z naszych sąsiadów - komentuje 
Patrycja Pałka, ekspertka ds. 
ubezpieczeń Rankomat.pl.  
ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

Najczęściej wskazywanym 
powodem wizyty na jarmar-
ku jest jego wyjątkowa   
atmosfera.  Chętnie kupuje-
my świąteczne smakołyki 
i pijemy grzane wino. Prze-
ciwnikom  jest „za drogo”. 

Zachęca świąteczna atmosfera. Zniechęcają ceny

Na jarmarku w Bydgoszczy oprócz straganów z pysznym, świątecznym jedzeniem 
i rękodziełem, są wesołe miasteczko z diabelskim młynem, karuzela i ciuchcia
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W nocy ze środy na czwartek 
nad Polskę napłynął  niż atmos-
feryczny znad Morza Śród-
ziemnego. Przyniósł mokry 
i gęsty śnieg, który w Kujaw-
sko-Pomorskiem padał bez 
przerwy. Drzewa, konary i linie 
energetyczne łamały się pod  
jego naporem.  

Były przerwy 
w dostawie prądu  
- Mieliśmy 458 interwencji 

i ciągle napływają kolejne zgło-
szenia - informował wczoraj 
rano kapitan Marcin Świtała 
z Wojewódzkiego Stanowiska 
Koordynacji Ratownictwa Pań-
stwowej Straży Pożarnej w To-
runiu.  

- Przez drzewa, które spadły 
na linie przesyłowe, w wielu 
miejscach wystąpiły przerwy 
w dostawie prądu - podała  
st. bryg. Małgorzata Jarocka-
Krzemkowska, rzecznik pra-

sowy Komendy Wojewódzkiej 
PSP w Toruniu.  

Na szczęście, nie było ofiar, 
choć wiele zdarzeń z udziałem 
drzew mogło zakończyć się tra-
gicznie.  

W środę wieczorem przy ul. 
Wienieckiej we Włocławku ob-
lepiony śniegiem konar spadł 
na przejeżdżające auto. Kie-
rowca cudem uniknął obrażeń. 
Służby porządkowe zaapelo-

wały, żeby podczas intensyw-
nych opadów omijać tereny za-
drzewione.  

Mokry śnieg spowodował 
wiele strat.   

- W nocy przestraszył nas 
potężny huk - opowiada Czy-
telniczka z podbydgoskiej Zie-
lonki. -  Okazało się, że w ogro-
dzie odłamał się duży konar so-
sny. Spadł na dach i zerwał an-
tenę satelitarną . Pół biedy, że 

nie mamy telewizji, gorzej z in-
ternetem, bo pracujemy z do -
mu.   

- Nie zdążyłam związać 
ozdobnych, dwumetrowych 
traw. Ciężki śnieg przygniótł je 
do ziemi, cały szpaler jest znisz-
czony - ubolewa Czytelniczka 
z Dąbrowy Chełmińskiej. 

- Dobrze, że czytałem 
ostrzeżenia i nie zaparkowałem 
samochodu pod drzewem, 

gdzie zwykle go zostawiam, bo 
rano na tym miejscu leżała 
wielka gałąź - opowiada Czytel-
nik z powiatu brodnickiego. 

Metr sześcienny może 
ważyć 700-800 kg 
Śnieg przypomniał o zagro-

żeniu, jakie ze sobą niesie. Metr 
sześcienny puchu waży do 200 
kg, śniegu mokrego 700 - 800 
kg, a lodu - ok. 900 kg.  

- Dlatego warto pamię-
tać o odśnieżaniu dachów - za-
leca kapitan Świtała. 

Prawo budowlane zobowią-
zuje właścicieli, zarządców i ad-
ministratorów budynków do  
usuwania z dachów śniegu 
i lodu. 

- Śnieg zalegający na dachu 
może być przyczyną tragedii, 
zwłaszcza gdy nie usuwa się go 
z dachów płaskich i dużych - 
zaznacza Komenda Główna 
Państwowej Straży Pożarnej 
i przypomina tragedię, do któ-
rej doszło w 20o6 roku na Ślą-
sku. - Przez zaniedbanie w od-
śnieżaniu hali, w trakcie wy-
stawy gołębi zwalił się dach. 
W wyniku katastrofy zginęło 65 
osób, a ponad 140 zostało ran-
nych.  

- Niebezpieczne są także lo-
dowe sople i nawisy śniegowe, 
które powstają w czasie od-

wilży. Trzeba je usuwać na bie-
żąco - dodają strażacy. 

Uwaga na sople, 
idzie gołoledź! 
Prognoza pogody na najbliż-

sze dni wskazuje na ryzyko po-
wstawania sopli i nawisów.  

- Na horyzoncie jest groź-
niejsze zjawisko: gołoledź  
- ostrzega Bogdan Bąk, bydgo-
ski meteorolog. -  Możemy się 
jej spodziewać zwłaszcza w so-
botę i częściowo jeszcze w nie-
dzielę, bo w tych dniach tempe-
ratura będzie nadal lekko do-
datnia, a spodziewane są opady 
śniegu,  deszczu ze śniegiem 
a lokalnie także marznącej 
mżawki. 

W przyszłym tygodniu ma 
się zrobić cieplej, chociaż wil-
gotno i chwilami wietrznie.  

- Temperatura zacznie stop-
niowo wzrastać i w kolejny 
weekend może już osiągnąć 7  -
8 stopni C na zachodzie i w cen-
trum regionu oraz około 5 
stopni C na wschodzie - podaje 
Bogdan Bąk. 

Barbara zapowiada się 
„po wodzie”, a  Mikołaj? 

- Tym razem sanie zostawi 
w domu i przesiądzie się kółka. 
I tego pojazdu raczej nie zmieni 
do końca pierwszej dekady 
grudnia - odpowiada Bąk.ą

Agnieszka Romanowicz
agnieszka.romanowicz@polskapress.pl

W nocy ze środy na czwar-
tek konary łamały się 
pod naporem śniegu w re-
gionie. Spadały na samocho-
dy, dachy, linie energetycz-
ne. Śnieg to poważne zagro-
żenie, trzeba go usuwać.

Ile waży śnieg? Wczoraj pokazał, że bywa bardzo ciężki

W ciągu nocy w regionie było blisko 500 interwencji spowodowanych intensywnymi 
opadami wilgotnego śniegu. Najczęściej strażacy usuwali z dróg oderwane konary
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W 2025 roku Sieć Badaw-
cza Łukasiewicz – Instytut 
Materiałów Polimerowych 
realizuje cykl warsztatów 
edukacyjnych pt. „Guma, far-
by i lakiery to też polimery”, 
umożliwiających młodzieży 
zanurzyć się w fascynujący 
świat polimerów. Zajęcia 
odbywają się w ramach 
programu „Odkrywcy”, 
wspieranego ze środków 
budżetu państwa przyzna-
nych przez Ministra Edukacji 
Narodowej.

Projekt ma na celu nie tylko 
popularyzację nauki wśród 
młodzieży, ale także rozwi-
janie kreatywności i pasji 
do nowych technologii oraz 
nauk przyrodniczych. 

Podczas zajęć młodzież 
poznaje fascynujący świat 
polimerów, dowiaduje się, 
jak powstają materiały co-
dziennego użytku i przeko-
nuje się, że nauka może być 
inspirującą przygodą. Projekt 
obejmuje osiem dwudnio-
wych warsztatów, adreso-
wanych do uczniów szkół 
podstawowych oraz szkół 
ponadpodstawowych.

Zajęcia odbywają się 
w dwóch lokalizacjach Insty-

tutu: Centrum Przetwórstwa 
Tworzyw Polimerowych w To-
runiu, Centrum Elastomerów 
i Gumy w Piastowie, wspól-
nie z naukowcami z Centrum 
Farb i Tworzyw w Gliwicach.

Program „Odkrywcy” 
pokazuje, że zdobywanie 
wiedzy może być jednocześ-
nie praktyczne i pełne emo-
cji, a nauka to nie tylko teo-
ria, lecz także ekscytujące 
eksperymenty.

Zajęcia przygotowane 
przez Sieć Badawczą Łuka-
siewicz – Instytut Materia-
łów Polimerowych (Łuka-
siewicz-IMPIB) umożliwiają 
uczniom spojrzenie na świat 
materiałów polimerowych 
z zupełnie nowej perspek-
tywy. Młodzież ma okazję 
zgłębić tematykę biopoli-
merów, gumy i elastomerów, 
a także poznaje nowoczesne 
farby i lakiery, odkrywając 
ich zastosowania. 

W trakcie warsztatów 
młodzież uczestniczy w wy-
kładach, pokazach i ekspery-
mentach, co daje wyjątkową 
okazję, aby zobaczyć naukę 
w działaniu i przekonać się, 
że poznawanie świata mate-
riałów polimerowych może 
być fascynującą przygodą. 

Kolejna odsłona progra-
mu odbyła się w październi-
ku br. w Centrum Przetwór-
stwa Tworzyw Polimerowych 
Łukasiewicz-IMPIB, gdzie 
gościliśmy uczniów z Zespo-
łu Szkół Centrum Kształ-
cenia Zawodowego im. 
Ignacego Łyskowskiego 
w Grubnie oraz Katolickiego 
Liceum Ogólnokształcące-
go w Chełmnie. Już pierw-
szego dnia uczestnicy zanu-
rzyli się w praktyczny świat 
materiałów polimerowych, 
w trakcie którego m.in. eks-
perymentowali z tworzywami 
biodegradowalnymi. 

Szczególnym zaintere-
sowaniem cieszyła się wizyta 

w Laboratorium Badawczym 
POLIMER oraz Laboratorium 
Doświadczalno-Technolo-
gicznym Tworzyw. Ucznio-
wie mieli okazję obserwować 
pracę nowoczesnej aparatury 
badawczej i przyglądać się 
procesom oznaczania właści-
wości fizykomechanicznych 
oraz mikrobiologicznych 
materiałów. 

Drugi dzień warsztatów, 
realizowany przez eksper-
tów z Centrum Elastomerów 
i Gumy oraz Centrum Farb 
i Tworzyw Łukasiewicz-IMPIB, 
przyniósł kolejne praktyczne 
doświadczenia. Uwagę ucz-
niów przyciągnęły pokazowe 
przykłady specjalistycznych 

farb, m.in. o właściwościach 
antybakteryjnych i ochron-
nych. Podczas zajęć ucznio-
wie mieli również okazję po-
znać właściwości tzw. cool 
paints, farb opracowanych 
w Instytucie, charakteryzują-
cych się obniżoną absorpcją 
promieniowania słoneczne-
go, stosowanych m.in. w celu 
redukcji nagrzewania po-
wierzchni. Młodzież nie tylko 
dowiedziała się, jak działają 
tego typu powłoki i w jakich 
aplikacjach znajdują zastoso-
wanie, lecz także samodziel-
nie przeprowadziła pomiary 
z wykorzystaniem kamery 
termowizyjnej, obserwując 
różnice w temperaturze mię-
dzy klasycznymi a specjali-
stycznymi farbami. Warsztaty 
dopełniły inspirujące opo-
wieści o polskich pionierach 
nauki – Marii Skłodowskiej-
-Curie, Janie Czochralskim 
i Ignacym Łukasiewiczu. Po-
łączenie nowoczesnych tech-
nologii z kontekstem histo-
rycznym pokazało młodym 
uczestnikom, że innowacje 
mają swoje korzenie w pasji, 
odwadze i wytrwałości wcześ-
niejszych pokoleń.  

Uczestnicy warsztatów 
z cyklu „Guma, farby i lakiery 

to też polimery” mają szansę 
wziąć udział w konkursie pla-
stycznym, który ma na celu 
przygotowanie plakatu inspi-
rowanego jednym z trzech 
tematów: „Ekotworzywa”, 
„Z gumą przez świat” lub 
„Innowacje w świecie farb”. 
Szczegóły konkursu oraz re-
gulamin dostępne są na stro-
nie Instytutu: https://impib.
lukasiewicz.gov.pl/konkurs-
-plastyczny-dla-dzieci-i-mlo-
dziezy/.

W całym cyklu warszta-
tów udział weźmie ponad 
200 uczniów z województw 
kujawsko-pomorskiego i ma-
zowieckiego. Każde spot-
kanie to nie tylko praktycz-
na lekcja chemii i fizyki, ale 
także inspiracja do rozwija-
nia pasji naukowych i pla-
nowania przyszłej ścieżki 
edukacyjnej.

Sieć Badawcza Łuka-
siewicz – Instytut Materia-
łów Polimerowych inspiruje 
młodych odkrywców, rozwi-
ja pasje naukowe i pokazu-
je, że nauka to prawdziwa 
przygoda!

Zadanie dofinansowane ze środków 

budżetu państwa przyznanych 

przez Ministra Edukacji Narodo-

wej w ramach programu pn.  

„Odkrywcy” na 2025 r.

Nauka, eksperymenty i kreatywność – Odkrywcy  

w Łukasiewicz znów ruszają w świat polimerów!

MATERIAŁ INFORMACYJNY SIEĆ BADAWCZA ŁUKASIEWICZ - INSTYTUT MATERIAŁÓW POLIMEROWYCH 0011433447

eprasa.pl 31a19a798c
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Napięcie pomiędzy reprezen-
tantami samorządów a Komi-
sją Europejską wzrosło ostat-
nio do niespotykanego wcze-
śniej poziomu. O co toczy się 
spór? 
Chodzi o przyszłość polityki 
spójności - o model, który po-
winien być motorem rozwoju 
i budować zaufanie do Unii. 
Dla Polski i samorządów w  
całej Europie najważniejszy 
jest zrównoważony rozwój 
i realne wyrównywanie szans. 
Podstawową ideą dla nas Po-
laków, a także dla władz lokal-
nych i regionalnych w całej 
Europie, są zrównoważony 
rozwój i realizacja polityki 
spójności, to znaczy wyrów-
nywanie szans rozwojowych. 
Innymi słowy, bogaci muszą 
się podzielić, dołożyć. A my,  
ci biedniejsi, powinniśmy do-
brze wykorzystać pieniądze 
na cele rozwojowe, a nie kon-
sumować je na sprawy mniej-
szej wagi. Tymczasem dziś 
w Komisji Europejskiej widać 
nacisk na centralizację i od-
chodzenie od tego sprawdzo-
nego mechanizmu. 

Występuje pan w Brukseli 
jako jeden z najbardziej zago-
rzałych przeciwników centra-
lizacji. O co kruszy pan kopię? 
O sens istnienia Unii. Bo o tym 
sensie decyduje sprawczość 
obywateli i samorządów. Gdy 
regiony zarządzają fundusza-
mi, widać konkretne efekty 
„tu i teraz”. Jeśli pieniądze tra-
fią do jednego worka w stolicy, 
nasz głos stanie się pusty - bę-
dziemy apelować, ale decyzje 

zapadną w Warszawie, czego 
skutki mieliśmy już okazję po-
znać wielokrotnie. Doświad-
czenie z Krajowym Planem 
Odbudowy (KPO) pokazuje, 
jak źle działa niejasny, scen-
tralizowany podział środków. 

Zwolennicy zmian mówią: 
połączmy różne polityki 
w jedną „politykę spójności”. 
Może po prostu zmieniły się 
uwarunkowania w Europie 
czasu napięć? 
To błąd. Do jednego worka 
wrzuca się wspólną politykę 
rolną, dopłaty bezpośrednie, 
rozwój obszarów wiejskich, 
a nawet inwestycje w szpitale, 
drogi czy kulturę i jeszcze po-
litykę obronną. Polityka spój-
ności przestanie wtedy być 
polityką spójności. Uważam, 
że najlepszym poziomem re-
alizacji wspólnej polityki rol-
nej są regiony, nie minister-
stwa. To my znamy lokalne 
uwarunkowania – od jakości 
gleb po strukturę gospodarstw 
– i potrafimy lepiej zaplano-
wać wsparcie tak, żeby rolnic-
two miało sens ekonomiczny. 
Jestem zwolennikiem unii 

państw narodowych, ale oczy-
wiście współpracujących 
w ramach polityki trans- lub 
ponadnarodowej. 

Kieruje pan w Komitecie Re-
gionów jedną z „najtrudniej-
szych” komisji, która - poza 
rolnictwem - zajmuje się rów-
nież stanem wód, lasów, su-
rowcami krytycznymi, nawet 
zdrowiem i kosmosem. A jed-
nocześnie to Komisja Euro-
pejska ostatecznie rozdaje 
karty... 
Jesteśmy ciałem opiniodaw-
czym, ale chcę, by nasze opi-
nie były użyteczne i wspólne 
z Parlamentem Europejskim 
oraz Komisją. Umawiamy się 
na wspólne działania, na przy-
kład z komisją Parlamentu  
Europejskiego ds. zdrowia. 
Nie ukrywam jednak, że naj-
bardziej palącą kwestią jest 
dla mnie rolnictwo. Pochodzę 
ze wsi, mój brat prowadzi go-
spodarstwo. Mam stały i bez-
pośredni kontakt z rolnikami 
i doskonale wiem, w jak trud-
nej znajdują się sytuacji. Koń-
czymy z uprzejmą wymianą 
zdań bez konsekwencji z Ko-

misją Europejską. Wracamy 
do kwestii wspólnej polityki 
rolnej i w tej sprawie będę nie-
bawem przygotowywał opi-
nię. To jest gigantyczna ro-
bota, ale warto, co potwierdza 
efekt poprzednio przygotowa-
nej przez nas opinii. Udało 
nam się wówczas przynaj-
mniej trochę zmienić narrację 
Komisji Europejskiej. To jed-
nak bardzo trudny partner, 
który jest zlepkiem interesów 
państw członkowskich. Pa-
miętajmy, że Komisja Europej-
ska to ciało polityczne, repre-
zentujące różne interesy, 
w tym interesy największych 
państw, które korzystają ze 
swojej przewagi. 

Tyle, że w powszechnym  
odczuciu Bruksela reaguje 
z wielkim opóźnieniem 

na zmiany zachodzące na  
świecie. A decyzje zapadają 
ponad głowami statystycz-
nych obywateli. 
Myślę, że to odczucie jest 
słuszne. Dlatego Bruksela nie 
powinna decydować o naszym 
codziennym życiu. Problemy 
trzeba rozwiązywać jak najbli-
żej mieszkańców – gminy 
w jednym regionie potrafią  
się bardzo różnić. Unia po-
winna wyznaczać cele i chro-
nić wspólny rynek, ale nie za-
stępować samorządów. Nie-
ustannie apelujemy do decy-
dentów z Komisji Europej-
skiej i Parlamentu, żeby 
w pierwszej kolejności zajęli 
się ochroną wspólnego rynku 
gospodarczego europejskie-
go. Mamy piękny kontynent, 
wspaniałe osiągnięcia, historię 
i ogromny potencjał. Musimy 
chronić te wartości i w pierw-
szej kolejności zadbać, aby  
nas nie zasysały inne wielkie 
gospodarki. Możemy realizo-
wać zielone i błękitne cele,  
ale pod warunkiem ochrony 
wspólnego rynku i uczciwej 
konkurencji. Jeśli rolnik ma 
produkować bardziej ekolo-
gicznie i mniej, musi mieć re-
kompensatę – tak, by utrzymał 
gospodarstwo i rodzinę. Bez 
tego regulacje stają się pu-
stymi hasłami. 

Traktory na ulicach Brukseli 
w proteście przeciwko Merco-
sur nie wystarczyły, żeby do-
strzec skalę problemu. 
Wszystkie nasze regulacje we-
wnętrzne nie mają żadnego 
sensu, jeżeli z drugiej strony 
wchodzi w życie Mercosur 
i rozbija uzgodnienia, które 
wcześniej poczyniliśmy. 
W Europie wprowadzamy  
surowe standardy produkcji 
żywności – tam często ich nie 
ma. Jak mamy konkurować? 
Dodatkowo koszty są niepo-
równywalne: w Argentynie 
wielkie latyfundia produkują 
wołowinę znacznie taniej. 
Dlatego potrzebne są cła wy-
równawcze i egzekwowanie 
równych norm. Handel tak, 
ale na zasadach równopraw-
nych – uzgodnionych z rolni-
kami, przetwórcami i całym 
łańcuchem wartości. I tu Ko-
mitet Regionów powinien być 
partnerem, nie petentem. 

Jakie tematy opiniowane 
przez Komitet Regionów 
będą spędzać panu sen z po-
wiek w najbliższym roku? 
Po pierwsze, wspólna poli-
tyka rolna. Obawiam się, że 
środków będzie za mało, by 
spełnić podstawowe oczeki-
wania. Po drugie, ochrona 
zdrowia – w Europie brakuje 
choćby minimalnych wspól-
nych standardów jakości 
świadczeń, różnice są ogrom-
ne. Po trzecie, demografia  
– bez odwrócenia trendu 
spadku urodzeń Europa straci 
perspektywy rozwoju. Eu-
ropa i państwa członkowskie 
muszą zagwarantować mło-
dym ludziom taki rodzaj sta-
bilizacji, a także wsparcia, 
żeby nie musieli się obawiać 
decyzji o założeniu rodziny 
i posiadaniu dzieci.   

Jest pan obecnie najwyższym 
pod względem rangi Pola-
kiem w Komitecie Regionów. 
Nie jest tajemnicą, że wiele 
osób widzi kontynuację pana 
kariery w Parlamencie Euro-
pejskim… 
Nie trzeba być europarlamen-
tarzystą, żeby realizować poli-
tykę europejską w regionie 
albo walczyć o region w Bruk-
seli. Wręcz przeciwnie, uwa-
żam że jest się bardziej efek-
tywnym, gdy – mając mandat 
mieszkańców regionów  
– przyjeżdżamy tu do Brukseli 
z konkretnymi sprawami, 
kiedy żądamy zmian polityk 
i dostosowania ich do realiów. 
Myślę, że wielu z nas w Komi-
tecie Regionów - ja również 
do nich należę - nie zamieni-
łoby pracy w samorządzie 
na fotel europarlamentarzy-
sty. Parlament Europejski, 
owszem, jest ważny, bo to 
wielki tygiel interesów poli-
tycznych (a w coraz mniej-
szym stopniu – narodowych), 
ale niekoniecznie jest najważ-
niejszym miejscem z mojego 
punktu widzenia. Dlatego 
będę starał się nie zawieść za-
ufania i w kolejnej kadencji 
kontynuować swoją pracę 
w samorządzie. Tym bardziej, 
że staną przed nami nowego 
rodzaju problemy. W takiej 
sytuacji nasz głos musi być 
słyszalny. 
ą 

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Rozmowa z PIOTREM  
CAŁBECKIM, marszałkiem 
województwa kujawsko-po-
morskiego i przewodniczą-
cym Komisji Zasobów Natu-
ralnych (NAT) w Europej-
skim Komitecie Regionów.

Marszałek Piotr Całbecki: Bruksela nie powinna 
decydować o naszym codziennym życiu

Piotr Całbecki w Brukseli, jak sam mówi, walczy o sens istnienia Unii Europejskiej
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UE musi zagwaranto-
wać młodym ludziom 
takie wsparcie, żeby nie 
musieli się obawiać de-
cyzji o założeniu rodziny 
i posiadaniu dzieci.  

My, ci biedniejsi, powin-
niśmy dobrze wykorzy-
stać pieniądze na cele 
rozwojowe, a nie konsu-
mować je na sprawy 
mniejszej wagi. 

AKCJA CHARYTATYWNA 0011434999

OGÓLNOPOLSKI PARTNER STRATEGICZNY PARTNER OGÓLNOPOLSKI
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Kujawsko-pomorska młodzież – 
kreatywna, ambitna, zaangażowana

Więcej na wwww.kujawsko-pomorskie.pl

Zajęcia sportowe i taneczne, 
programowanie i robotyka, 
warsztaty artystyczne, wy-
jazdy do kin i teatrów – na 
realizację projektów dla 
dzieci i młodzieży przeka-
zujemy z marszałkowskiego 
budżetu obywatelskiego 70 
mln złotych. Granty są przy-
znawane za pośrednictwem 
lokalnych grup działania. 

– Jestem przekonany, 
że powstające kluby pozwo-
lą stworzyć przestrzeń, która 
będzie spełniała oczekiwa-
nia dzieci i młodzieży oraz 
inspirowała ich do dalszego 
rozwoju – podkreśla mar-
szałek Piotr Całbecki.

W ramach projektu 
finansowane są trzy typy 
przedsięwzięć, wśród nich 
m.in. tworzenie i funkcjono-
wanie edukacyjnych klubów 
młodzieżowych (z zajęciami 
uwzględniającymi zaintere-
sowania, zdolności i osobi-
ste potrzeby młodych, np. 
artystycznymi, sportowymi, 
z dziedziny IT, na temat lo-
kalnej kultury i tożsamości).

Lokalne grupy działania 
(jest ich w naszym regionie 
27) podpisały dotychczas 
umowy grantowe opiewa-
jące na łącznie 24 mln zło-
tych. Dzięki tym środkom 
w gminach wchodzących 
w skład Stowarzyszenia LGD 
Gmin Dobrzyńskich Region 
Północ, LGD Gminy Powia-
tu Świeckiego, LGD Razem 
dla Powiatu Radziejowskie-
go, LGD „Trzy Doliny”, LGD 
„Vistula-Terra Culmensis – 
Rozwój przez Tradycję, LGD 
„Podgrodzie Toruńskie”, LGD 
Pałuki – Wspólna Sprawa, 
LGD Ziemia Gotyku, Partner-
stwa LGD Bory Tucholskie, 
Stowarzyszenia LGD Poje-
zierze Brodnickie, Stowa-
rzyszenia „Partnerstwo dla 

Krajny i Pałuk”, Stowarzysze-
nia „Partnerstwo dla Ziemi 
Kujawskiej”, Stowarzyszenia 
Bydgoska LGD „Dwie Rzeki”, 
Stowarzyszenia LGD „Dla 
Miasta Torunia”, Stowarzy-
szenia LGD „Dolina Drwęcy”, 
Stowarzyszenia LGD Cheł-

mno, Stowarzyszenia LGD 
Czarnoziem na Soli, Sto-
warzyszenia LGD Dorzecza 
Zgłowiączki, Stowarzysze-
nia LGD Gmin Dobrzyńskich 
Region Południe, Stowa-
rzyszenia LGD Inowrocław, 
Stowarzyszenia LGD Mia-

sta Brodnicy, Stowarzysze-
nia LGD Miasto Włocławek, 
Stowarzyszenia LGD Ziemia 
Wąbrzeska i Stowarzyszenia 
Nasza Krajna powstało lub 
wkrótce powstanie 277 ofe-
rujących ciekawą ofertę za-
jęć klubów młodzieżowych.

Maksymalny poziom do-
finansowania w ramach na-
szego programu regionalne-
go Fundusze Europejskie dla 
Kujaw i Pomorza 2021-2027 
wynosi 95 proc. wartości pro-
jektu, maksymalna wysokości 
grantu to 100 tys. złotych.

Działania dla dzieci 
i młodzieży
•  dotychczas podpisa-

no 277 umów na łączną 
kwotę 24 mln złotych

•  na lata 2023-2029 
przeznaczono 70 mln 
złotych

•  granty dla 700 klubów 
młodzieżowych dla 
młodych mieszkań-
ców w wieku 6-24 lata, 
przekazywane za po-
średnictwem Lokalnych 
Grup Działania – warto 
śledzić nabory

•  maksymalna wysoko-
ści grantu to 100 tys. 
złotych

•  źródłem finansowania 
jest nasz program regio-
nalny Fundusze Europej-
skie dla Kujaw i Pomorza 
na lata 2021-2027Warsztaty robotyki w klubie młodzieżowym w Wielgiem (powiat lipnowski). 
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Cztery miliony podróżnych 
skorzystało w pierwszych 
sześciu miesiącach tego 
roku z naszych regionalnych 
kolejowych przewozów 
pasażerskich. Najbardziej 
popularną regionalną linią 
z Włocławka przez Toruń do 
Bydgoszczy w tym okresie 
przejechało milion pasaże-
rów. Dużą popularnością 
cieszą się również pociągi 
do Tucholi i Chojnic oraz 
z Bydgoszczy, Torunia i Ino-
wrocławia do województwa 
wielkopolskiego.

– Nasze regionalne połą-
czenia kolejowe cieszą się co-
raz większym powodzeniem. 
Między największymi miasta-
mi regionu przez pierwszych 
sześć miesięcy przejechało 
już milion pasażerów. Przewi-
dujemy, że w tym roku z na-
szych pociągów skorzysta 8 
mln podróżnych – podkreśla 
marszałek Piotr Całbecki.

Najpopularniejsze linie 
kolejowe (dane z sześciu 
miesięcy 2025 r.):

• Bydgoszcz-Toruń-Włocła-
wek – 1 mln pasażerów,
• Bydgoszcz-Wierzchucin-
-Tuchola-Chojnice – 500 tys. 
pasażerów,
• Toruń/Bydgoszcz-Inowro-
cław-Gniezno – 400 tys. 
pasażerów.

Ze względów społecz-
nych utrzymujemy również 
linię o najniższej frekwencji – 

z Wierzchucina do Szlachty.  
Do pociągu na tej trasie 
(w pierwszych sześciu miesią-
cach) wsiadało średnio tylko 
29 pasażerów. Do kosztów 
utrzymania tego połączenia 
dopłacamy 2 mln złotych rocz-
nie (w tej kwocie są rekom-
pensata dla operatora, koszty 
dostępu do infrastruktury kole-
jowej i opłaty dworcowe). 

Nowe połączenia
Do istniejących połą-

czeń kolejowych już w grud-
niu dołączą następne. Nowe 
połączenie do Ciechocinka 
(powiat aleksandrowski) 
uruchamiamy 14 grudnia. 
W przyszłym roku dołączą 
stałe kursy do Wierzchucina 
(powiat tucholski), a po re-
moncie infrastruktury kolejo-
wej pociągi jeździć będą tak-
że do Rypina i Kcyni (powiat 
nakielski).

Obecnie 75% pasażer-
skich połączeń kolejowych 
w regionie obsługiwanych 
jest już przez nowoczesne 
pojazdy zakupione przez sa-
morząd województwa. 

W 2025 roku dopłaty 
Urzędu Marszałkowskiego 
do przewozów pasażerskich 
wynoszą 237 milionów zło-
tych. W tej kwocie są kosz-
ty rekompensat dla Arrivy 
i Polregio oraz koszty dostę-
pu do infrastruktury kolejo-
wej i opłaty dworcowe – 31,3 
milionów zł.

Rekordy pasażerów w naszych pociągach

Pasażerowie na dworcu Bydgoszcz Główna, 

F
O

T
. 

T
O

M
A

S
Z

 C
Z

A
C

H
O

R
O

W
S

K
I/

E
V

E
N

T
P

H
O

T
O

.C
O

M
.P

L
 D

L
A

 U
M

W
K

P

F
O

T
. 

U
M

W
K

P

Dotacje na ochronę zabytków – 
wnioski do 15 grudnia
Prace konserwatorskie, restauratorskie i roboty budowlane 
– trwa nabór wniosków o dotacje na renowację zabytków 
w Kujawsko-Pomorskiem. Dokumenty można składać do 15 
grudnia. 

Wniosek wraz z podpisanymi załącznikami należy złożyć 
w punkcie podawczym w Urzędzie Marszałkowskim lub 
przesłać pocztą (decyduje data wpływu do Urzędu) na 
adres:

Urząd Marszałkowski Województwa 
Kujawsko-Pomorskiego,
Departament Kultury i Dziedzictwa Narodowego,
plac Teatralny 2, 87-100 Toruń 

Dodatkowych informacji udzielają pracownicy Biura 
Dziedzictwa Narodowego Departamentu Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego Urzędu Marszałkowskiego:
•  Angelina Grzywińska tel. 56 62 18 755;  

e-mail: a.grzywinska@kujawsko-pomorskie.pl
•  Marzenna Kończak tel. 56 62 15 826;  

e-mail: m.konczak@kujawsko-pomorskie.pl
•  Dorota Sidorowicz tel. 883 353 675;  

e-mail: d.sidorowicz@kujawsko-pomorskie.pl
•  Krzysztof Jeliński tel. 883 326 607;  

e-mail: k.jelinski@kujawsko-pomorskie.pl
•  Marta Zielińska tel. 573 237 695;  

e-mail: marta.zielinska@kujawsko-pomorskie.pl

W tym roku na renowację zabytkowych obiektów Kujaw i Po-
morza trafiło blisko 12 mln złotych. Najwyższe przekazane 
wsparcie wyniosło 200 tysięcy złotych. 
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PIP zapowiada, że 24 grudnia  
będzie kontrolować, czy właści-
ciele sklepów przestrzegają no-
wych regulacji.  

Zakaz handlu  
24 grudnia - co mówi 
prawo? 
Zgodnie z ustawą z 6 grud-

nia 2024 r. o zmianie ustawy o  
dniach wolnych od pracy oraz 
niektórych innych ustaw, Wigi-
lia 24 grudnia, została ustano-
wiona dniem bez pracy. To 
pierwsze takie wolne. 

W małych sklepach skarżą 
się, że zamknięcie 24 grudnia to 
utrata tygodniowego dochodu. 

- Chętnie bym otworzyła 24 
grudnia moje oba sklepy, choć 
na kilka godzin. Zawsze by się 
coś zarobiło, bo koszty cały czas 
tylko rosną, a urząd skarbowy 
czy ZUS nie podarują ani zło-
tówki – narzeka pani Ania, 
przedsiębiorczyni z powiatu 
inowrocławskiego. – W jednym 
mogę stanąć sama za ladą, ale 
w drugim? Pracownikowi prze-
cież nie będzie wolno. Ktoś za-
dzwoni do PIP, bo tacy są, nie-
stety, ludzie na wsi, donosi-
ciele, i problem gotowy. Zapła-
cę słoną karę. Dlatego tylko je-
den sklep będzie otwarty i to ja 

będę sprzedawać. Jednak, nie 
czarujmy się, zamknięcie skle-
pów 24 grudnia spowoduje 
utratę tygodniowego dochodu. 

Kontrole PIP 
przed świętami  
- czego mogą 
spodziewać się sklepy? 
Nie ma co ryzykować, bo 

również sama Państwowa In-
spekcja Pracy zapowiada, że 
będzie kontrolować czy właści-
ciele sklepów przestrzegają no-
wych regulacji. 

„Za nielegalne zobowiąza-
nie do pracy w tym dniu grozi 
grzywna do 30 tys. zł. Kara 
może być znacznie wyższa, gdy 
złamanie prawa dotyczy han-
dlu. Grzywna może wtedy się-
gać nawet 100 tys. zł„ - czytamy 
na stronie PIP. 

Będą kontrole sklepów 
PIP na Kujawach 
i Pomorzu? 
- Nie wykluczamy takich 

działań. Należy wskazać, że 
zgodnie ze znowelizowanymi 
przepisami powołanej wyżej 
ustawy zakaz handlu objął Wi-
gilię, 24 grudnia. Uprawnienia 
organów inspekcji pracy do kon-
troli przestrzegania przepisów 

ustawy „o zakazie handlu” w za-
kresie powierzania pracowni-
kowi lub zatrudnionemu wyko-
nywania pracy w handlu lub 
wykonywania czynności zwią-
zanych z handlem w placów-
kach handlowych (art. 10 ust. 1 
pkt 15c ustawy o Państwowej In-
spekcji Pracy) pozostają nie-
zmienne – odpowiedziała nam 
Magdalena Araczewska, p.o. za-
stępcy Okręgowego Inspektora 
Pracy w Bydgoszczy. 

Dodajmy, że pracownikom, 
dla których 24 grudnia będzie 
dniem roboczym pracodawca 
będzie musiał oddać inny dzień 

wolny od pracy lub wypłacić 
wynagrodzenie z dodatkiem 
100 proc. 

Kto może pracować 
w Wigilię i święta? 
Artykuł 151 Kodeksu pracy 

przewiduje, że praca w niedziele 
i święta, w tym w Wigilię, jest 
dozwolona m.in.: w zakładach 
świadczących usługi dla ludno-
ści, gastronomii, zakładach ho-
telarskich, jednostkach gospo-
darki komunalnej, zakładach 
leczniczych podmiotów leczni-
czych i innych placówkach służ-
by zdrowia przeznaczonych dla 

osób, których stan zdrowia wy-
maga całodobowych lub cało-
dziennych świadczeń zdrowot-
nych czy jednostkach organiza-
cyjnych pomocy społecznej, czy 
jednostkach organizacyjnych 
wspierania rodziny i systemu 
pieczy zastępczej. 

Jednak w grudniu pracow-
nicy handlu i tak bardzo sobie 
nie odpoczną, skoro będę pra-
cować przez trzy niedziele pod  
rząd, bo te handlowe przypad-
ną 7, 14 i 21 grudnia. Poza tym 
również powszechnie wiado-
mo, że grudzień to dla nich naj-
gorszy miesiąc w roku, gdy w  

sklepach trwa świąteczne sza-
leństwo i dochodzi do dantej-
skich scen. 

Które sklepy mogą być 
otwarte 24 grudnia? 
Od zakazu pracy w handlu 

obowiązują wyjątki. 
W Wigilię będą mogły być 

otwarte m.in.: stacje paliw płyn-
nych, placówki handlowe, w któ-
rych przeważająca działalność 
polega na handlu kwiatami, ap-
teki i punkty apteczne, zakłady 
lecznicze dla zwierząt, placówki 
handlowe, w których przeważa-
jąca działalność polega na han-
dlu pamiątkami lub dewocjona-
liami, placówki handlowe, w któ-
rych przeważająca działalność 
polega na handlu prasą, biletami 
komunikacji miejskiej, wyro-
bami tytoniowymi, kuponami 
gier losowych i zakładów wza-
jemnych, placówki pocztowe, 
w których przeważająca działal-
ność polega na świadczeniu 
usług pocztowych, placówki 
handlowe w zakładach hotelar-
skich, placówki   handlowe w za-
kładach prowadzących działal-
ność w zakresie kultury, sportu, 
oświaty, turystyki i wypoczyn-
ku, placówki handlowe na dwor-
cach, w portach i przystaniach  
– w zakresie związanym z bezpo-
średnią obsługą podróżnych, 
sprzedaż ryb w gospodarstwach 
rybackich, ze statku rybackiego 
oraz w placówkach handlowych 
zajmujących się wyłącznie od-
biorem produktów rybnych; pla-
cówki handlowe w portach lot-
niczych. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

W tym roku 24 grudnia przy-
pada w środę, święta w czwar-
tek i piątek (25 i 26.12). Dla pra-
cowników oznacza to aż trzy 
dni wolnego. 

Wigilia 2025 bez handlu. Czy 24 grudnia w sklepach 
na Kujawach i Pomorzu będą wzmożone kontrole PIP? 

Zgodnie z ustawą z 6 grudnia 2024 r. o zmianie ustawy o dniach wolnych od pracy oraz 
niektórych innych ustaw, Wigilia 24 grudnia, została ustanowiona dniem bez pracy.  
To pierwsze takie wolne
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W grudniu pracownicy 
handlu i tak za bardzo 
sobie nie odpoczną, bo 
będę pracować przez 
trzy niedziele pod rząd  
- 7, 14 i 21 grudnia.

 Podróż po miastach

 Smaki kulinarne regionu

Weekend w SPA i termach

Aktywny wypoczynek

 Jeszcze jedna historia

to dobry czas na odkrywanie

Jesień 

stronapodrozy.pl/przewodnik
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Prof. Włodzisław Duch z UMK 
w Toruniu, światowej klasy 
specjalista w dziedzinie sztucz-
nej inteligencji i neuronauki,  
powiedział podczas wczoraj-
szej konferencji w Bydgoskim 
Centrum Targowo-Wystawien-
niczym, że nadchodzi fala cią-
głej obecności AI w życiu ludz-
kości i będziemy coraz bardziej 
sterowani przez algorytmy.  

Ludzie głupieją, a AI 
szybko mądrzeje? 
- Trudno znaleźć testy, 

w których nie przegrywamy ze 
sztuczną inteligencją. Dziś te-
rapia i towarzystwo stały się jej 
najczęstszą formą zastosowań.  
Popularny ChatGPT rozwija się 
bardzo mocno i z miesiąca 
na miesiąc ma nam coraz wię-
cej do zaoferowania.  Niestety, 
ludzie wyraźnie głupieją, a AI 
szybko mądrzeje. Czy ludzie 
będą w ogóle musieli  czytać? 

Czytanie to kilkaset lat historii 
tak naprawdę, a edukacja może 
nie jest czymś naturalnym dla  
mózgu. Wszak niewielka część 
tego, co robi nasz  mózg to pro-
cesy, które służą myśleniu  
i rozważaniu. Systemy AI 
zmielą nasze życie i powoli za-
czniemy traktować boty jak 
świadome istoty, z którymi 
można stworzyć relacje  
- stwierdził prof. Duch.  

Z  kolei Wojciech Ławniczak,  
ekspert strategii i innowacji, 
współzałożyciel Very Human 
Services. analizował  zmiany 
związane z gwałtownym roz-
wojem technologii, łańcu-
chami dostaw, cenami energii, 
zachowaniami konsumentów, 
demografią czy rynkiem pracy: 
- Nowy porządek wypiera stary. 
Kluczowa refleksja dziś dla każ-
dego biznesu? To, co się  dzieje, 

to nie jest chwilowe spowolnie-
nie, ani przejściowe  trudności, 
a  początek trwałej zmiany. Co 
czeka  rynek? To ilustruje stare 
przysłowie ludowe „Na świę-
tego Hieronima jest dyszcz lub 
go ni ma”, czyli... nie wiadomo. 
Oczywiście,  wiele zmian może 
niepokoić. Ale warto patrzeć 
na nie pod kątem szans, które 
dają i jak obrócić je na swoją ko-
rzyść.  Informacje, które płyną 

zewsząd  o sztucznej  inteligen-
cji mogą drażnić, ale to nie jest 
moda, która przeminie. My na-
prawdę weszliśmy w rzeczywi-
stość, którą ta technologia 
zmienia w każdej branży. I to 
nie jest  perspektywa 50 lat 
tylko najbliższych 5, 10. Dziś 
każdy biznes,  mały czy duży, 
powinien trochę uciec do  
przodu i zaprzyjaźnić się ze 
sztuczną inteligencją. Przemy-
śleć, co ona może dać firmie, 
aby usprawnić pracę, poprawić 
satysfakcję klientów,  przycią-
gnąć nowych. Ta  zmiana nie 
zacznie się od robotów, 
a od prostych narzędzi, które 
przyśpieszą i ułatwią pracę.  

Czas też na cyberataki? 
„W tle hymn Rosji”.   
Wojciech Ławniczak zwró-

cił też uwagę, jak istotne jest 
dziś cyberbezpieczeństwo:  
- Przez ostatnie 40 lat w naszej 
części świata był spokój, a te-
raz? Podał wymowny przykład, 
jak w  sierpniu zeszłego roku 
nieznani sprawcy wykorzystali 
system radiowy kolei do wysy-
łania fałszywych sygnałów 
„Stop” i tak zatrzymali pociągi 
w kilku regionach. Natomiast 
w tle sygnału odtwarzano frag-
menty hymnu Rosji i przemó-
wienie Putina.  

Janina Bąk, znana w sieci 
jako Janina Daily, statystyczka 
i autorka bestsellerów o sile da-
nych, optymistycznie zachę-
cała, żeby w dorosłym życiu też 
się czasem pobawić, sprawić so-
bie przyjemność, to się opłaca:  
- A nie wiedząc, że przeciętny 
pracownik spędza w robocie 34 
lata, myśleć tylko o tym, ile mi 
jeszcze zostało... Na wiele rzeczy 
nie mamy wpływu, więc po co 
się dręczyć? 

Wśród prelegentów „Biznes 
Trendy” byli jeszcze: Marek Bu-
dzisz – analityk i publicysta spe-
cjalizujący się w kwestiach ge-
opolitycznych i gospodarczych; 
Sylwia Królikowska – trenerka 
liderów największych świato-
wych marek (Amazon, Google, 
Disney); Artur Jabłoński – eks-
pert marketingu i komunikacji, 
autor popularnych książek; Ja-
rosław Kuźniar – dziennikarz, 
szkoleniowiec i mentor liderów 
i Jakub Kwaczyński – strateg ko-
munikacji i współautor podca-
stu „Mamy na to slajd”. 

 Ósmą edycję konferencji 
„Biznes Trendy”, która zgro-
madziła ok. 500 osób, popro-
wadziła Beata Tadla. Organiza-
torem byli Pracodawcy Pomo-
rza i Kujaw, a partnerem strate-
gicznym Województwo Kujaw-
sko-Pomorskie. ą

Agnieszka Domka-Rybka
agnieszka.domka@polskapress.pl

AI to nie chwilowa moda i nie 
przeminie. Weszliśmy w rze-
czywistość, którą ta technolo-
gia zmienia w każdej branży.  
Może drażnić, ale trzeba 
do niej przywyknąć -   to jeden 
z wniosków „Biznes Trendy”. 

Sztuczna inteligencja. Ona zmieli nasze życie! 

Prof. Włodzisław Duch z UMK w Toruniu, odpowiada na pytania przedsiębiorców 
z sali, które w ich imieniu zadawała naukowcowi dziennikarka Beata Tadla 
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Bielsko-Biała – Miasto Splotów. 
Polska Stolica Kultury 2026
Bielsko-Biała jako pierwsze miasto 

w historii otrzymało tytuł Polskiej 

Stolicy Kultury – jest to nowa inicja-

tywa Ministerstwa Kultury i Dziedzi-

ctwa Narodowego oraz Narodowego 

Centrum Kultury. Program wyróżnia 

miasta, które świadomie rozwijają 

się poprzez kulturę i traktują ją jako 

narzędzie wzmacniania wspólnoty, 

edukacji i  tożsamości. To polski 

odpowiednik idei Europejskiej Sto-

licy Kultury, powołany po procesie 

ESK2029, by podtrzymać energię 

i pomysły, które w nim powstały.

Tytuł oznacza roczny program działań 

artystycznych, społecznych i edukacyj-

nych, mających realny wpływ na życie 

mieszkańców. Polska Stolica Kultury to 

proces, który wzmacnia lokalne insty-

tucje, twórców i współpracę między 

środowiskami.

Miasto Splotów nawiązuje do włó-

k i e n n i c ze j  h i s to r i i  B i e l s k a - B i a ł e j . 

W tutejszych fabr ykach przez deka-

dy powstawały tkaniny, a rzemiosło 

i precyzja ukształtowały kulturę mia-

sta. Dziś „splot” jest metaforą miejsca, 

gdzie łączą się tradycja i nowoczesność, 

natura i miasto, różnorodność miesz-

kańców i ich doświadczeń – opowieś-

cią o wspólnocie tworzonej poprzez 

współdziałanie.

Na tej idei opiera się koncepcja tkania 

dobrostanu – harmonii między ludźmi, 

przestrzenią i naturą; odpowiedzialno-

ści, wrażliwości i otwartości. Dobrostan 

powstaje dzięki procesowi, dlatego pro-

gram prowadzą trzy „nici”: wspólnota 

– kultura jako przestrzeń spotkania 

i dialogu; natura – równowaga i życie 

blisko gór, rzek i zieleni; oraz kreatyw-

ność – energia mieszkańców i artystów.

Całość programu Polskiej Stolicy Kultu-

ry obejmuje ponad 100 wydarzeń, które 

wypełnią 224 dni roku – od widowisk 

masow ych po działania kameralne, 

od inicjatyw społecznych po projekty 

międzysektorowe.

Uroczysta Ceremonia Otwarcia – 

17 stycznia 2026 r.

Inauguracja roku odbędzie się w formie 

barwnego święta, na które zaproszeni 

są wszyscy mieszkańcy i goście. Cztery 

kolorowe korowody wyruszą z różnych 

dzielnic, symbolizując wspólnotę, natu-

rę, kreatywność i historię. Ich spotka-

nie na Placu Wojska Polskiego zakoń-

czy się wspólnym polonezem – gestem 

jedności i otwarcia miejskiej opowieści. 

Następnie na Placu Ratuszowym wy-

stąpi Bielska Orkiestra Kameralna wraz 

z artystami reprezentującymi różne sty-

le, a wieczór zamknie galowy koncert 

Orkiestry Teatru Polskiego – La Nostra 

Banda. Ceremonia będzie zapowiedzią 

roku, w którym kultura wypełni prze-

strzeń miasta.

Preisner Scoring Competition – 

nowe święto muzyki filmowej

Szczególnym wydarzeniem będzie Pre-

isner Scoring Competition, konkurs 

pod patronatem Zbigniewa Preisnera 

– światowej klasy kompozytora i Hono-

rowego Obywatela Bielska-Białej. Mło-

dzi twórcy z całego świata skomponują 

muzykę do obrazu Wieża Babel, a ich 

utwory zostaną wykonane premierowo 

przez orkiestrę podczas finału. Konkurs 

to nie tylko prezentacja talentów, lecz 

także warsztaty, spotkania i wymiana 

doświadczeń między kompozytorami, 

filmowcami i muzykami. Kulminacją 

będzie wyjątkowy koncert pod batutą 

Preisnera, czyniący to wydarzenie jed-

nym z najważniejszych punktów obcho-

dów roku.

Program dopełnią m.in. Zadymka Jazzo-

wa, Międzynarodowy Festiwal Sztuki 

Lalkarskiej, projekt „T-Shirt Story”, Wę-

drujący Festiwal, „Sąsiedzi”, Miejska 

Promenada Kultur y, Jazzowa Jesień 

i Beskidzki Kongres Kultury.

Dziedzictwem programu mają być trwa-

łe relacje, rozwój kompetencji, wzmoc-

nienie twórców i kontynuacja inicjatyw, 

które wyjdą poza rok świętowania.

Zapraszamy na Ceremonię Otwarcia 

i cały program obchodów roku tytułu. 

Polska Stolica Kultury zaczyna się 

w Bielsku-Białej.

MATERIAŁ INFORMACYJNY MIASTA BIELSKA-BIAŁEJ 0011424039

eprasa.pl 31a19a798c
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Piotr S. nazywany „Panem Fryt-
ką” to postać budzącą kontro-
wersje od dawna.  

Od kilku dobrych lat dosko-
nale znany jest on policjantom, 
strażnikom miejskim oraz pro-
kuratorom i sądom w Toruniu 
i Bydgoszczy. A to za sprawą 
nielegalnie prowadzonego han-
dlu „zakręconymi ziemniaka-
mi” i innymi rzeczami - pod pła-
szczykiem prowadzenia działal-
ności charytatywnej przez fun-
dację „Pod Wielkim Dachem 
Nieba”. 

Gwałt w śródmieściu 
Od 30 października Piotr S. 

siedzi za kratkami. Nie w związ-
ku z handlowymi przebojami 
jednak. Został tymczasowo are-
sztowany po tym, jak prokura-
tura postawiła mu zarzut 
zgwałcenia kobiety.  

Według ustaleń prokura-
tury, Piotr S. zgwałcił kobietę 
w poniedziałek, 27 paździer-
nika, w śródmieściu Torunia.  

W pomieszczeniu, którego 
rodzaju śledczy ujawniać na ra-
zie nie chcą. Pokrzywdzona ko-
bieta natychmiast po zajściu 
zgłosiła przestępstwo.  

I ujawnione fakty były tego 
rodzaju, że skłoniły prokura-
turę do  szyb kiego działania. 

„Pan Frytka” został zatrzyma-
ny na 48 godzin i w tym czasie 
trzeba było podejmować decy-
zje. 

- Nazajutrz, czyli 28 paź-
dziernika, zostało wszczęte 
śledztwo w tej sprawie. Kolej-
nego dnia, czyli 29 październi-
ka, Piotrowi S. prokuratura 
przedstawiła zarzut popełnie-
nia przestępstwa o charakterze 
seksualnym. Natomiast 30 paź-
dziernika, po wniosku proku-
ratora, sąd zastosował wobec 
podejrzanego środek zapobie-
gawczy w postaci tymczaso-
wego aresztowania na 3 mie-
siące - przekazuje prokurator 
Izabela Oliver, rzeczniczka 
Prokuratury Okręgowej w To-
runiu. 

Dla dobra śledztwa 
Dodajmy, że takie zrządze-

nie o areszcie jest natychmiast 
wykonywane - Piotr S. zatem 
od razu trafił za kratki. Miał 
jednak możliwość, jak każdy, 
zaskarżyć decyzję Sądu Rejo-
nowego w Toruniu do Sądu 
Okręgowego.  

Gdyby przekonał go swoimi 
argumentami, ten mógłby 
areszt uchylić. Taki scenariusz 
się jednak nie wydarzył i męż-
czyzna pozostaje w areszcie.  

Śledztwo w jego sprawie 
kontynuuje Prokuratura Rejo-
nowa Toruń Centrum Zachód. 

- Dla dobra prowadzonego 
postępowania więcej szczegó-
łów o tej sprawie na razie nie 
udzielamy - tłumaczy rzecz-
niczka toruńskiej prokuratury, 
gdydopytywaliśmy m.in. o wy-
jaśnienia Piotra S. złożone śled-
czym. ą

Małgorzata Oberlan
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Znany dobrze w Toruniu 
i Bydgoszczy z nielegalnego 
handlu „Pan Frytka” od 30 
października siedzi w aresz-
cie w związku ze zgwałcenia 
kobiety. Mamy więcej infor-
macji na ten temat.

„Pan Frytka” szybko 
trafił za kraty aresztu

WYDARZENIAA

 - Pracownicy w wieku emery-
talnym stanowią bardzo cenne 
źródło wiedzy. Ich doświadcze-
nie zawodowe sprawia, że pra-
codawcy bardzo chętnie za-
trudniają w swoich zespołach 
tak doświadczoną kadrę. Poza 
tym dla samych pracowników 
świadomość, że chcą, a nie mu-
szą pracować, sprawia, że praca 
jest dla nich przyjemnością, 
a nie obowiązkiem  - podkreśla 
Krystyna Michałek, regionalny 
rzecznik ZUS województwa ku-
jawsko-pomorskiego. 

Kobiety częściej 
pracują na emeryturze 
Liczba aktywnych zwodo-

wano seniorów od wielu lat 
stale rośnie. W 2015 roku w ca-
łym kraju pracujących emery-
tów było 575,4 tys., a pod ko-
niec 2024 roku - 872,6 tys. 
W ciągu ostatnich 10 lat to 
wzrost o 52 proc. 

 W województwie kujaw-
sko-pomorskim na koniec 2024 
roku 12 proc. seniorów z pra-
wem do emerytury w dalszym 
ciągu kontynuowało zatrudnie-
nie. W całym kraju to 14 proc. 
Liczba aktywnych zawodowo 

emerytów z prawem do świad-
czenia wyniosła odpowiednio 
119 osób na każdy 1000 emery-
tów w regionie i 137 zatrudnio-
nych w całym kraju. 

Wśród pracujących emery-
tów na koniec ubiegłego roku 
przeważały kobiety i stanowiły 
58,1 proc. spośród zatrudnio-
nych seniorów. Województwo 
śląskie jest jedyne, gdzie wśród 
pracujących emerytów przewa-
żają mężczyźni – stanowią oni 
52,7 proc. aktywnych zawo-

dowo seniorów. Ponad 96,4 
proc. to osoby w wieku 60/65 lat 
i więcej. Średni wiek pracują-
cych emerytów wynosił 67 lat i 6 
miesięcy. Dla mężczyzn było to 
69 lat i 2 miesiące, dla kobiet – 66 
lat i 4 miesiące. Najwięcej pracu-
jących emerytów zatrudnianych 
jest u płatników świadczących 
usługi związane z opieką zdro-
wotną i pomocą społeczną oraz 
z handlem hurtowym i detalicz-
nym, naprawą pojazdów samo-
chodowych i motocykli.  

ZUS może nawet 
zawiesić świadczenie 
Dla pracujących emerytów, 

którzy nie osiągnęli jeszcze po-
wszechnego wieku emerytal-
nego (65 lat dla kobiet i 65 lat dla 
mężczyzn) mamy dobrą wia-
domość. Od grudnia wzrastają 
limity dorabiania. Do końca lu-
tego 2026 roku granicą bez-
piecznego dorabiania jest 
kwota 6140,20 zł brutto, czyli 
70 proc. przeciętnego miesięcz-
nego wynagrodzenia. Mie-
sięczne zarobki nieprzekracza-
jące tej kwoty nie spowodują 
zmniejszenia wypłacanej przez 
ZUS emerytury lub renty. Aby 
Zakład nie wstrzymał wypłaty 
świadczenia, dodatkowy mie-
sięczny przychód w grudniu 
2025 roku oraz styczniu i lutym 
2026 roku nie powinien prze-
kroczyć 130 proc. przeciętnego 
wynagrodzenia, co odpowiada 
kwocie 11 403,30 zł brutto. 

Przychód przekraczający 70 
proc. przeciętnego miesięcz-
nego wynagrodzenia (6140,20 
zł brutto), ale nieprzekraczający 
130 proc. tej kwoty (11 403,30 zł 
brutto), może skutkować obni-
żeniem pobieranego świadcze-
nia o wartość przekroczenia. 
Zmniejszenie to nie może jed-
nak przekroczyć ustalonej 
maksymalnej kwoty obniżki. 
Dla emerytur i rent z tytułu cał-
kowitej niezdolności do pracy 
wynosi ona 939,61 zł, dla rent 
z tytułu częściowej niezdolno-
ści do pracy 704,75 zł, a dla rent 
rodzinnych przysługujących 
jednej osobie 798,72 zł. ą

Małgorzata Stempinska
malgorzata.stempinska@polskapress.pl

W ciągu ostatnich 10 lat  licz-
ba pracujących emerytów 
wzrosła o 52 proc. Ci, którzy 
ukończyli powszechny wiek 
emerytalny, mogą dorabiać 
bez ograniczeń. Pozostałych 
obowiązują limity. 

Coraz więcej emerytów wciąż pracuje.  
Od grudnia mogą sobie więcej dorobić

Średni wiek pracujących emerytów wynosił 67 lat  
i 6 miesięcy. Dla mężczyzn było to 69 lat i 2 miesiące
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PRZYRODA 
Karmienie ptaków zanim 
spadnie śnieg to duży błąd 

W przyrodzie znajdą jeszcze 
spo-ro naturalnego pożywienia. - 
Pta-ki należy dokarmiać tylko 
wtedy, gdy naturalny dostęp 
do pokar-mu jest utrudniony - 
podkreśla Regionalna Dyrekcja 
Ochrony Środowiska w Bydgosz-
czy. Tymczasem ludzie już ku-
pują słoninę dla sikorek i wie-
szają kule z ziarnem. - Kierujmy 
się warunkami atmosferyczny-
mi i przystąpmy do działania, 
gdy pokrywa śnieżna uniemoż-
liwi zwierzętom żerowanie, 

a zbiorniki wodne pokryją się lo-
dem - apeluje Dyrekcja. 

W zależności od gatunku, 
podajemy mieszanki ziaren: 
mniejsze - słonecznika, konopi, 
prosa, pszenicy, owsa, płatki 
owsiane, większe - pszenica, 
kasza gryczana i jęczmienna, 
wodne - pokrojone warzywa, 
kukurydza lub ziarna zbóż. 

- Karmimy tylko na brzegu! 
Nigdy nie wrzucamy pożywie-
nia do wody, bo może się szyb-
ko zepsuć. Nie należy podawać 
pieczywa ani resztek ze stołu!   
- zaznaczają przyrodnicy.  
(AGA)

Polskie Linie Kolejowe S.A. pod-
pisały umowę z firmą Trans-Tel 
sp. z o.o. na realizację kolejnego 
etapu modernizacji przejazdów 
w ramach projektu „Poprawa 
bezpieczeństwa na przejazdach 
kolejowych - Etap VII”. Wartość 

przedsięwzięcia finansowanego 
ze środków Krajowego Planu Od-
budowy i Zwiększenia Odporno-
ści (KPO) to ponad 24 mln zł. 

Dotychczasowe urządzenia 
zostaną wymienione na nowo-
czesne systemy sterowania ru-
chem i zabezpieczeń, co zwięk-
szy bezpieczeństwo i umożliwi 
sprawne pokonanie torów. Re-
dukcja awaryjności to większa 
ochrona dla użytkowników prze-
jazdów: pasażerów, pociągów, 
kierowców, rowerzystów i pie-
szych. W ramach wcześniejszych 
działań w projekcie modernizo-

wane będą przejazdy w woje-
wództwach: kujawsko-pomor-
skim - 5: Lubień Kuj., Włocławek, 
Sadki (2) oraz Nowa Wieś Wielka,  
łódzkim - 2: Rokiciny, Koluszki,  
lubuskim - 3: Żary, Szprotawa (2), 
wielkopolskim - 3: Rakoniewice, 
Raszków, Nowe Skalmierzyce. 

Prace obejmą m.in. likwidację 
posterunków dróżnika, a w miej-
sce likwidowanych posterunków 
zostaną zabudowane samoczyn-
ne systemy przejazdowe, urzą-
dzeń sterowania ruchem kolejo-
wym oraz sygnalizacji świetlno-
dźwiękowej i półrogatek. Dzięki 

tym działaniom podniesiony zo-
stanie standard bezpieczeństwa 
na skrzyżowaniach torów z dro-
gami, a przejazdy będą bardziej 
niezawodne i sprawne. 

Całkowita wartość przedsię-
wzięcia, w ramach którego plano-
wana jest modernizacja 59 prze-
jazdów w całej Polsce, wynosi po-
nad 188 mln zł. Działania są finan-
sowane ze środków Krajowego 
Planu Odbudowy i Zwiększenia 
Odporności (KPO) i mają na celu 
zwiększenie bezpieczeństwa oraz 
sprawności prowadzenia ruchu 
kolejowego w kraju. ą

Wojciech Mąka
wojciech.maka@polskapress.pl

Wyższy poziom bezpieczeń-
stwa na styku torów z droga-
mi zapewnią nowe urządze-
nia na przejazdach kolejowo 
-drogowych. 

W regionie pojawią się nowe systemy bezpieczeństwa

KONTAKT: 

 502 499 758

MIEJSCE NA 

TWOJE LOGO

DOŁĄCZ 

DO NAS!

AKCJA CHARYTATYWNA 0011439632
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„40 lat za sterami Mlekovity”  
— jubileusz i artystyczne uznanie  
dla Dariusza Sapińskiego
Rok 2025 przyniósł wyjątkowy jubileusz w historii Grupy Mlekovita. Dokładnie 40 lat temu Dariusz 
Sapiński objął stery firmy, która dziś dzięki jego przewodnictwu stała się potężnym graczem mle-
czarskim o globalnym zasięgu. Z tej okazji został on uhonorowany podczas 22. Gali Złotej Setki Pod-
laskiego plakatem autorstwa Tomasza Bocheńskiego zatytułowanym „40 lat za sterami Mlekovity” 
– symboliczny hołd dla jego drogi i dokonań. 
Prezes, który nadał kurs  
– cztery dekady 
przywództwa

W historii polskiego mle-
czarstwa niewiele jest po-
staci, które odegrały równie 
znaczącą rolę. Gdy Dariusz 
Sapiński obejmował stano-
wisko prezesa, Mlekovita 
była lokalną spółdzielnią. 
Dziś — po czterech deka-
dach na pokładzie — to no-
woczesny koncern obecny 
na rynkach całego świata.

– „Przez 40 lat stara-
łem się prowadzić firmę 
tak, jak prowadzi się statek: 
z szacunkiem do tradycji, 
ale z odwagą w kierunku 
nowych horyzontów” – 
mówi prezes.

Jego filozofia zarządza-
nia opiera się na pięciu fi-
larach: marka, inwestycje, 
jakość, innowacje i zrów-
noważony rozwój. To one 
stworzyły fundament, 
na którym zbudowano po-
zycję lidera branży.

Innowacje,  
które zmieniły rynek

Jubileusz to nie moment 
stagnacji, lecz okazja 
do podkreślenia najnow-
szych osiągnięć firmy. Pod 
kierunkiem prezesa Sapiń-
skiego Mlekovita konse-
kwentnie inwestuje w no-
woczesne rozwiązania 
technologiczne. W listopa-
dzie 2025 r. firma urucho-
miła pierwszy w branży 
mleczarskiej automatycz-
ny magazyn gęstego skła-
dowania – inwestycja, któ-
ra rewolucjonizuje logistykę 
i podnosi efektywność 
dystrybucji. 

Również w obszarze 
produkcji Mlekovita stawia 
na zrównoważony rozwój. 
Kluczowym przykładem 
jest Fabryka Biofermenta-
cji, w której zintegrowano 
oczyszczalnię ścieków z in-

stalacją fermentacji meta-
nowej. W ciągu roku wypro-
dukowano aż 4,25 miliona 
Nm³ biogazu, co pozwoliło 
zaoszczędzić ponad 7,84 
mln zł i pokryć 30 % zapo-
trzebowania energetyczne-
go zakładu. 

– „Zrównoważony roz-
wój to nie trend, to obowią-
zek. Tak rozumiem rolę lide-
ra” – podkreśla prezes.

Nagrody i uznanie

Pod wodzą prezesa Sapiń-
skiego Mlekovita zdobywa 
kolejne branżowe laury, 

potwierdzające jej pozy-
cję lidera. W 2025 r. prezes 
otrzymał m.in. nagrodę Top 
Exportera na Kongresie 
Nowoczesnej Dystrybucji, 
a firma znalazła się na czele 
rankingu 200 największych 
polskich firm „Wprost”. 

Równie spektakularny 
jest sukces na Liście 500 
„Rzeczpospolitej”, gdzie 
Mlekovita zajęła 62. Miej-
sce, będąc najwyżej no-
towaną firmą mleczarską 
w zestawieniu. Dodatkowo 
Grupa zdobyła aż trzy na-
grody podczas gali „Zło-
ta 100 Polskiego Rolnic-

twa 2025”, m.in. za jakość, 
sprzedaż i innowacje. 

Sukces innowacyjny 
to także linia mleka A2A2, 
czyli mleka zawierającego 
jedynie beta-kazeinę A2, 
które zostały wyróżnione 
statuetką „Złota Innowacja 
FMCG 2025”. Innowacyj-
ne opakowania Mlekovi-
ty również przyniosły fir-
mie nagrodę – Złoty Laur 
w konkursie ReThink Pac-
kaging 2025 za działania 
proekologiczne. 

Nie mniej istotne jest 
uznanie ze strony konsu-
mentów – marka Mlekovi-

ta znalazła się w czołówce 
Brand Footprint Award 
2025, a mleko „Polskie  
2 %” zostało nagrodzone 
„Złotym Paragonem” jako 
lider sprzedaży. 

Zaangażowanie 
i odpowiedzialność 
społeczna

Prezes Sapiński nie ogra-
nicza swojej działalności 
do zarządzania strukturami 
biznesowymi – aktywnie 
angażuje się w dialog spo-
łeczny. We wrześniu 2025 r.  
u siebie w centrali przyjął 

Komisję Rolnictwa i Roz-
woju Wsi, apelując o ochro-
nę polskiego mleczar-
stwa przed nadmiernym 
importem. 

Firma pod jego skrzy-
dłami realizuje też działa-
nia edukacyjne i prozdro-
wotne. W kwietniu 2025 r.  
w ramach Światowego 
Dnia Zdrowia Mlekovi-
ta zorganizowała trening 
dla młodzieży, promując 
białko i zdrowy styl życia. 
Równolegle, podczas Dnia 
Ziemi, pracownicy i spo-
łeczność lokalna wzięli 
udział w akcji sprzątania 
lasów – symboliczny gest 
w duchu ekologicznym.

Nowy rozdział 
za horyzontem

Cztery dekady kierowania 
Mlekovitą to imponują-
cy staż, ale również lekcja 
odpowiedzialności i wizjo-
nerstwa. Dzięki prezesowi 
Sapińskiemu, spółdzielnia 
mleczarska przekształciła 
się w globalnego gracza, nie 
rezygnując z wartości lokal-
nych i spółdzielczych. Jego 
decyzje – często długofa-
lowe – okazały się trafne: 
firma inwestuje w zrówno-
ważoną energetykę, auto-
matyzację, ekoinnowacje 
i produkty funkcjonalne.

Jubileusz 40-lecia nie 
zamyka żadnego etapu — 
wręcz przeciwnie. Dla Mle-
kovity i jej prezesa to mo-
ment wyznaczający nowy 
kierunek.

– „Statek płynie da-
lej. Mamy przed sobą wiele 
wyzwań, ale też ogromne 
możliwości. Po 40 latach 
wiem jedno: dobre stero-
wanie zaczyna się od odpo-
wiedzialności” – podkreśla 
Sapiński.

„40 lat za sterami 
Mlekovity” to nie tylko ty-
tuł wyróżnienia. To historia, 
która wciąż się pisze.

Prezes Dariusz Sapiński podczas Gali Złotej Setki Podlaskiego
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W czwartek na lotnisku woj-
skowym w Nowym Glinniku 
niedaleko Tomaszowa Mazo-
wieckiego szef MON Włady-
sław Kosiniak-Kamysz wziął 
udział w uroczystości przeka-
zania ulokowanemu tam dywi-
zjonowi 25. Brygady Kawalerii 
Powietrznej śmigłowca AW-149 
z polskiej linii produkcyjnej. 
Maszyna w całości powstała w  
zakładach PZL-Świdnik, która 
jest częścią włoskiego koncer-
nu Leonardo. 

– To zawsze jest wielki mo-
ment, kiedy kolejny sprzęt tra-
fia do polskiej armii. Dziś do 25. 
Brygady Kawalerii Powietrznej 
trafia pierwszy wyproduko-
wany w Polsce, w PZL-Świdnik, 
śmigłowiec AW-149. To bardzo 
dobry, dobrze wyposażony  
i produkowany w Polsce śmi-
głowiec. To pokazuje, że wojsko 
potrzebuje modyfikacji sprzętu 
i transformacji – powiedział szef 
MON. 

Pierwsze 10 maszyn w ra-
mach zawartego w 2022 r. kon-
traktu zostało wyprodukowa-
nych we Włoszech, a kolejne  
22 powstanie w PZL-Świdnik. 

– Będę kontynuował dobre 
projekty. AW149 to jest nowy 
śmigłowiec, wielozadaniowy, 

który nie dość, że powstaje 
z naszymi sojusznikami z Włoch, 
to jest jeszcze produkowany 
w Polsce. Pierwsze 10 śmigłow-
ców z 32 trafiło do nas z Włoch, 
ale kolejne 22, w tym ten, który 
dziś jest prezentowany i ko-
lejne, będą wyprodukowane 
w Polsce. Rola tego śmigłowca, 
jego zadania to wsparcie pola 
walki, ewakuacja medyczna – to 
są działania desantowe, trans-
portowe czy logistyczne. Jest 
dobrze wyposażony: w systemy 
obserwacji, łączności czy uzbro-
jenie – mówił Kosiniak-Kamysz 
podczas pobytu w jednostce. 

Zgodnie z umową z 2022 
roku, dotyczącą dostawy 32 
śmigłowców AW-149 wraz z pa-
kietami logistycznym i szkole-
niowo-symulatorowym, jej wy-
konawca, Wytwórnia Sprzętu 
Komunikacyjnego PZL-Świdnik 
S.A. (WSK), w ramach wartości 

umowy zobowiązany został do  
ustanowienia linii produkcyjnej 
śmigłowców AW-149 w zakła-
dzie w Świdniku.  

Pierwszy śmigłowiec wypro-
dukowany w WSK ,,PZL-Świd-
nik” S.A. to jedenasty śmigło-
wiec wyprodukowany w ra-
mach realizacji umowy.  

Dzięki nowej linii produk-
cyjnej do 2029 roku kolejne 21 
śmigłowców AW-149 ze Świd-
nika zasili szeregi Wojska Pol-
skiego. 

– Tak jak już mówiłem, będę 
kontynuował dobre projekty 
dla Wojska Polskiego i otwierał 
nowe, tak jak wczoraj program 
Orka. (…) Dziękuję wszystkim, 
którzy przyczynili się do tego 
sukcesu. Dziękuję pilotom i per-
sonelowi naziemnemu, dowó-
dztwu 25. Brygady Kawalerii 
Powietrznej. Nabycie sprzętu 
jest bardzo ważne, ale tak samo 

ważne jest przygotowanie ca-
łego personelu – zaznaczył mi-
nister obromy narodowej. 

Szef PZL-Świdnik Bartosz 
Śliwa poinformował, że pierw-
szy śmigłowiec do 25. BKP trafił 
po 15 miesiącach od podpisania 
kontraktu, a po 20 miesiącach 
w polskim zakładzie stworzono 
pełne zdolności produkcyjne.  

Do tej pory do Nowego Glin-
nika przekazano 11 śmigłow-
ców AW-149. Maszyny są zdol-
ne do realizacji lotów w dzień 
i w nocy z szerokim zakresem 
zastosowania. 

Umowa o wartości 8,25 mld 
zł brutto na dostawę 32 śmi-
głowców wielozadaniowych 
AW-149 dla Sił Zbrojnych RP zo-
stała podpisana 1 lipca 2022 r.  

Istotną częścią kontraktu 
było utworzenie i uruchomie-
nie linii produkcyjnej w PZL 
-Świdnik.

(AN, PAP)
redakcja@polskapress.pl

Do 25. Brygady Kawalerii  
Powietrznej trafił pierwszy 
wielozadaniowy śmigło-
wiec AW-149 z polskiej linii 
produkcyjnej.

Pierwszy śmigłowiec AW-149 
z polskiej linii produkcyjnej

Szef MSWiA Marcin Kierwiński 
poinformował w czwartek rano, 
że funkcjonariusze Centralnego 
Biura Zwalczania Cyberprzestęp-
czości zatrzymali obywatela Ro-
sji podejrzewanego o poważne 

przestępstwa związane z nie-
uprawnioną ingerencją w sys-
temy teleinformatyczne pol-
skich firm. „Przełamywał ich za-
bezpieczenia, by zdobyć dostęp 
do baz danych. Zastosowano 
areszt tymczasowy” – podał mi-
nister na platformie X. 

O 3-miesięcznym aresztowa-
niu zdecydował Sąd Rejonowy 
dla Krakowa-Śródmieścia na  
wniosek krakowskiej prokura-
tury okręgowej, która prowadzi 
postępowanie w tej sprawie 
i przedstawiła mężczyźnie za-

rzuty. Jak wynika z informacji 
śledczych, miał on przełamać 
zabezpieczenia informatyczne 
sklepu internetowego i uzyskać 
dostęp do systemu informatycz-
nego, w tym do baz danych, a  
następnie ingerować w ich 
strukturę. 

Według prokuratury mężczy-
zna może mieć też związek z in-
nymi działaniami o charakterze 
cyberprzestępczym, wymierzo-
nymi w firmy działające na tere-
nie Polski oraz państw Unii Euro-
pejskiej. Jest to obecnie weryfi-

kowane m.in. pod kątem ewen-
tualnych szkód wyrządzonych 
podmiotom, które mogły paść 
ofiarą cyberataków. Rzeczniczka 
Prokuratury Okręgowej prok. 
Oliwia Bożek-Michalec zastrze-
gła jednak, że ze względu na do-
bro sprawy prokuratura na tym 
etapie nie udziela dodatkowych 
informacji. 

Według informacji służb oby-
watel Rosji w 2022 roku nielegal-
nie przekroczył granicę Polski, 
a w 2023 roku uzyskał status 
uchodźcy. 

(MK, PAP)
redakcja@polskapress.pl

Podejrzany o nieuprawnio-
ne ingerencje w systemy te-
leinformatyczne Rosjanin 
został tymczasowo areszto-
wany w Krakowie. 

Rosjanin zatrzymany za przełamywanie zabezpieczeń 
polskich firm i dostęp do baz danych

Władysław Kosiniak-Kamysz wziął udział w uroczystości przekazania 25. Brygadzie 
Kawalerii Powietrznej śmigłowca AW-149 z polskiej linii produkcyjnej
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W czwartek rolnicy protestowali  na drodze krajowej nr 11 
w Koszutach, między Środą Wielkopolską i Kórnikiem. „To 
chyba rok najgorszy od 1989 r. Można powiedzieć, że żadna 
część produkcji nie przynosi dochodu” – mówił szef średz-
kiego oddziału Wielkopolskiej Izby Rolniczej Dariusz Goliński.

KRÓTKO

Rolnicy wyszli na drogi

FO
T.

 P
A

P/
PA

W
EŁ

 J
AS

KÓ
ŁK

A

SONDAŻ

Sondaż Ogólnopolskiej Grupy 
Badawczej z drugiej połowy li-
stopada wskazuje, że gdyby 
wybory parlamentarne odbyły 
się w najbliższą niedzielę, wy-
grałaby Koalicja Obywatelska. 
Partia premiera Donalda Tuska 
mogłaby liczyć na 38,01 pro-
cent poparcia, o 1 punkt pro-
centowy mniej niż w poprzed-
nim badaniu tej pracowni. 

Na drugim miejscu z dużą 
stratą uplasowało się Prawo 
i Sprawiedliwość. Na PiS gło-
sować chce 27,97 procent re-
spondentów (spadek o 0,1 
punktu procentowego). Trze-

cie miejsce zajmuje Konfede-
racja, na którą swój głos chce 
oddać 13,97 procent badanych 
(-0,3 punktu procentowego). 

Do Sejmu dostałaby się 
jeszcze Konfederacja Korony 
Polskiej Grzegorza Brauna. 
Na tę partię głosować chce 
8,94 procent ankietowanych, 
co jest wzrostem o 2,1 punktu 
procentowego. 

Pozostałe partie nie prze-
kroczyłyby progu wyborczego. 
Nowa Lewica uzyskałaby po-
parcie na poziomie 4,24 pro-
cent, Partia Razem zanotowała 
wynik 2,75 procent.

KO z dużą przewagą nad PiS

PROKURATURA

Centralne Biuro Antykorup-
cyjne przeszukało w środę sie-
dzibę Fundacji „Lux Veritatis” 
ojca Tadeusza Rydzyka. 
Agenci CBA zabezpieczyli 
na polecenie prokuratury do-
kumenty do śledztwa w spra-
wie nieprawidłowości w Fun-
duszu Sprawiedliwości.  

– Agenci zabezpieczyli do-
kumenty do śledztwa doty-
czącego nieprawidłowości 

w Funduszu Sprawiedliwo-
ści. Teraz te dokumenty będą 
analizowane i weryfikowane  
– powiedział  w rozmowie 
z PAP rzecznik ministra koor-
dynatora służb specjalnych 
Jacek Dobrzyński.  

„Rozliczenia wchodzą 
w decydującą fazę” – poinfor-
mował w środę wieczorem 
premier Donald Tusk we wpi-
sie na platformie X.

CBA w fundacji ojca Rydzyka

Śląski wydział Prokuratury Krajowej sporządził pierwszy akt 
oskarżenia w sprawie nieprawidłowości w dawnej uczelni Col-
legium Humanum. Objął on 29 osób. Wśród oskarżonych są 
m.in. politycy, rektorzy wyższych uczelni, profesorowie i wykła-
dowcy, a także funkcjonariusze Państwowej Straży Pożarnej  
- podała PK. Wśród nich jest prof. Grzegorz G. z Torunia, praw-
nik związany od lat z PiS i toruńską Akademią Jagiellońską. 

PROKURATURA

Do 55 wzrosła liczba ofiar śmiertelnych pożaru w Hongkongu. 
70 osób jest rannych, ponad 270 nie odnaleziono. Do tragedii 
doszło w środę ok. godz. 15 w 7 budynkach kompleksu miesz-
kalnego Wang Fuk Court w dzielnicy Tai Po na północy metro-
polii. Osiedle, w którym jest ok. 2 tysięcy mieszkań, przecho-
dziło remont. Ogień pojawił się na jednym z wysokościowców 
i błyskawicznie rozprzestrzenił się na 6 kolejnych budynków.

HONKONG

eprasa.pl 31a19a798c
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Ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych Rosji wezwało w czwartek 
na rozmowę polskiego ambasa-
dora Krzysztofa Krajewskiego 
i poinformowało o zamknięciu 
30 grudnia Konsulatu General-
nego RP w Irkucku. Resort w Mo-
skwie podkreślił, że podejmuje 
tę decyzję w odpowiedzi na dzia-
łania strony polskiej. 

„27 listopada do MSZ Rosji zo-
stał wezwany polski ambasador 
Krzysztof Krajewski, któremu 
wręczona została nota z powia-
domieniem, że w odpowiedzi na  
działania polskich władz, które 
od 23 grudnia wycofują zgodę 
na funkcjonowanie Konsulatu 
Generalnego Federacji Rosyjskiej 
w Gdańsku, strona rosyjska pod-
jęła decyzję o wycofaniu zgody 
na funkcjonowanie Konsulatu 
Generalnego RP w Irkucku” - na-
pisano w komunikacie rosyj-
skiego resortu spraw zagranicz-
nych. 

Rzecznik MSZ Maciej Wewiór 
powiedział w czwartek PAP, że 
zamknięcie przez Rosję Konsu-

latu Generalnego RP w Irkucku 
jest krokiem, którego strona pol-
ska się spodziewała. Przekazał, 
że zadania tej placówki przejmie 
od nowego ro-ku polski wydział 
konsularny w Moskwie. 

– To krok, którego się spodzie-
waliśmy, bo Rosja zapowiadała 
ruch odwetowy, ale nie zapomi-
najmy o tym, co leży u podstaw 
naszych działań. Zamknięcie ro-
syjskiego konsulatu w Polsce 
było efektem de facto aktu terro-
rystycznego na terytorium Rze-
czypospolitej Polskiej – powie-
dział PAP Wewiór. 

Wskazał, że do 30 grudnia 
polski konsulat w Irkucku musi 
być zamknięty, a jego pracow-
nicy muszą znaleźć się poza te-
rytorium Rosji.  

– To jest około trzech osób. 
Wszystkie zadania konsularne 
od nowego roku przejmie nasz 

wydział konsularny w Moskwie 
– dodał. 

– My nie planujemy kroków 
odwetowych z uwagi na to, jaki 
był ciąg zdarzeń, w którym decy-
zja rosyjska była odpowiedzią 
na zamknięcie przez Polskę ro-
syjskiego konsulatu, co z kolei 
wynikało z tego, co stało się ostat-
nio na polskich torach – zaznaczył 
rzecznik MSZ. 

Rzecznik prezydenta Rafał 
Leśkiewicz podkreślił w czwar-
tek, że decyzja rosyjskiego MSZ 
pokazuje na pogłębienie napięć 
między Rzeczpospolitą Polską 
a Federacją Rosyjską. 

– W tej chwili rzeczywiście je-
steśmy w bardzo trudnej sytuacji 
geopolitycznej i bardzo trudnej 
sytuacji w relacji z Federacją Ro-
syjską, która prowadzi bardzo 
aktywne, bardzo agresywne 
działania wobec Rzeczpospolitej 
- ocenił Leśkiewicz. 

Przypomnijmy. 19 listopada 
szef MSZ Radosław Sikorski po-
informował, że podjął decyzję 
o wycofaniu zgody na funkcjo-
nowanie rosyjskiego konsulatu 
w Gdańsku w odpowiedzi na ro-
syjskie akty dywersji wymie-
rzone w linie kolejowe w Polsce.  
Zgodnie z informacjami pol-
skiego MSZ do północy 23 grud-
nia br. rosyjski konsulat w Gdań-
sku musi zostać zamknięty, a je-
go pracownicy muszą znaleźć się 
poza granicami Polski. 

(MK, PAP)
redakcja@polskapress.pl

„30 grudnia zamkniemy 
Konsulat Generalny RP  
w Irkucku. To odpowiedź 
na działania strony pol-
skiej” - poinformowało 
wczoraj rosyjskie MSZ.

Rosjanie zamykają polski konsulat w Irkucku

Maciej Wewiór: - Polska 
spodziewała się takiego 
kroku Rosji
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Poznaj nasze historie
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Grudziądz

Piąty raz w historii wręczono 
tytuły „Zasłużony dla powiatu 
grudziądzkiego”. Uchwały 
o przyznaniu każdego z nich 
rada powiatu podjęła jednogło-
śnie.  

- Wśród wyróżnionych są 
liderzy i społecznicy, osoby 
działające w kulturze, sporcie, 
pomocy drugiemu człowie-
kowi, a także przedsiębiorcy 
aktywnie uczestniczący w ży-
ciu powiatu. Każdy z laure-
atów wnosi swój wkład, który 
buduje siłę i niepowtarzalność 
naszej społeczności lokalnej  - 
mówił Adam Olejnik, starosta.  

Oto uhonorowani 
tytułami  
a Anna Fabrykiewicz, dy-

rektor biblioteki gminnej w  
Grucie, która jest inicjatorką 
licznych zajęć i inicjatyw dla 
dzieci, seniorów i niepełno-
sprawnych, czym roznieca mi-
łość do literatury wśród miesz-
kańców.  

- Żeby móc zapalać trzeba 
samemu płonąć. Ja dziękuję, że 
ten mój ogień został dostrze-
żony i obiecuję, że będzie jesz-
cze długo płonął - mówiła pani 
Anna.   

a Ryszard Lipowski, na-
uczyciel muzyki, niegdyś dy-
rektor szkoły w Rogóźnie, 
radny  gminy kilku kadencji, 

twórca młodzieżowej szkółki 
kolarskiej, druh OSP zaanga-
żowany też w działalność 
ZNP.  

a Adam Frankiewicz - sołtys 
wsi Stara Ruda w gminie Ra-
dzyń Chełmiński, prezes 
Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Rywałdzie, od ponad 35 lat 
z oddaniem i odpowiedzialno-
ścią służy lokalnej społeczno-
ści. 

a Hanna Szumotalska - 
druhna OSP Boguszewo, gdzie 
pełni funkcję sekretarza. Jest 
jedną z najbardziej zaangażo-
wanych i cenionych postaci 
ruchu strażackiego w woje-
wództwie, działaczka spo-
łeczna. 

- Bardzo dziękuję za zaufa-
nie. Dopóki zdrowie pozwoli 
będę taką społeczniczką, bo 
bez tego nie mogę żyć...  - mó-
wiła pani Hanna. 

a Marzena Dembek z gm. 
Rogóźno, sołtys wsi Zarośle, 
członkini OSP oraz Koła Gospo-
dyń Wiejskich „Komysze”, 
działaczka społeczna i samo-
rządowa. 

- Cieszę się, że chociaż raz 
moje ADHD udało się przełożyć 
na coś konstruktywnego  - żar-
towała pani Marzena.  

a Roman Parteka - przez 
wiele lat był radnym gminy 
Grudziądz i wiceprezesem OSP 
Piaski. Dzięki jego zaangażowa-
niu strażnica OSP w Piaskach 
stała się jednym z najprężniej 
rozwijających się ośrodków 
społecznych w gminie Gru-
dziądz.  

- Żeby tak dalej siła istniała, 
to można jeszcze i ze sto lat żyć 
- mówił pan Roman.  

a Jan Jagos - prezes Zarządu 
Wytwórni Opakowań Blasza-
nych „Beczkopol” z Łasina, 
który przez lata rozwinął za-
kład z małej łasińskiej firmy 
do przedsiębiorstwa o między-
narodowym zasięgu. A wszyst -
ko to  z dbałością o środowisko 
naturalne. 

 - Jesteśmy bardzo pracowi-
tym narodem, przedsiębior-
czym, kreatywnym i z tego się 
cieszmy - zachęcał prezes Ja-
gos.   

a Henryk Lis odegrał klu-
czową rolę w tworzeniu struk-
tur Ludowych Zespołów Spor-
towych (LZS) na terenie po-
wiatu, w szczególności w gmi-
nach Gruta i Łasin. Był zawod-
nikiem, instruktorem  i organi-
zatorem zawodów tenisa stoło-
wego.  

W imieniu pana Henryka wy-
różnienie odebrał jego wnuk. - 
Sam wyszedłem spod skrzydeł 
dziadka w tenisie stołowym, je-
stem  mu bardzo wdzięczny za to 
czego mnie nauczył. Bardzo 
dziękuję w jego imieniu. Nie-
stety, ze względów zdrowotnych 
nie mógł przybyć tutaj dzisiaj, ale 
od razu pojadę przekazać mu 
wszystko - mówił Kacper Dłu-
żyński.  

O nich słychać w kraju 
i na świecie 
a Koło Gospodyń Wiejskich 

„Mokrzanki” z gminy Gru-
dziądz - jedno z najbardziej ak-
tywnych, zaangażowanych 
i docenianych - na konkursach 
oraz przez lokalną społeczność 
- KGW w regionie. 

- Obiecujemy, że będziemy 
działać tak nadal, reprezento-

wać gminę, powiat i naszą miej-
scowość Mokre - dziękowa -
ła Marzena Kojak, przewodni-
cząca KGW.   

a Drużyna Rycerska „Chorą-
giew Chełmińska z Linowa Kró-
lewskiego” - która od ponad 30 
lat jest wspaniałą wizytówką 
gminy Świecie nad Osą oraz 
spółdzielni „Przełom”, przy  
której funkcjonuje. Rycerze 
z Linowa wśród trofeów mają 
wiele tytułów zdobytych w tur-
niejach także rangi mistrzostw 
Polski i Europy.  

- Mam nadzieję, że bę-
dziemy mogli dalej cieszyć się 
uznaniem społeczeństwa i da-
lej to robić. Znając podejście ry-
cerze i zgodnie z honorem ry-
cerskim, tak łatwo broni nie 
złożą - Krzysztof Buczyński, 
prezes spółdzielni „Przełom”.  

 a Zakład Drobiarski Li-
nodrób Kwiatkowscy - od 30 lat 
działający na terenie gm. Świe-
cie nad Osą i zatrudniający 
obecnie około 200 osób. 
Uczestnicząc w targach branżo-
wych przyczynia się do promo-
cji gminy i powiatu na arenach 
międzynarodowych. Tytuł ten 
odebrał Ryszard Malinowski, 
kierownik zakładu. 

Ciężko zapracowali 
na te wyróżnienia  
Dziękowali wszyscy wyróż-

nieni tytułami. A odnosząc się 
do tych podziękowań, Krzysz-
tof Klonowski, przewodni-
czący rady powiatu podkreślił, 
że to oni sami swoją działalno-
ścią i postawą zasłużyli na ty-
tuły i medale.  - My tylko te me-
dale wręczamy - mówił Klo-
nowski. ą

Daniel Dreyer
daniel.dreyer@polskapress.pl

Zaangażowani działacze, fir-
my i dwie organizacje otrzy-
mały tytuły „Zasłużony dla 
powiatu grudziądzkiego”. 
Przyznano ich 11.  

Wyróżniono zasłużonych  
dla powiatu grudziądzkiego 

Wśród uhonorowanych tytułem jest Drużyna Rycerska „Chorągiew Chełmińska z Linowa Królewskiego”
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NA SYGNALE  
Wypadek w Kłódce  

Wczoraj, ok. g. 10.45 łuku 
drogi nr 16 renault uderzyło 
w bariery i przewróciło się 
na bok, zatrzymując się w ro-
wie. Kierująca z pomocą 

świadków opuściła auto jesz-
cze przed przyjazdem służb. 
Kobiecie nic się jej nie stało. 
Została przebadana przez me-
dyków, ale nie wymagała 
przewiezienia do szpitala. 
(ŁS) 

O świetny zestaw w tym roku 
postarali się organizatorzy festi-
walu  Progrockowy Akcent.  
Gwiazdami ósmej już edycji wy-
darzenia będą aż dwie zagra-
niczne grupy.  

Gościem z Hiszpanii będzie 
zespół  Exxasens. Grają muzykę 
post rockową. Płyty wydają 
sami.  

Z drugiego bieguna Europy  
pochodzi druga gwiazda  festi-
walu - norweski zespół Sykofant. 
Ich muzykę charakteryzuje nie-
szablonowe podejście do kom-
pozycji i nieprzewidywalny ich 
efekt.  

Grudziądzką scenę reprezen-
tować  będą The Broken Bridges, 
którzy  promują swoją drugą 
płytę. Wokalista i gitarzysta tego 
zespołu Marek Habryn, jest ini-
cjatorem grudziądzkiego festi-
walu rocka progresywnego.  

Festiwal otworzy z kolei  
zdolna młodzież z zespołu The 
Farmers. 

Ale muzyka to nie wszystko.   
W ramach festiwalu zaplano-
wano także spotkanie z Sebastia-
nem Riedlem, synem legendar-
nego wokalisty grupy Dżem, 
oraz Marcinem Sitko autorem 
książki „Rysiek Riedel we wspo-
mnieniach”.   

 Festiwalowe koncerty w klu-
bie „Akcent” rozpoczną się o g. 
16 występami  The Farmers oraz 

The Broken Bridges.  Na g. 17.50 
zaplanowano spotkanie poświę-
cone Ryśkowi Riedlowi.  Po nim, 
od g. 19.30 grać będą zagraniczni 
goście.  

Bilety na cały festiwal kosz-
tują 80-130 zł. 

Patronem medialnym festi-
walu jest „Gazeta Pomorska” . 
Organizowany jest on w ramach 
projektu „Kujawsko-pomorskie 
programowanie kultury”.  

W weekend zabrzmi nie 
tylko rock   

a  Orkiestra Księżniczek w piąt-
kowy wieczór da dwa koncerty 
w Centrum Kultury Teatr: o g. 
17 i 20.  Możemy liczyć na wspa-
niałą muzykę, świetnych soli-
stów, tancerzy, piękne stroje 
i spektakularne  show świetlne. 
Bilety po  199 zł i 219 zł.  
a Uwielbiana przez fanów Te-
resa Werner, w  niedzielę  wy-
stąpi w teatrze w Grudziądzu. 
Będzie promowała swój naj-
nowszy album „Sekret Miłości. 
Początek koncertu o g. 16. Bilety 
- zostały już tylko ostatnie - 
do nabycia na portalu bile-
ty24.pl. Kosztują 120 zł.  

Wystawa o wystawie  
W piątek, o g. 17.30 w mu-

zeum  przy ul. Wodnej roz-
pocznie się promocja   wy-
dawnictwa  „Od warsztatu 
do fabryki. Wystawa przemy-
słowo-rolnicza w Grudziądzu 
w 1925 roku” autorstwa Da-
wida Schoenwalda. Zaraz 
po tym spotkaniu, w salach 
przy ul.  Spichrzowej 11/13  
otwarta zostanie ekspozycja 
o tym samym tytule.  
ą

(DD)
redakcja.grudziadz@pomorska.pl

Zespoły Exxasens z Hiszpa-
nii oraz Sykofant z Norwegii 
będą gwiazdami grudziądz-
kiego festiwalu rocka pro-
gresywnego. Już w sobotę! 

To będzie festiwal 
gitarowych pejzaży 

Dyżur reportera - tel. 697 772 052 (w g. 10-14)

WYDARZENIAA

PIENIĄDZE  
Podwyżka opłat za śmieci 
w gminie Grudziądz  

 Mieszkańcy już teraz płacą 
najwięcej za śmieci w powiecie 
grudziądzkim, a będzie jeszcze 
drożej! Wczoraj radni większo-
ścią głosów podjęli uchwałę, 
w której wójt Andrzej Rodzie-
wicz proponował, wzrost opłaty 

z 44 do 48 zł za osobę na miesiąc. 
Mimo tej podwyżki gmina do go-
spodarki odpadami będzie mu-
siała dołożyć z budżetu 1,3 mln 
zł.  

Przypomnijmy, że opłata 
za śmieci wzrośnie także 
w mieście Grudziądzu  i bę-
dzie wynosiła 42 zł za osobę 
na miesiąc. (PA)

87-300 Brodnica, ul. Wojska Polskiego 2
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Co Pani sobie pomyślała, kiedy 
usłyszała o reformie, która bę-
dzie obowiązywać od 1 stycz-
nia 2026 roku? 
Zależy, o jakie zmiany chodzi. 
W przypadku zapisów prze-
drostka „super-” z rzeczowni-
kami, przymiotnikami i przy-
słówkami pomyślałam: „W 
końcu!”. Apelowałam o to, pro-
siłam od dłuższego czasu. Mó-
wiłam, że to martwa zasada, bo 
łącznie ten przedrostek zapi-
suje garstka osób, więc zmiana 
wydaje się najlepszym rozwią-
zaniem. Sugerowałam, żeby 
nie rezygnować z tej łącznej pi-
sowni, akurat mnie jest ona bli-
ska, tylko żeby wprowadzić wa-
riantywność i dać możliwość 
zapisywania i tak, i tak. Nato-
miast zaskoczona byłam tym, 
że będziemy teraz zapisywać 
„nie” z przymiotnikami w stop-
niu wyższym i najwyższym 
łącznie. Z jednej strony wiem, 
że prawie nikt nie pisał na przy-
kład „nie najlepszy”, czyli „nie” 
oddzielnie, ale z drugiej strony 
akurat ja tak robiłam i było to 
dla mnie naturalne. Nie ukry-
wam, że z trudnością przyjdzie 
mi przestawianie się od 1 stycz-
nia 2026 roku na nowy zapis i to 
jedyny poprawny. 

A jeśli chodzi o zapisywanie 
nazw mieszkańców miast 
i dzielnic wielką literą? 
W tym wypadku czułam, że na-
leży to zmienić, bo wiele osób 
odczuwa silniejszą więź ze 
swoją miejscowością, z mia-
stem, z dzielnicą niż z całym re-
gionem. Skoro nazwę miesz-
kańca całego regionu pisaliśmy 
wielką literą, to uważam, że na-
zwę mieszkańca miasta też na-
leżałoby tak zapisywać. Tym 
bardziej że nazwy miast i miej-
scowości zapisujemy dużą li-
terą, to dlaczego mieszkaniec 
miałby być pisany małą? Uwa-
żam więc, że jest to dobra 
zmiana. Podkreśla nasz emo-
cjonalny związek i emocjo-
nalny stosunek do miejsca, 
z którego pochodzimy. Uwa-
żam, że przestawienie się na tę 
nową pisownię będzie akurat 
dość łatwe. 

Czy ta reforma, Pani zdaniem, 
będzie jakimś przewrotem ko-
pernikańskim, czy raczej upo-
rządkowaniem tego, co już 
dawno powinno zostać spi-
sane, skoro i tak pisaliśmy 
w ten sposób w codziennych 
tekstach czy w mediach? 
To jest próba nadążenia za tym, 
co realnie dzieje się w języku, 
więc żadna to rewolucja. Tak 
jest w przypadku przedrostka 
„super”, „nie” z przymiotni-
kami czy ze zdaniem: „Gdyby 
kózka nie skakała, toby nóżki 
nie złamała” – bardzo mało 
osób wiedziało, że „toby” zapi-
sujemy łącznie (od 2026 roku 
oddzielnie). Lata temu zwróci-
łam uwagę na to, że „tuż-tuż” 
zapisujemy z łącznikiem, 
a „puk, puk” z przecinkiem. Nie 
rozumiałam dlaczego. Gdy 
otworzyłam listę zmian, które 
nas czekają od stycznia, dowie-

działam się, że pary wyrazów 
typu „puk puk”, „pif paf”, 
„trzask prask” będziemy mogli 
zapisywać na trzy różne spo-
soby. I w końcu to ma sens, 
w końcu jest logiczne. Uważam 
więc, że wiele tych zmian to 
jest, po pierwsze, próba nadą-
żenia za tym, co się realnie w ję-

zyku dzieje, a po drugie, te 
zmiany spowodują, że nasza 
ortografia będzie bardziej 
spójna i logiczna. Niektórzy ję-
zykoznawcy zwracają uwagę, 
że pewna zmiana dotycząca 
wyrazów takich jak „miłoszow-
ski”, „miłoszowy” albo „Miło-
szowy”, wprowadza trochę za-

mieszania, bo niekiedy teore-
tycznie będzie można zapisy-
wać i tak, i tak. A ktoś może po-
myśleć, że powinien obowiązy-
wać zapis tylko małą literą 
i uznać, że popełniliśmy błąd. 
Wiem jednak, że językoznawcy 
słuchają różnych uwag i je  
uwzględniają, bo na przykład 

Rada Języka Polskiego jeszcze 7 
listopada wycofała się z jednej 
zmiany dotyczącej zapisu nazw 
typu „pustynia Gobi”, „jezioro 
Gopło”. Być może więc zrozu-
mieją, że jeśli chodzi o koń-
cówki „-owy”, „-owski”, za-
sada nie do końca jest jasna. 
Mam na myśli to, że do niektó-

rych nazwisk można dodać za-
równo końcówkę „-owy”, jak 
i „-owski”. Po zmianach 
w przypadku „-owski” bę-
dziemy stosować pisanie małą 
literą, a w przypadku „-owy” 
poprawny będzie zapis i taki, 
i taki. To nie do końca jest jasne 
i wprowadza trochę wątpliwo-
ści. Być może tak zostanie, a być 
może językoznawcy wysłu-
chają uwag dotyczących akurat 
tej zmiany. 

Jak Pani myśli, kogo ta reforma 
najbardziej zaboli: nauczycieli, 
osoby zajmujące się korektą 
i redakcją w wydawnictwach, 
samych maturzystów, czy 
w ogóle ludzi takich jak Pani, 
która będzie musiała już setny 
raz tłumaczyć, że teraz to już 
naprawdę piszemy razem? 
Moim zdaniem dobrze byłoby, 
żebyśmy dali sobie czas 
na przyswojenie tych zmian 
i nie biczowali się za to, że ktoś 
na przykład cały czas używa 
dawnej pisowni. Niech to bę-
dzie kilka miesięcy, może rok 
tolerancji i akceptacji, że może 
występować i taka, i taka pi-
sownia, zanim ludzie się prze-
stawią. Ale rzeczywiście to nie 
do końca dotyczy redaktorów 
książek, więc moim zdaniem 
najtrudniej będą mieli właśnie 
redaktorzy i korektorzy, którzy 
zajmują się tekstami publiko-
wanymi. Tam będzie już trud-
niej stary zapis uzasadnić 
i obronić. Moim zdaniem 
trudne zadanie przed nauczy-
cielami, którzy będą musieli te 
zmiany wytłumaczyć przerażo-
nym uczniom. Ci zapewne 
przeżyją szok związany z tym, 
że to, czego dawniej się uczyli, 
jest już nieaktualne. Myślę jed-
nak, że nauczyciele przede 
wszystkim powinni uspokajać 
uczniów. Zmian jest jedenaście, 
a część z nich naprawdę powo-
duje, iż zasady stają się bardziej 
intuicyjne i bliższe temu, jak re-
alnie piszemy.  

Mam nadzieję, że nie pój-
dziemy w tę stronę, żeby zrezy-
gnować z używania interpunk-
cji, z czego młodzi ludzie prak-
tycznie już zrezygnowali; nie-
którzy wręcz uważają, że 
kropka na końcu zdania ich ob-
raża. 
Nie, to się nie wydarzy. Zresztą 
obecne zmiany nie dotyczą in-
terpunkcji, tylko ortografii, więc 
warto to zaznaczyć i oddzielić. 
A jeśli chodzi o kropkę na końcu 
zdania, to wynika to ze specyfiki 
mediów społecznościowych. 
Dla wielu osób psychicznie, 
psychologicznie kropka to „en-
ter”. Czyli: jeżeli piszemy zdanie 
i je wysyłamy, to klikamy „en-
ter” i to jest ta kropka. Dlatego 
jeśli postawimy kropkę dodat-
kowo, dla wielu osób to infor-
macja, że na przykład jesteśmy 
źli albo rozczarowani. I to nie 
jest kwestia jakiegoś uproszcze-
nia czy dziwactwa, tylko, moim 
zdaniem, kwestia głęboko psy-
chologiczna. Myślę, że trzeba 
o tym rozmawiać. To, co się 
dzieje z językiem w związku 

Paulina Mikuła: Te zmiany to jest próba nadążenia za tym, co realnie dzieje się w języku, więc żadna to rewolucja
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Od 1 stycznia 2026 roku będziemy pisać „Warszawianka” 
wielką literą, a „nie” z przymiotnikami w stopniu wyższym 

łącznie. To nie rewolucja, tylko dogonienie tego, co się dzieje 
w języku – mówi Paulina Mikuła, popularyzatorka wiedzy 

o języku polskim, twórczyni profilu „Mówiąc inaczej” i autorka 
„Prostego poradnika językowego”. Co zmieni się w pisowni?

Anita Czupryn

PAULINA MIKUŁA:  
JĘZYK TO NASZ 

DOBROSTAN. REFORMA 
PORZĄDKUJE ZASADY 

PISOWNI

PULSA
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z internetem, mediami społecz-
nościowymi i nową technolo-
gią, wymusza na nas komuni-
kowanie swoich potrzeb. 
Na przykład informowanie: 
„Dla mnie kropka nie oznacza 
nic oprócz tego, że zakończy-
łam zdanie. Będę te kropki sto-
sować, bo tak się nauczyłam i to 
jest dla mnie naturalne”. Wtedy 
druga osoba albo to przyjmie, 
albo nie przyjmie, ale ważne, że 
komunikujemy swoje potrzeby 
językowe – w taki sposób trzeba 
na to patrzeć. 

Często Pani mówi i pisze, że ję-
zyk jest naszą wizytówką. Pa-
mięta Pani taką sytuację, kiedy 
czyjeś słowa z jego wizerun-
kiem kompletnie się rozje-
chały? 
Od razu przychodzą mi 
do głowy politycy, którzy mó-
wią pięknie i gdy ich słuchamy, 
to może nawet im wierzymy, 
ale potem ich czyny mówią coś 
zupełnie odwrotnego. Jednak 
z moich doświadczeń wynika, 
że jeśli ktoś mówi poprawnie, 
barwnie, kwieciście, płynnie, to 
jednak wykazuje się jakąś wraż-
liwością, uważnością. Zazwy-
czaj jest wykształcony, wiary-
godny, kompetentny. Owszem, 
zdaję sobie sprawę z tego, że 
można mówić pięknie i być 
gburem, ale zazwyczaj kultura 
języka i kultura osobista idą 
w parze. 

Na rynku ukazała się właśnie 
Pani najnowsza książka, „Pro-
sty poradnik językowy”. Zain-
teresował mnie rozdział 
„Słowa i sformułowania, co 
do których zmieniłam zdanie”. 
Co było dla Pani największym 
językowym nawróceniem? 
Nie wiem, czy największym, 
ale na pewno największym roz-
czarowaniem było odkrycie, że 
na studiach uczono mnie cze-
goś, co w ogóle nie jest prawdą. 
Mówiono nam, że „nie tylko… 
lecz także” to spójnik skorelo-
wany i jeśli zaczynamy zdanie 
od „nie tylko”, to musimy po-
stawić „lecz także” i nic innego. 
Językoznawcy, autorzy „Do-
brego słownika” przeprowa-
dzili małe śledztwo, a w zasa-
dzie nawet nie musieli, bo ktoś 
inny już to wcześniej zbadał, 
i z tego śledztwa wynika, że nie 
ma takiej zasady. Prawdopo-
dobnie powodem zamieszania 
jest pomyłka, błędna interpre-
tacja słów innych językoznaw-
ców. Dlatego możemy powie-
dzieć zarówno „nie tylko…, lecz 
także…”, jak i „nie tylko…, ale 
także”, „nie tylko…, ale rów-
nież…”, „nie tylko…, ale też…”. 
Po prostu wszystkie kombina-
cje są dozwolone. Pamiętam, że 
na studiach byłam dumna, że 
znam tę zasadę, że wiem, jak 
zapisać ten spójnik. Opowiada-
łam o nim wszystkim, ale nie 
na zasadzie agresywnego po-
prawiania, tylko ciekawostki. 
Po czym okazało się, że to nie-
prawda. Każdy może pisać, jak 
chce, możemy używać różnych 
wariantów. To był duży zwrot 
w moim przypadku. Inny przy-

kład! Zawsze uczono mnie, że 
mówimy „dostałam okresu”, 
czyli słowo „okresu” jest w do-
pełniaczu. Tak jak „dostałam 
gorączki”, „dostałam kataru”, 
bo to w pewnym sensie dolegli-
wość, a gdy dolegliwości łą-
czymy z czasownikiem „do-
stać”, powinny być w dopełnia-
czu. Z czasem okazało się, że 
nie do końca tak jest. Zasada 
rzeczywiście jest taka, ale bar-
dzo dużo kobiet, dziewczyn, 
w Polsce łączy ten czasownik 
z rzeczownikiem w bierniku, 
czyli mówią: „dostałam okres”. 
Dla niektórych forma „okresu” 
jest tu nienaturalna, dziwna, 
nie chcą też, żeby była im na-
rzucana. Gdy czytałam takie 
głosy, zrozumiałam tę potrzebę 
części kobiet i po prostu zmie-
niłam zdanie. Uznałam: „Okej, 
ja zostaję przy dopełniaczu, ale 
nie narzucajmy tego dopełnia-
cza wszystkim”. Jeżeli ktoś woli 
mówić „dostałam okres”, tak 
jak się „dostałam prezent”, bar-
dzo proszę. 

W książce pojawia się pojęcie 
prostego języka. Co dla Pani 
jest największym wyzwaniem: 
uprościć tekst czy powstrzy-
mać się od fachowego żargonu, 
który niektórzy mogą uznać 
za przemądrzały? 
Dla mnie akurat wdrażanie pro-
stego języka jest dość natu-
ralne, ponieważ zazwyczaj po-
ruszam się w mediach społecz-
nościowych, gdzie i tak ten pro-
sty język intuicyjnie stosujemy. 
Gdy ktoś używa słów wielo-
krotnie złożonych, to trudniej 
się to czyta, chociaż niektórzy 
mają taki styl i takie pióro. Ale 
wiem, że w internecie o wiele 
bardziej sprawdzają się krótkie 
zdania i zwięzłe teksty, więc 
od dawna z prostego języka ko-
rzystam. Wydaje mi się jednak, 
że jeżeli chodzi o język urzę-
dowy, kancelaryzmy, język 
prawny, to upraszczanie jest 
ogromnym wyzwaniem. Mimo 
wszystko uważam, że warto to 
robić. Kiedyś miałam spotkanie 
z policjantami i policjantkami, 
którym opowiadałam o pro-
stym języku. Część z nich krę-
ciła głową, dając sygnał, że nie 
da się zrezygnować z przyję-
tych form albo z takich kon-
strukcji jak: „do zdarzenia do-
szło” czy „powzięliśmy infor-
mację”. Moim zdaniem da się 
to wszystko uprościć. Tylko że 
w niektórych branżach ten 
słownik jest tak wrośnięty, tak 
zakorzeniony, że wdrożenie ja-
kiejkolwiek zmiany będzie się 
wiązało z ogromnym wysił-
kiem. No ale moim zdaniem 
warto. Tym bardziej że nie-
kiedy prosty język to niezwykle 
prosta zmiana, na przykład 
zmiana kolejności tego, o czym 
piszemy. Gdy dostajemy infor-
mację o wyroku, to na początek 
dajmy informację, co się z tym 
wyrokiem stało, a dopiero po-
tem, na podstawie jakiego para-
grafu. Teraz często jest odwrot-
nie: „Na podstawie para-
grafu…” i cała strona na ten te-
mat, a dopiero na drugiej stro-

nie znajdzie się najważniejsza 
informacja, na przykład taka, 
że wyrok został uprawomoc-
niony. Już zmiana kolejności 
spowoduje, że czytającemu bę-
dzie łatwiej i przyjemniej. Bo 
w prostym języku chodzi o to, 
żeby wszystkim było miło: 
i temu, kto pisze, i temu, kto 
czyta, i temu, kto mówi, i temu, 
kto słucha. 

Gdzie jest granica między języ-
kiem prostym a prostackim? 
Kiedy słyszę to pytanie, zwykle 
wtedy przytaczam historię, 
którą podzielił się doktor To-
masz Piekot. Wyobraźmy so-
bie, że płyniemy łódką i nagle 
widzimy most z niskim przę-
słem. Jeżeli przeczytamy 
na nim napis: „Kryj ryj”, będzie 
to prostackie i wulgarne. Jeżeli 
przeczytamy: „Uważaj 
na głowę” – to będzie prosty ję-
zyk. Uchylimy głowę i nie zde-
rzymy się z przęsłem. A jeżeli 
ktoś tam napisze: „Uwaga, sza-
nowni państwo, informujemy, 
że most ma niskie przęsło, pro-
simy o uchylenie...” – to zanim 
przeczytamy wszystko 
do końca, najpewniej z tym 
mostem się zderzmy.  

Typowy błąd, który mnie razi, 
to nagminne „w każdym bądź 
razie”. Mówią tak i ludzie wy-
kształceni, i niewykształceni. 
Z drugiej strony, właśnie dla-
tego, że język jest naszą wizy-
tówką, to uważam, że fajnie 
jest mówić: „w każdym razie” 
albo „bądź co bądź”. 
Tak myślę. I właśnie w takim 
duchu napisana jest ta książka: 
że bezpieczniej, fajniej i lepiej 
mówić zgodnie z normą, ale też 
zależy, w jakiej sytuacji. Gdy 
występujemy publicznie albo 
jesteśmy w sytuacji oficjalnej, 
to tym bardziej. 

Wrócę jeszcze do jednego roz-
działu z Pani książki: „Najwięk-
sze zagwozdki językowe”. Są 
takie zagwozdki, które dzielą 
pani odbiorców i nie ma szans 
ich pogodzić? 
Zagwozdki akurat nie dzielą, 
ale bardzo dzieli wariantyw-
ność. Na przykład fakt, że roz-
dzielam rejestry na rejestr wy-
soki, z którego korzystam w sy-
tuacjach oficjalnych, i rejestr 
niższy, zarezerwowany dla 
kontaktów nieformalnych, i in-
formuję, że na przykład „brać 
na tapet” to poprawna forma 
i jej bezpiecznie używać w tym 
wyższym rejestrze, ale w sytu-
acji, kiedy rozmawiam z kole-
żanką, kolegą, z najbliższymi, 
to absolutnie nic się nie stanie, 
jeżeli „weźmiemy coś na ta-
petę”. Bo ta „tapeta” jest bliższa 
naszym współczesnym re-
aliom, temu, co nas otacza. Nikt 
z nas praktycznie nie używa ta-
petu, a tapetę każdy ma 
na komputerze. Ale zauważy-
łam, że bardzo dużo osób, jak 
tylko pojawia się informacja, że 
można pisać i tak, i tak, że 
można wybrać, reaguje aler-
gicznie, jakby coś strasznego 
działo się z językiem. Może 

szkoła nas nauczyła, że tylko 
jedna odpowiedź jest po-
prawna i dzięki temu ludzie 
czują się bezpiecznie, czują, że 
rozumieją świat. Nie pamię-
tam, czy w książce to wy-
brzmiało, ale coraz częściej sły-
szę, że reagowanie niezgodą 
na błędy językowe bywa nazy-
wane klasizmem; umniejsza-
niem, próbą zdyskredytowania 
drugiej osoby ze względu na to, 
że popełnia błędy. Na pewno 
zaś wspomniałam o tym, że ist-
nieje coś takiego jak dobrostan 
językowy. To robocze określe-
nie, które stworzyli języko-
znawcy, ale ono pięknie oddaje 
istotę rzeczy. Nauczyliśmy się 
tego, że poprawna forma jest 
taka, a nie inna, więc kiedy ktoś 
nagle zaburza ten obraz, tę 
bańkę, w której czujemy się 
bezpiecznie, to w nas coś się 
uruchamia, pojawia się zdzi-
wienie, a nawet sprzeciw: „Nie, 
tak się nie mówi”. Domyślam 
się, że niektórzy wytykają 
błędy po to, żeby samemu po-
czuć się lepiej. Ale są też tacy, 
którzy mówią: „Kocham mój 
język, jestem z nim związana 
i nie chcę, żebyśmy odchodzili 
od tych form”. To też trzeba 
zrozumieć. Warto powtarzać, 
że to nie zawsze jest klasizm, 
nie zawsze próba upokorzenia 
kogoś, tylko czasem zadbanie 
o własny dobrostan językowy. 
A jeśli chodzi o internet, to ape-
lowałam, żeby, jeśli już ktoś 
musi zwrócić uwagę, robić to 
w wiadomości prywatnej, a nie 
w komentarzu na forum. Wczo-
raj dostałam wiadomość 
od pana, który napisał do mnie 
właśnie prywatnie i zaczął tak: 
„Piszę wiadomość, żeby cię nie 
urazić, ale w jednym z filmów 
powiedziałaś [kąfort], a nie 
[komfort] i chciałem ci na to 
zwrócić uwagę”. Wtedy wysła-
łam mu link do słownika, 
w którym jest napisane, że wy-
mawiamy to słowo na dwa spo-
soby. Po pierwsze, poczułam, 
że ktoś z delikatnością i troską 
do mnie napisał właśnie w wia-
domości prywatnej, a nie w ko-
mentarzu. A po drugie, ja rów-
nież, odpowiadając mu, nie 
upokorzyłam go publicznie, pi-
sząc, że „można i tak, i tak”, 
więc się myli. Wymieniliśmy się 
informacjami w prywatnej ko-
respondencji. Ja poczułam się 
komfortowo, nomen omen, i ta 
druga osoba również. Na-
prawdę nie zawsze mamy rację, 
zwracając komuś uwagę 
na błędy; czasami to nam bra-
kuje wiedzy. 

Miała Pani jakiekolwiek 
obawy, że ktoś złapie Panią 
na błędzie, że zabraknie tema-
tów, że ludzie się znudzą? Choć 
to ostatnie to chyba mało praw-
dopodobne? 
Tak, to jest worek bez dna. Ję-
zyk cały czas się zmienia, 
a zmienia się coraz szybciej, 
między innymi ze względu 
na język internetu, który jest 
bardzo dynamiczny i realnie 
wpływa na to, jak mówimy 
na co dzień. Będzie to więc nie-

kończąca się historia i będę się 
tym zajmować tak długo, na ile 
mi starczy sił. A jeśli chodzi 
o obawy, to jak najbardziej, 
od początku, w zasadzie 
od pierwszego filmu, jestem 
rozliczana z każdego słowa, 
każdego przecinka. Przeżywa-
łam różne kryzysy, czasem nie 
miałam już siły, czułam się bar-
dzo niekompetentna, nie da-
wałam sobie przestrzeni 
na błędy. A tych nie unikniemy, 
bo jesteśmy tylko ludźmi. Za-
czynałam, mając 25 lat, ale doj-
rzałam i w pewnym momencie 
odpuściłam. Zaczęłam apelo-
wać o to, żeby tak bardzo nie 
krytykować innych za błędy, 
a jeśli już, to właśnie w wiado-
mości prywatnej, a nie na fo-
rum. Obawy jednak są: jakikol-
wiek post opublikuję, jestem 
rozliczana z najmniejszej 
wpadki. W przypadku postów 
sprawa jest prostsza, bo można 
je wyedytować. W przypadku 
książki, już niczego nie mogę 
poprawić. W wydawnictwie 
włożyliśmy maksimum pracy 
w to, żeby książka była dobrze 
zredagowana. Tyle że wciąż 
zajmowali się tym ludzie, nie 
roboty, więc mimo naszego wy-
siłku mogą się tam znaleźć ja-
kieś niedociągnięcia, literówki. 
Teraz pracuję nad sobą, żeby 
być na to gotową i w razie czego 
nie biczować się za to, że nie jest 
perfekcyjnie.  

Gdyby miała Pani wybrać 
jedno słowo z polskiego inter-
netu z XXI wieku, z lat 20., 
które byłoby symbolem tej 
epoki, to jakie by było? 
To chyba zależy od generacji. 
Na przykład w przypadku mile-
nialsów myślę, że takim sło-
wem mógłby być „śpiulkolot”. 
Po trzydziestce ludzie zaczy-
nają doceniać wpływ drzemek 
na piękne i spokojne życie i taki 
„śpiulkolot” mógłby być waż-
nym słowem. Zresztą z Domini-
kiem Więckiem, z którym od ja-
kiegoś czasu tworzę rolki, zrobi-
liśmy kiedyś plebiscyt na Słowo 
Roku Osób Dziadziejących 
i tam „drzemka” miała bardzo 
dużo głosów, podobnie jak 
„Voltaren”, czyli środek na ból. 
A symbolem epoki mogłoby 
być słowo „jedność”, bo wiele 
razy pokazaliśmy, jak pięknie 
potrafimy się jednoczyć, i udo-
wodniliśmy, że możemy 
współpracować i się wpierać 
mimo dzielących nas poglą-
dów, przekonań.  

Ma Pani swoją wymarzoną 
małą poprawkę do reformy, 
jedną rzecz, którą dopisałaby 
pani do zasad? 
Szczerze powiedziawszy, mia-
łam tylko dwie prośby i obie 
zostały uwzględnione, więc je-
stem w pełni usatysfakcjono-
wana. Bardzo się cieszę, że 
Rada Języka Polskiego wpro-
wadziła różne opcje, że prawi-
dłowo jest „i tak, i tak”. To bar-
dzo dobry kierunek. I on wcale 
nie powoduje, że dyktanda 
będą nagle bardzo łatwe. Ow-
szem, troszkę będą łatwiejsze 

w przypadku słów typu „pif 
paf”, „trzask prask”, które bę-
dzie można zapisać na aż trzy 
sposoby, ale to nie jest tak, że 
w związku z tym, co Rada Ję-
zyka Polskiego wprowadziła, 
ortografia została w pełni 
uproszczona i zasady przestają 
mieć jakiekolwiek znaczenie. 
Jedyne, co mnie martwi, ale 
wydaje mi się, że to nigdy nie 
zostanie uwzględnione, to 
fakt, że bardzo dużo osób zapi-
suje „ożeż ty” przez „sz” 
na końcu. A tam są dwa „ż”, bo 
tam są dwie partykuły, jak 
w „niechżeż ktoś pomoże 
temu dziecku” – tam też są 
dwie partykuły „ż”, które 
wzmacniają przekaz. Obawia-
łam się, że ta reforma dopuści 
zapis przez „sz”. 

To byłoby bez sensu. 
To prawda! Zmiany ortogra-
ficzne nie mogą powodować, 
że rozsypuje nam się system ję-
zykowy. Język to system, on 
musi mieć stabilną konstrukcję. 
W przypadku „ożeż” ten sys-
tem moim zdaniem zostałby 
naruszony, bo zniknęłaby nam 
partykuła, która czemuś służy. 
W wymowie ona się ubezdź-
więcznia, ale w zapisie musi 
być ta wzmacniająca partykuła, 
bo tu chodzi o wzmocnienie, 
a nie o „szumienie”. Dlatego 
uważam, że do tej zmiany ni-
gdy nie dojdzie. To byłby ten 
o jeden krok za daleko. Mam 
nadzieję, że za naszego życia to 
się nie wydarzy. A potem? 
Niech się dzieje wola nieba.

Paulina Mikuła 
Absolwentka polonistyki 
na Uniwersytecie War-
szawskim, autorka popu-
larnego vloga na YouTube 
„Mówiąc Inaczej”. Autor-
ka kilku książek o popraw-
ności językowej. Ostatnio 
nakładem wydawnictwa 
Altenberg ukazał się „Pro-
sty Poradnik Językowy. 
Mówiąc inaczej. Błędy ze-
brane”.
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jące naszą odporność najlepiej 
włączyć na stałe do diety. Ko-
niecznie też zwracać trzeba 
uwagę na to, kto i jak produkt 
wytworzył. - Wspomniany 
choćby zakwas buraczany, 
sprzedawany w niektórych 
sklepach, jest pasteryzowany. 
To pozbawia go części cennych 
wartości odżywczych i warto 
mieć tego świadomość. Gene-
ralnie, źródło pochodzenia każ-
dej żywności po prostu jest 
ważne - podkreśla Malinowski.  

Gdzie szukać tego 
dobra?  
Zorientowani odwiedzają 

na targowiskach ulubionych 
dostawców i tam zaopatrują się 
w warzywa, owoce, miody, 
przyprawy. Dobrym miejscem 
są też stragany czy (już na wy-
marciu, ale istniejące) trady-
cyjne sklepy, tzw. warzywniaki. 

W Toruniu lokalnych wy-
stawców i klientów przyciąga 
m.in. istniejący od dekady 
Wolny Jarmark Toruński. Od-
bywa się przez okrągły rok, 
także zimą, co dwa tygodnie. 
Zawsze w niedzielę, na Rynku 
Nowomiejskim, w godz. 10.00 
- 15.00. Najbliższy -  7.12. 

W Bydgoszczy bardzo popu-
larny jest Frymark. To targ re-
gionalnych produktów eko i rę-
kodzieła, zaprasza w każdą nie-
dzielę. Smaczne i zdrowe han-
dlowanie odbywa się przy ul. 
Gdańskiej na tyłach „Rywala”.  

We Włocławku natomiast 
mnóstwo zdrowia i smaku ofe-
ruje BioJarmark. Ten ekotarg 
rolny swoją najbliższą edycję 
będzie miał 30.11. „Łączymy 
naszych lokalnych producen-
tów i zachęcamy do kupowania 
od sąsiada! Oferujemy swoje 
produkty, pochodzące z wła-
snych gospodarstw i manufak-
tur” - podkreślają organizatzo-
rzy. I zapraszają na Stary Rynek. 

A kto woli zakupy przez inter-
net, temu z czystym sumieniem 
polecić można Naszelokalne.pl. 
To miejsce, gdzie można kupić 
produkty prosto od rolników 

i wytwórców z woj. kujawsko-
pomorskiego. Zarówno wa-
rzywa i owoce, jak i sery, prze-
twory czy wędliny są produko-
wane od początku do końca z su-
rowców pochodzących z ich ho-
dowli, upraw lub zaprzyjaźnio-
nych gospodarstw. Dostawy 
od rolników realizowane są dla 
mieszczuchów co 2 tygodnie. Ca-
łość działa pod skrzydłami spółki 
z udziałem marszałka woje-
wództwa - Regionalnego Ośrod -
ka Zrównoważonego Rozwoju 
w Przysieku.  
ą

PULSA

W
 okresie jesienno-
zimowym wielu 
z nas na hurra po-
stanawia zbudo-
wać odporność. 
Łatwiej iść na  skró -

ty, więc od listopada rzucamy się 
na suplementy i rozmaite super-
foods (superżywność) z wiarą, 
że szybko zbudujemy tarczę 
ochronną przed grypami, prze-
ziębieniami, wirusami.  

Trzeźwiące nasze zapędy 
głosy lekarzy i dietetyków, 
przypominających, że zdrowie 
to kwestia codziennych wybo-
rów i nawyków, tradycyjnie 
puszczamy mimo uszu. Kto się 
z tego cieszy? Cała branża 
sprzedająca suplementy oraz 
marketingowo wypromowane 
superfoods. O tej porze roku ma 
prawdziwe żniwa... 

Suplementy i mity 
o superżywności 
- To jest naprawdę ogromny 

biznes, bo Polacy są lekoma-
nami i suplementomanami - 
mówił niedawno PAP dr Jerzy 
Kosikowski z Naczelnej Izby Le-
karskiej.  

Słowa te padły w kontekście 
pseudomedycznej działalno-
ści, którą w Polsce prowadzi 
od kilku do kilkunastu tysięcy 
osób lub podmiotów,  i związa-
nej z tym potrzeby ustanowie-
nia tzw. lex szarlatan. Znajdują  
odzwierciedlenie w danych, 
które od lat pokazują zamiło-
wanie rodaków do samodziel-
nego aplikowania sobie leków 
i suplementów.  

Polacy na suplementy diety 
wydają niemal 8 mld zł rocznie. 
Regularnie sięga po nie aż trzy 
czwarte dorosłych. Tymcza-
sem, zdaniem ekspertów, nie 
tylko nadmiar leków jest szko-
dliwy, ale i nadmiar suplemen-
tów, zwłaszcza tych niepo-
trzebnych i przyjmowanych 
w niekontrolowany sposób.  

Z analiz rynku wynika, że 40 
proc. Polaków przyjmuje suple-
menty diety codziennie, a 35 
proc. stosuje równocześnie 
kilka rodzajów. To oznacza, że 
po takie środki regularnie sięga 
aż trzy czwarte dorosłych roda-
ków. Wielu bez żadnych kon-
sultacji z lekarzem czy farma-
ceutą; bez wiedzy o ich skut-
kach ubocznych, granicy 
przedawkowania, możliwych 
interakcjach. 

Na potęgę łykamy także 
mity o zagranicznych superfo-
ods. Jagody camu camu, mie-
chunka peruwiańska, acerola, 
maca peruwiańska, baobab, 
spirulina, chlorella - takie egzo-
tyczne i drogie produkty wy-
dają się wielu Polakom sekre-
tem zdrowia. Pół biedy, jeśli 
majątek wydajemy na takie 
cuda dobrego pochodzenia. 
Nierzadko jednak dajemy się 
nabrać... 

Tu warto wyjaśnić, że ter-
min superfoods to hasło wy-
promowane marketingowo. 
Generalnie dotyczy produktów 
o tzw. wysokiej gęstości od-
żywczej, bogatych w witaminy, 
antyoksydanty, minerały. I cho-

ciaż toplista superfoods zmie-
nia się wraz z trendami, łączy je 
wspólny mianownik: wysokie 
stężenie składników odżyw-
czych i przypisywane im korzy-
ści zdrowotne, często większe, 
niż wynikałoby to z samego 
składu.  

Taka kombinacja nauko-
wych badań, chwytliwego mar-
ketingu i błyskawicznego roz-
przestrzeniania informacji 
sprawia, że co chwila modny 
staje się nowy „cudowny” pro-
dukt. A my lubimy wierzyć, że 
np. łykając przez dwa tygodnie 
codziennie jagody camu-camu 
rodem z Brazylii, reklamowane 
jako owoce z cudownie wyso-
kim stężeniem witaminy C, bu-
dujemy odporność na zimę... 

Na pochwałę buraka 
i miodu, czyli zdrowie 
mamy pod ręką 
A tymczasem nać zielonej 

pietruszki, czarna porzeczka, 
papryka czy dzika róża, czyli 
nasze polskie produkty, to 
identyczne bomby witaminy C, 

co promowane superfoods zza 
oceanów. Kiszona kapusta czy 
ogórki, z dobrego źródła, wię-
cej dobrego uczynią nam swo-
imi probiotycznymi właściwo-
ściami niż modne teraz koreań-
skie kimchi zamknięte w słoiku 
z terminem ważności na sto lat.  

Jak budować odporność 
z tego, co lokalne, zdrowe i nie-
drogie? Filip Malinowski, zało-
życiel Fundacji Zdrowego Życia 
w Toruniu, organizator Wol-
nego Jarmarku Toruńskiego, 
szef swojego „Chwast Prast  Ve-
geterian Bistro” i chodząca we-
geencyklopedia, ma kilka ty-
pów na jesień i przedzim 

- Po pierwsze miody, np. ta-
kie jak oferowane na toruńskim 
Wolnym Jarmarku przez go-
spodarstwo „Pasieki Miody Ja-
kubowe”. Ten wystawca ma 
400 uli, a miody zróżnicowane. 
Zna ich właściwości jak mało 
kto, a zawsze służy radą. 
W ofercie ma też znany od XII 
w. zbiteń, czyli wschodniosło-
wiański napój na bazie gotowa-
nego miodu, wody i przypraw 

korzennych. Ceniony jest od  
wieków za swoje właściwości 
rozgrzewające, wspomagające 
walkę z przeziębieniem i grypą. 
Profilaktycznie natomiast -
kiedy jesteśmy zdrowi - zaleca 
się spożywanie miodu suro-
wego, nieprzegrzewanego - 
mówi Filip Malinowski. 

Wybitnie odporność w listo-
padzie podnieść nam mogą 
także zakwasy. Organizator jar-
marku na swoim stoisku 
w ofercie ma zakwasy z chili 
oraz  buraczany. Pierwszy łączy 
w sobie rozgrzewające i obniża-
jące cholesterol cenne właści-
wości kapsaicyny z probiotycz-
nym działaniem żywego, nie-
pasteryzowanego napoju.  

- Zakwas z buraków nato-
miast ceniony jest za poprawia-
nie parametrów krwi (żelazo). 
Nasz jest żywy, niepasteryzo-
wany, a zatem mda pełna gamę 
właściwości - podkreśla Mali-
nowski. 

Oczywiście, kiszonki, mio -
dy, zbiteń, zakwas z buraków 
i inne lokalne produkty budu-

Jesteśmy zapatrzeni 
w celebrytów.  
A oni na tym zarabiają 
Dużą rolę w promowaniu 
suplementów diety odgry-
wają celebryci i influence-
rzy. O tym, że  tylko dzięki 
diecie i suplementacji za-
leczyła Hashimoto (prze-
wlekłą chorobę autoim-
munologiczną),przekony-
wała w maju br. swoich fa-
nów Doda. Główny In-
spektor Farmaceutyczny 
zdecydował się wówczas 
złożyć zawiadomienie 
do prokuratury o możliwo-
ści popełnienia przestęp-
stwa. 
– Ta kula śniegowa toczy 
się od dawna, bo suple-
menty są sprzedawane 
przez celebrytki od lat, 
a teraz się po prostu oka-
zało, że to jest naprawdę 
ogromny biznes – komen-
tował dr Jarzy Kosikowski 
z Naczelnej Izby Lekarskiej 
(dla: PAP). 
Akcja wokalistki towarzy-
szyła promowaniu przez 
nią jej autorskiej serii su-
plementów.  
Oczywiście to tylko przy-
kład - podobnie sprzedają 
„zdrowie” także inni cele-
bryci.

WARTO WIEDZIEĆ

Polacy są lekomanami i suplementomanami, 
a do tego chętnie łykają mity o superfoods; 

im bardziej egzotyczne, tym „lepsze”. 
A tymczasem pod ręką mamy to, co zdrowe, 

lokalne i dużo tańsze
Malgorzata Oberlan

Przy swoim stoisku Filip Malinowski, założyciel Fundacji Zdrowego Życia 
w Toruniu, organizator Wolnego Jarmarku Toruńskiego, warsztatów zielarskich, 
szef „Chwast Prast Vegeterian Bistro”
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NA POTĘGĘ ŁYKAMY 
SUPLEMENTY I MITY 
O SUPERŻYWNOŚCI

Kiszona kapusta czy ogórki więcej dobra uczynią nam 
swoimi probiotycznymi właściwościami niż modne kore-
ańskie kimchi w słoiku; z terminem ważności na sto lat
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Bydgoscy klienci nazywają go „rzeźnickim”. To sklep dwu tysięcy drobiazgów różnego AGD  
-  od jelit, po noże, topory, przyprawy czy nawet maszynki do zrobienia świątecznej szynki 

Agnieszka Domka-Rybka

W
życiu bym nie po-
wiedziała, patrząc 
na dziwne ustroj-
stwo, że tak wy-
gląda maszynka 
do wyrobu domo-

wej  szynki, ale teraz już wiem. 
Taki rodzaj prasy na mięso; w tej 
formie wkłada się ją do kotła 
i piękna  szyneczka wychodzi!  
A pan Krzysztof dorzuci jeszcze  
taki autorski przepis, że nie 
może się ona nie udać. I na kieł-
baskę też!  

Na sklep przy Dworcowej 
w Bydgoszczy trafiłam przy-
padkiem. Widząc na wystawie 
sprzęt AGD pomyślałam, że  
czas sprawić sobie wreszcie 
nowy porządny, kuchenny nóż, 
bo te moje stare stały się tępe. 

I tak poznałam Krzysztofa 
Sierszulskiego, właściciela skle -
pu. Zrobił mi długi wykład 
na temat noży właśnie. Ależ 
można na ten temat rozprawiać! 
Zapewnił, że nóż, który u niego 
kupię, będzie najlepszym 
ostrzem w mojej kuchni.   

- Fachowcy mówią, że 
ostrym nożem trudniej się prze-
ciąć, bo nie musisz tyle siły uży-
wać, a jak zaczynasz używać 
za dużo siły, no to potem koń-
czy się kontrola i nie wiadomo, 
w co  nóż wbije się najpierw - 
w to, co jest do pokrojenia  czy 
w rękę -  bardzo obrazowy był 
ten jego wykład.   

Masarnie otwierali 
nawet budowlańcy,   
to były złote czasy! 
Przypadkowa wizyta u pana 

Krzysztofa ułatwiła mi życie go-
spodyni domowej. Bardzo!  

Tak się składa, że pan Krzysz-
tof również trafił do sklepu 
przy Dworcowej przypadkowo, 
A było w 1993 roku.  

Wspomina: - Spółka m. k. b. 
już istniała od 1990 r. Założyła ją 
pani Małgorzata Kraus, zainspi-
rowana interesami w branży 
mięsnej swojego partnera, oby-
watela Niemiec, który miał kon-
takty z różnymi masarniami 
i ubojniami w Polsce. To był 
czas, gdy skończyła się „szczera 
komuna” i wiele osób decydo-
wało się na własną działalność. 
Pani Małgorzata zaopatrywała 
zakłady mięsne, na początku 
wystarczył  jej magazyn. Wtedy 
takie zakłady wyrastały jak 
grzyby po deszczu. W Bydgosz-
czy i okolicy  pojawiło się ich 
około 20. Ostoją były najstarsze 
Zakłady Mięsne w Bydgoszczy, 
ale poza tym działało już wielu 
prywatnych wytwórców. I tak 
biznes zaczął się rozwijać, bo 
przecież, żeby wytwarzać wy-

roby mięsne, trzeba mieć dostęp 
także do produktów, które są 
do tego   potrzebne,  jak cho-
ciażby jelita naturalne. Warto też 
powiedzieć, że właścicielom ma-
sarni brakowało  fachowej wie-
dzy, ponieważ często otwierali je 
ludzie, którzy zarabiali krocie 
na czym innym, np. budowlańcy. 
Inwestowali, gdyż to również był 
czas, gdy nikt nie odkładał pie-
niędzy w banku na procent. Mą-
drość polegała  na tym, żeby 
gdzieś rozsądnie ulokować go-
tówkę i szybko zarobić.  

Interes się kręcił. Pan Krzysz-
tof  miał go we krwi, wszak jego 
dziadek był rzeźnikiem i pa-
mięta jak ten zawsze powtarzał: 
- „Gdy ktoś ubija świnię i ją prze-
rabia, to wszystko, co ona ma 
w sobie, musi być wypeł-
nione farszem i zostaje tylko tro-
chę w słoiki”, czyli smalec czy ka-
szanka. No, czyli jednak trzeba 
coś... do świnki dokupić. Zaczęło 
się od jelit naturalnych, na zaple-
czu było pełno wiader z nimi. 

Ale… jeszcze moment, bo 
sklep ma ciekawą historię. Mu-
siał przejść remont, ponieważ  
wcześniej spółdzielnia „Omega” 
prowadziła tu warsztat złotniczy 
i działał złotnik, a sąsiadem był 
jubiler.  Jednak w  okresie prywa-
tyzacji spółdzielnia zrezygno-
wała z tych pomieszczeń i prze-
jęła je właśnie pani Małgorzata. 
Sam magazyn już nie był wystar-
czający. Trzeba też było wyeks-
ponować gdzieś maszyny, jak 
nadziewarki czy kutry rzeźnicze. 
Inna sprawa, że maszyny były 
tylko wyposażeniem, aby produ-
cenci zobaczyli, jak wygląda taki 
sprzęt z Zachodu (niemiecki). 
Żeby połknęli  bakcyla, na czym 
mogą pracować, żeby wyrobić 
kiełbaskę.  Przy okazji doszły 
noże i inne urządzenia. A meble 
są do dziś - odświeżone.  

- I tak całkiem nieźle sobie  
egzystowaliśmy, gdy zostałem 
poproszony do współpracy. 
Klienci, jak to rzeźnicy, przyjeż-
dżali wcześnie rano po jelitka 
i wiaderka nam znikały, że hej. 
Jednak prawdziwy rozkwit na-
stąpił, gdy zaczęliśmy uczest-
niczyć w targach. Najpierw 
na Zawiszy w Bydgoszczy, 
w 1994 r. i później na Polagrze 
w Poznaniu, pierwszy raz 
w 1995 r. i potem w 10 kolej-
nych. Staliśmy się rozpozna-
walni, fajne to były czasy – sięga 
pamięcią Sierszulski (niemiecki 
wspólnik musiał mieć problem 
z wymawianiem  jego nazwi-
ska). 

Posypało się na koniec lat 90. 
ub. wieku. Masarnie, które tak 
gwałtownie  powstawały, za-

częły równie gwałtownie  padać. 
Kryzys przyszedł w 1998 r., ale 
już wcześniej  było wiadomo, że 
nie każdy udźwignie mięsisty 
biznes. 

Pan Krzysztof tak to widział: 
- Nie każdy robił dobre wędliny, 
absolutnie nie sprawdziła się 
moda na  zachodnie przepisy i to 
odejście od polskiej tradycji, do-
datki chemiczne, coraz mniej 
mięsa w mięsie, a coraz więcej 
wypełniaczy – tak popsuła się ja-
kość wyrobów. Zaś Polacy, wia-
domo, lubią zjeść dobrze. Efekt? 
Na koniec lat 90. wiele firm 
z branży dogorywało. 

Upadłości  miały również 
inne podłoże. Niektórzy kontra-
henci nie płacili faktur. Gdzieś 
była granica, by komuś już nie 
sprzedawać więcej, bo wia-
domo, że się nie rozliczy.  

 - Nie było źle, dopóki istniała 
płatność gotówką, ale jak zaczęły 
się przelewy, to wraz z nimi po-
jawiły problemy i oszustwa. 
Pierwsza, druga płatność gotów-
kowa, teoretycznie zbudowane 
zaufanie, dawało się towar i by-
wało, że jeden na 10 odbiorców 
zapadł się jakby pod ziemię.  - To 
był trudny czas i trzeba było po-
myśleć, co dodać, żeby nie uto-
nąć - nasz rozmówca znalazł 
sposób, żeby zostać na rynku. 

- W pewnym momencie zo-
stałem prezesem  spółki i musia-
łem podjąć decyzję, żeby uatrak-
cyjnić i urozmaicić asortyment. 
Same jelita to było już za mało! 
Słuchałem klientów. Jak mieli-
śmy noże, zaczęli pytać o wi-
delce, a jak już były widelce, to 
pytali o garnki. Oczywiście, wia-
domo, że sklep nie jest z gumy 
i musieliśmy to wziąć pod uwa -

gę. Postawiłem więc na różno-
rodność, a nie na wielkie zapasy 
jakiegoś jednego produktu. I jak 
się mówiło kiedyś na sklep 
z „1000 drobiazgów”, nasz to 
miał 2000 drobiazgów. 

 Pan Krzysztof opowiada, że 
klienci pytają go o różne rze-
czy:  - Pomagam im żyjąc 
w symbiozie z konkurencją 
i jak np. u mnie czegoś nie ma, 
choć to rzadkość, odsyłam 
do innych, gdzie wiem, że to 
jest na pewno. Wyznaję za-
sadę, że nie wszystko się da 
zjeść samemu. 

Z innych dziwnych dla nas 
rzeczy, które dziś niektórzy ku-
pują, to np. formy do zrobienia 
szynki, mają po 30 lat. W życiu 
bym nie pomyślała, że tak może 
wyglądać  forma do szynki. 

Struny do skrzypiec  
to jelita baranie?  
-  Piękna szyneczka wycho-

dzi!  Maszynka wydaje  się 
dziwna, ale, jak już wyjaśniłem, 
co to jest, to nie jest już dziwna, 
prawda? My to cały czas sprze-
dajemy, naprawdę - zdradza pan 
Krzysztof. - Albo, proszę zoba-
czyć, te beczki drewniane, stoją 
tu też od 30 lat; one nie są 
na sprzedaż, choć wielu klien-
tów chce kupić. Tak samo jak te 
wielkie, porcelanowe skarbonki, 
świnka i krowa. Pamiątki. Świ-
nia jest warta 100 euro, jeździła 
z nami na targi,  a krowę dosta-
łem od znajomej, która prowa-
dziła podobny sklep w Inowro-
cławiu. A widzi pani  ten  duży 
topór i tasak?  

Jak uda mu się sprzedać to-
pór,  czuje się jak sprzedawca 
roku. Wspomina: - Zaczęliśmy 

od drobnego podstawowego 
sprzętu AGD, używanego w  
kuchni, np. z drewna, i mamy 
półkę z takimi produktami, ja-
kieś łyżki, mieszadła, łopatki. 
Przydadzą się na pewno. Dziś 
modne są garnki czy patelnie z  
nieprzywierającą   powłoką, 
którą łatwo zarysować, więc ta-
kie urządzonka sprawdzą się. 
Ludzie wracają  do drewnia-
nych rzeczy. O, ten  ręczny ro-
bot kuchenny nazywany jest 
koziołkiem, montewką, fir-
lejką. Cały czas są klienci na ten 
patyczek z  gwiazdką na końcu, 
choć rynek zalała elektronika. 
Muszę też znać gwary, bo np. 
ludzie ze Śląska mówią nie je-
lita, a strzewia. Jelita baranie 
były nazywane przez nich 
otlągi.   

Wiąże się z nimi bardzo cie-
kawa historia: - Kiedyś, gdy 
jeszcze były kontrole gra-
niczne,  jeździliśmy oclić jelita 
baranie, z niemieckiego mają 
dwa znaczenia, jedne to są je-
lita baranie, a drugie struny 
do skrzypiec. Jeden celnik bar-
dzo się zaangażował i narzucił 
nam ogromne cło, myśląc, że 
przewozimy w tych beczkach 
struny do skrzypiec. Tak, 
struny do skrzypiec robi się 
z jelit baranich, są wtedy bar-
dzo drogie – wyjaśnia pan 
Krzysztof.    

W sklepie półki uginają się 
od różnych produktów i to już  
nie tylko rzeźnickich, jak przy-
prawy, siatki, sznurki, pa-
tyczki, osłonki czy drewno 
do opalania wędzarni. Mnó-
stwo wszystkiego! 

Właściciel nie boi się konku-
rencji marketów i chińszczyzny: 

-  Są markety z drobnym gospo-
darstwem domowym. Dzia-
łamy z nimi w symbiozie, to 
znaczy wiemy, jak z nimi nie 
walczyć i nawet korzystać z ich 
pomocy. Oto przykład: je-
dziemy do hurtowni i kupuję 
garnek za 10 zł, a potem go wi-
dzę w markecie w niższej cenie, 
niż ja płacę w hurtowni. To dla 
mnie sygnał, że muszę rozglą-
dać się za niektórymi rzeczami 
również w marketach. Oni się 
ucieszą, że ja kupię u nich 10 
przecenionych garnków, które 
leżały tam od roku, a u nas zejdą 
w miesiąc. Może i nawet wie-
dzą, że taki sklep jak nasz ist-
nieje, ale sobie tym raczej głowy 
nie zawracają.   

„Sklep potrzebuje  
30 lat, aby wszyscy 
o nim  wiedzieli”  
- W mojej okolicy  były 

dwa sklepy chińskie,  takie 
z wszystkim po 5 zł.  Nie 
wiem, jakim cudem, ale znik-
nęły.  Jedna starsza pani mi 
powiedziała, że „wykończy-
łem” je oba. Sama chciała  ku-
pić u mnie polski produkt, 
byle nie chiński, a ja wtedy 
zażartowałem:  „A co dziś jest 
polskie? No dobrze, może coś 
znajdę. Nie wiem, czy akurat 
to się pani  do czegoś przyda, 
ale na pewno będzie made in 
Poland”.  Ale dobra chińszczy-
zna nie jest zła - uważa pan 
Krzysztof.  

Mówi, że wróciła moda  
na robienie zdrowych wędlin 
w domu - cały czas sprzedaje 
dużo jelit i wszystko to, co jest 
potrzebne, żeby je przygoto-
wać. Służy również fachowym 
przepisem, jak – krok po kroku 
– to zrobić, że potem aż ślinka 
cieknie.  

- Ludzie ciągle mnie kojarzą 
ze sklepem rzeźnickim. Ale też 
do dziś mamy przypadki, że 
przychodzą klienci, rodowici 
bydgoszczanie, którzy są u nas 
pierwszy raz. Bywają i tacy, któ-
rzy wspominają czasy, jak z bab-
cią za rączkę przychodzili na za-
kupy, a teraz to oni  są naszymi 
klientami. 

 Niemiec, mąż pani Małgo-
rzaty, przekazał mu kiedyś taką 
złotą myśl: „Sklep potrzebuje 
minimum 10 lat, żeby był roz-
poznawalny w mieście, a na-
wet do 30 lat, aby wszyscy 
o nim wiedzieli”. Zawsze mnie 
ciekawiło, ilu mieszkańców 
Bydgoszczy jeszcze o nas nie wie 
- zastanawia się pan Krzysztof. 

 Jeśli nie wiedzieli, to teraz 
się dowiedzą i nie tylko w Byd-
goszczy. ą

Ludzie wracają dziś do wyrobu domowych wędlin. U pana Krzysztofa można kupić 
wszystko, oprócz mięsa, by je przygotować, czyli np. formy, jelita, siatki czy przyprawy  
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Jarosław Więcławski

W
ubiegłym roku ob-
chodzono 250-le-
cie istnienia Ka-
nału Bydgoskiego. 
Jak mówili przed-
stawiciele Bydgo-

skiego Ruchu Miejskiego, pro-
jekt to spóźniony prezent uro-
dzinowy. Wizualizacje zapre-
zentowano 18 listopada w Mu-
zeum Kanału Bydgoskiego 
podczas konferencji „Kanał 
Bydgoski – ukryty potencjał”. 

– Zasypany Kanał Bydgoski 
wciąż jest w pamięci wielu byd-
goszczan, zarówno tych, którzy 
mieli przyjemność nad nim 
przebywać, jak i tych, jak ja, 
którzy nie mieli przyjemności 
zobaczyć go na własne oczy, ale 
słyszeli o nim z opowieści – mó-
wił Patryk Konorski, wiceprze-
wodniczący BRM. – Pamięć 
o Kanale nigdy nie przestała 
płynąć w naszych żyłach, tak 
jak Kanał Bydgoski wciąż pły-
nie, choć skryty w rurze, cho-
wając przed nami swój poten-
cjał. Bydgoszcz to miasto, które 
zwróciło się do rzeki i zwraca 
się do Kanału. 

Trudne początki 
Plany stworzenia drogi wod-

nej, która połączy dorzecza 
Odry i Wisły sięgają czasów sta-
ropolskich. Temat powracał, 
ale przez dziesiątki lat jedynie 
w ideach i dyskusjach – żaden 
z władców nie zdecydował się 
na ich urzeczywistnienie. W la-
tach 60. XVIII wieku powstał 
projekt Franciszka Floriana 
Czackiego, kartografa Stani-
sława Augusta Poniatowskiego. 

– Budowa Kanału Bydgo-
skiego była bardzo ważna z per-
spektywy rozwoju regionu. Pa-
miętajmy, że ówcześni miesz-
kańcy mieli do dyspozycji 
ewentualnie wóz. Drogi wodne 
były zatem zdecydowanie naj-

bardziej ekonomicznym trans-
portem. Pomysłu węgierskiego 
kartografa nie zrealizowano 
przede wszystkim ze względu 
na wydarzenia polityczne tego 
okresu – Konfederację Barską, 
a chwilkę po niej I rozbiór Pol-
ski – mówi Tomasz Izajasz, ku-
stosz Muzeum Kanału Bydgo-
skiego. 

Kanał Bydgoski o długości 
ponad 26 km zbudowano w la-
tach 1773-1774 za panowania 
Fryderyka II, tuż po I rozbiorze 
Polski. Zasadniczą część prac 
przy imponującej inwestycji 
zrealizowano w niespełna 1,5 
roku. Po przejęciu przez Prusy 
nadnoteckiego terenu rozpo-
częto roboty budowlane. Naj-
pierw trzeba było zwerbować 
pracowników, bo okolice były 
bezludne lub wyludnione. 

„Specjalni wysłańcy wer-
bują ich w Meklemburgii, Des-
sau, Turyngji, Saksonji, a nawet 
w Czechach. Wkrótce zaczęli 
napływać, całe swe mienie nio-
sąc ze sobą. Przybyło ponad 8 
tysięcy robotników. Aby pomie-
ścić tylu ludzi, Brenckenhoff 
(budowniczy Kanału Bydgo-
skiego – przyp. red.) buduje ba-
raki, w którym to celu zakłada 
tartaki i cegielnie ” – pisał Wa-
lenty Winid w „Kanale Bydgo-
skim”, wydanym w 1928 roku. 

Obok postawiono również 
browary i gorzelnie. Warunki 
pracy były trudne. Wielu robot-
ników musiało mieszkać w pry-
mitywnych szałasach. „Nie-
wielu robotników oglądało 
z powrotem swoją ojczyznę. 
Przeszło czwarta część z nich 
wymarła na czerwonkę i febrę”. 

Główne prace przy budowie 
zakończyły się w czerwcu 1774 
roku. Powstało 10 drewnianych 
śluz (9 w Bydgoszczy i 1 w Na-
kle). Tempo robót było impo-
nujące, ale nie wszystko poszło 
zgodnie z planem. Po napusz-
czeniu wody do kanału dno się 
podniosło i na długości 8 km 
trasa zamieniła się w bagno. 
Dodatkowo zawiodła śluza 
w Prądach. Konieczne były 
prace naprawcze. Pierwsze 
udane spławienie transportu 
nastąpiło 14 września. 

Nie od razu dobry kanał 
zbudowano 
Pierwsze lata funkcjonowa-

nia Kanału Bydgoskiego nie na-
leżały do najlepszych. Choć 
miejsce miało wypełniać się 
wodą, więcej tam było ziemi, 

piasku i zieleni. Dodatkowo 
śluzy przegniły i groziły zawa-
leniem. Tylko część terenu 
spełniała rolę drogi wodnej. 
Przełom nastąpił pod koniec 
XVIII wieku. Pod wodzą m.in. 
inspektora robót melioracyj-
nych Johana Philipa Petersona 
przystąpiono do pierwszej po-
ważnej przebudowy – do 1801 
roku większość śluz  wymuro-
wano. 

Przez dziesięciolecia kanał 
systematycznie modernizo-
wano i remontowano. W XIX 
wieku znacznie przyczynił się 
do rozwoju gospodarczego 
miasta. Dzięki niemu rozwijał 
się handel i przemysł – drzew -
ny, maszynowy i meblarski. 
O wzroście znaczenia kanału 
w transporcie mogą zaświad-
czyć liczby. W latach 1818-

1822 średnio w roku przepły-
wało nim ok. 1000 łodzi i 800 
tratw, a 50 lat później odpo-
wiednio było ich ok. 3600 
i ponad 30 000. 

Równolegle rozkwitało ży-
cie towarzyskie w parku 
nad kanałem. Planty z czasem 
stały się wizytówką miasta. 
Nad kanałem powstawały re-
stauracje i sale taneczne. Po-
dobnie było lata później, 
w dwudziestoleciu między-
wojennym. 

W drugiej połowie XIX 
wieku rozwój transportu kole-
jowego sprawił, że gospodarcza 
rola Kanału Bydgoskiego za-
częła z czasem tracić na znacze-
niu. O poprawę sytuacji wal-
czono na początku XX wieku. 
Aby umożliwić przepływ 400-
tonowych barek, zdecydowano 
się na drugą dużą przebudowę. 
W latach 1908-1915 zmoderni-
zowano część starych śluz, 
wzniesiono nową miejską oraz 
wybudowano na nowym prze-
kopie śluzy Okole i Czyżkówko. 

Rola się zmieniała 
– Kanał Bydgoski był budo-

wany jako droga wodna, którą 
transportowano towary i ta rola 
zdecydowanie dominowała 
przez cały  XIX w. oraz już 
po modernizacji w XX wieku. 
Z tej dominującej roli transpor-
towej należy jednak wyjąć stary 
odcinek kanału, który od końca 
XIX wieku stawał się coraz czę-
ściej odwiedzanym przez ludzi 
spragnionych rekreacji i wypo-
czynku. To właśnie ta rola, 
w tym pięknym zakątku, sta-
wała się coraz ważniejsza, 
a szczyt zainteresowania tym 
miejscem przypada na począ-
tek XX wieku oraz XX- lecie 
międzywojenne. Powstawały 
wtedy niezwykłe restauracje 
i, co ważne, w olbrzymiej licz-

WIRTUALNY SPACER 
NAD KANAŁEM BYDGOSKIM 

W PRZYSZŁOŚCI. 
Wizja z potencjałem czy mrzonka? 

 Społecznicy z Bydgoskiego Ruchu Miejskiego kilkukrotnie już zapraszali mieszkańców 
na spacery po mieście. Żaden z nich nie wzbudził tylu emocji, co wirtualna podróż wzdłuż 

Kanału Bydgoskiego przy ul. Focha. Wizualizacja jego odbudowy rozpoczęła dyskusję o tym, 
czy warto, a jeśli tak, to w jaki sposób i kiedy zrealizować taką inwestycję 

Wizja odbudowy Kanału Bydgoskiego rozbudziła wyobraźnię bydgoszczan
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bie – opowiada Tomasz Izajasz. 
Po II wojnie światowej rola 

Kanału Bydgoskiego i plantów 
stopniowo malała. Mieszkańcy 
coraz rzadziej zaglądali 
do parku. Zamiast spacerów co-
raz chętniej wybierali podróże 
samochodem, których przyby-
wało, co powodowało korki. 
Aby rozwiązać problem natęże-
nia ruchu i stworzyć węzeł 
Grunwaldzki, zdecydowano się 
zasypać ok. 500-metrowy od-
cinek Starego Kanału Bydgo-
skiego i wyburzyć most Włady-
sława IV Wazy. 

– Dziś kanał nie pełni roli 
w transporcie i nie ma się co łu-
dzić, że do tej roli jeszcze wróci. 
To jego wtórna rola staje się co-
raz ważniejsza. Ponownie za-
mienia się w miejsce odpo-
czynku ludzi pragnących ode-
tchnąć od  bijącego decybelami 
miasta. Staje się też miejscem 
coraz częstszych spotkań z kul-
turą poprzez organizowanie 
nad nim różnych wydarzeń – 
uważa kustosz Muzeum Ka-

nału Bydgoskiego. – Spotyka się 
tu niesamowita energia ludzi, 
którzy  nierzadko prywatnie, 
w wolnym czasie, pragną pobu-
dzić to miejsce do życia i przy-
wrócić rolę, którą miało choćby 
w XX-leciu międzywojennym. 
Wzmacniane jest to oczywiście 
procesami rewitalizacyjnymi 
z ostatnich lat. Energia społecz-
ników napędza te procesy. I zy-
skuje na tym wizerunek tego 
miejsca i miasta. 

Zielono-niebieskie 
centrum miasta 
Wizję przebudowy Kanału 

przyjęto na konferencji z zacie-
kawieniem i dużym uznaniem, 
o czym mogą świadczyć grom-
kie brawa po wystąpieniu 
Pawła Mrozka, architekta 
i urbanisty z Gdańska, który 
przygotował projekt. Koncep-
cja zakłada przywrócenie Ka-
nału Bydgoskiego wzdłuż ulicy 
Focha na odcinku od ronda 
Grunwaldzkiego do ujścia 
do Brdy przy ulicy Grottgera. 

– Nie da się odtworzyć go 
dokładnie po śladzie, którym 
był wytyczony. On się wił i zaj-
mował przestrzeń raz po jed-
nej, raz po drugiej stronie dzi-
siejszej ul. Focha. Doszliśmy 
do wniosku, że najlepiej by-
łoby ukształtować kanał w pro-
sty sposób – wyjaśnia Paweł 
Mrozek. 

Woda popłynęłaby w miej-
scu północnej jezdni ul. Focha, 
natomiast południowa jezdnia 
służyłaby do ruchu kołowego 
w obu kierunkach. Według kon-
cepcji, przepustowość ronda 
Grunwaldzkiego w kierunku 
północ-południe pozostałyby 
niezmieniona, a w miejscu ist-
niejącej jezdni powstałyby 
nowe mosty. Ruch na linii WZ 
przejęłyby inne drogi. W projek-
cie uwzględniono nowe torowi-
sko tramwajowe z Ronda Grun-
waldzkiego w kierunku ul. Szu-
bińskiej. 

Na wizualizacjach widać 
również, że zniknęłaby pętla 
przy Multikinie, północny most 

Solidarności zamieniłby się 
w zielony deptak, zniknęłyby 
McDonald’s i stacja paliw, które, 
jak uważa architekt, uwłaczają 
randze miejsca. W planie nie 
ma pomysłu odbudowy daw-
nych śluz. Ruch kajakiem byłby 
możliwy, ale tylko do pewnego 
momentu. Na nowych bulwa-
rach powstałaby ścieżka rowe-
rowa. 

– Tworząc projekt, skupia-
łem się na tym, aby był ekono-
micznie zerujący się. Dzięki re-
generacji urbanistycznej odzy-
skujemy przestrzeń pod inwe-
stycje, które mogłyby przynieść 
bardzo duży dochód dla miasta. 
Wykorzystując w lepszy sposób 
działki, można by je spieniężyć. 
Ten projekt by na siebie zarobił 
– uważa Mrozek. 

Przykład płynie 
z Holandii 
Gościem specjalnym konfe-

rencji był Ben Nijssen ze stowa-
rzyszenia Utrecht Weer Omsin-
geld („Utrecht otoczony kana-

łami”). Aktywista opowiedział 
o walce o odbudowę zasypa-
nych kanałów w holenderskim 
mieście.  

– W latach 70. zasypano 
około 1,5 km. Z tego ok. 600 
metrów zmieniono na auto-
stradę, drugą część przezna-
czono na parking. Dodatkowo 
nad częścią kanału wybudo-
wano centrum handlowe – 
mówi Ben Nijssen. 

Walka o odbudowę kanału 
w Utrechcie rozpoczęła się 
w 1990 roku. Pomysł nie budził 
kontrowersji – popierali go 
mieszkańcy i samorząd. – Na-
wet radny odpowiedzialny 
za projekt zasypania  zapew-
niał, że nie zrobiłby tego po raz 
drugi. Wszyscy popierali po-
mysł, ale same chęci to nie 
wszystko. Wymagało to wielu 
lat analiz i zebrania pieniędzy 
na inwestycję – wspomina Ho-
lender. 

Cały proces ostatecznie za-
kończył się po 30 latach, w 2020 
roku. Społecznik przyznaje, że 
inwestycja kosztowała setki mi-
lionów euro. Nie podejmuje się 
dokładnego oszacowania, po-
nieważ było to wielolet-
nie przedsięwzięcie, a część za-
dań realizowano w ramach in-
nych inwestycji, więc trudno to 
jednoznacznie policzyć. Dla-
czego warto, aby Bydgoszcz 
wybrała podobną drogę?  

– To przede wszystkim po-
prawa jakości życia i prze-
strzeni publicznej dla miesz-
kańców, ale także turystów – 
ocenia Ben Nijssen. 

Początek  
długiej drogi 
Zanim odcinek Kanału 

Bydgoskiego zostanie odtwo-
rzony, musi upłynąć wiele 
wody w Brdzie i Wiśle. – Musi -
my mówić o Bydgoszczy jako 
jednym organizmie. Nie mo-
żemy przeciąć jednej tętnicy, 
nie robiąc obwodnicy dla 
przepływu krwi. To nie jest 
tak, że jeśli zniszczymy cały 
układ transportowy i komuni-
kacyjny, to nie odbije się to 
na jakości życia. Zmiany trze -
ba robić stopniowo, ewolucyj-
nie – zauważa Anna Rembo-
wicz-Dziekciowska, szefowa 
Miejskiej Pracowni Urbani-
stycznej. 

W przypadku Focha istotne 
jest przeniesienie tranzyto-
wego ruchu ze wschodu na za-
chód przez rozbudowę ulicy 
Kamiennej. Rondo Grunwaldz-
kie będzie mniej obciążone, 
gdy zostanie wybudowany 
most na przedłużeniu ul. Gra-
nicznej. Obie inwestycje od lat 
sygnalizowane są w planach. 

– Pomysł to zaczątek do dys-
kusji. Zwrócenie uwagi, aby-
śmy my, bydgoszczanie, brali to 
pod uwagę przy podejmowa-
niu różnego rodzaju decyzji. Je-
śli chodzi o urbanistów, koncep-
cję odbudowy Kanału wciąż 
mamy w tle wszelkich reko-
mendowanych projektów i pla-
nów, które są formułowane 
w taki sposób, aby nie bloko-
wać takiej możliwości w przy-
szłości – stwierdza Anna Rem-
bowicz-Dziekciowska. 

Podobnie widzi to architekt 
odpowiedzialny za przygoto-
wanie wizualizacji. – Pokazuję 
wariant, który po wstępnych 
analizach wydaje się opty-
malny. Nie jest powiedziane, że 
byłby to ostateczny kształt. 
Projektem mogę zacząć dysku-
sję, a nie zakończyć fazę decy-
zji – ocenia Mrozek. 

Melodia przyszłości? 
Wizja robi wrażenie, ale klu-

czowe pytania, jakie padają to 
czas i kwota, jaką trzeba by za-
inwestować. – Gdybyśmy przy-
jęli plan zrealizowania go 
w ciągu 5 lat, w ciągu 15 lat za-
częlibyśmy budowę – stwierdza 
Paweł Mrozek. W dyskusji bio -
rą jeszcze udział osoby, które 
pamiętają zasypany odcinek. 
Czy ci, którzy dziś wznawiają 
temat, doczekają się możliwo-
ści spaceru nad starym/nowym 
odcinkiem? 

– Biorąc pod uwagę to, jak 
dużo mamy inwestycji do zre-
alizowania, ile kamienic musi 
być docieplonych, ile mostów 
zbudowanych, ile dróg od-
tworzonych czy poprawio-
nych, to można się spodzie-
wać, że bez  pieniądzy zew-
natrz, przeznaczonych kon-
kretnie na to zadanie, będzie  
to bardzo długotrwały proces. 
Nie ośmieliłabym się mówić 
o dokładnych latach – mówi 
dyrektorka MPU. 

 Paweł Mrozek nie chce spe-
kulować, ile trzeba byłoby wy-
dać, zaznaczając, że przy zmie-
niających się cenach, szacunki 
byłyby obarczone dużym błę-
dem. Szansy na wykonanie za-
dania upatruje w środkach unij-
nych, ale także partnerstwie 
publiczno-prywatnym. 

Anna Rembowicz-Dziek-
ciowska uważa, że to trudne 
przedsięwzięcie zarówno od  
strony finansowej, jak i jeśli 
chodzi o czas potrzebny do jego 
realizacji. – Miasta nie tworzy 
się jednak na 10 czy 20 lat, ale 
trzeba myśleć wybiegając 
znacznie do przodu. Nawet je-
śli to miałoby trwać długo, 
warto o tym rozmawiać już te-
raz. Jak się nie ma marzeń czy 
celów, nigdy się ich nie zreali-
zuje.ą

Koncepcja Pawła Mrozka, architekta i urbanisty z Gdańska, zakłada przywrócenie Kanału Bydgoskiego wzdłuż 
ulicy Focha na odcinku od ronda Grunwaldzkiego do ujścia do Brdy przy Grottgera
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Kanał Bydgoski - 1915 rok
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Woda popłynęłaby w miejscu północnej jezdni ul. Focha, natomiast południowa 
jezdnia służyłaby do ruchu kołowego w obu kierunkach 
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Anna Gronczewska

K
iedy osiem lat temu pa-
pież Franciszek mia-
nował obecnego kar-
dynała Grzegorza Ry-
sia metropolitą łódz-
kim, Kraków żegnał go 

łzami. Przez wielu był uważany 
za nadzieję nie tylko krakow-
skiego Kościoła. Ludzie pamię-
tali, jak jeździł po Krakowie ro-
werem, głosił piękne rekolek-
cje, nie wywyższał się. Teraz to 
w Krakowie otwierają szam-
pany. 

Artur Sporniak, publicysta 
„Tygodnika Powszechnego”, 
nie ukrywa, że nominację kar-
dynała Grzegorza Rysia przy-
jęto w Krakowie z radością. 

– Bilans rządów arcybiskupa 
Marka Jędraszewskiego nie jest 
dobry – mówi Artur Sporniak. – 
Zostawił podzielony Kościół 
krakowski, księży, wiernych. 
Wbrew zaleceniom Watykanu 
wygłaszał polityczne kazania, 
opowiadając się po jednej stro-
nie politycznej. Kardynał Grze-
gorz Ryś jest człowiekiem, 
który nie dzieli, a łączy. 

Osiem lat w Łodzi kardynała 
Grzegorza Rysia odmieniło ar-
chidiecezję łódzką, choć on 
sam się nie zmienił. Dalej cho-
dził w skromnej sutannie, po-
larze i dalej jeździł na rowerze. 
Nie ma nawet prawa jazdy. Grał 
z klerykami w piłkę nożną. 

Kardynał spod Wawelu 
Kardynał Grzegorz Ryś uro-

dził się 9 lutego 1964 roku. Jest 
rodowitym krakowianinem. 
Wychował się na osiedlu Pod-
wawelskim, jednym z krakow-
skich blokowisk budowanych 
w latach sześćdziesiątych. Jego 
nieżyjąca już mama Maria była 
farmaceutką, zmarły 15 kwiet-
nia tata Franciszek – inżynie-
rem. 

Kardynał Grzegorz Ryś mó-
wił, że w jego rodzinnym domu 
było skromnie, jednak mimo to 
rodzice starali się za wszelką 
cenę polepszyć życie swoich 

dzieci i ciężko pracowali. Tata 
i mama metropolity łódzkiego 
uczyli swoje dzieci bardziej da-
wania niż brania. Jeśli coś zby-
wało, to nie wyrzucało się tego 
na śmieci, ale przekazywało 
tym, którzy mogli tego potrze-
bować. Kardynał wspominał 
wyjazdy z tatą nad jeziora, 
wspinaczki po górach. 

– Imponowało mi, że choć 
starszy o trzydzieści lat ode 
mnie, przedzierał się przez te 
góry – mówił w jednym z wy-
wiadów kardynał Ryś. – Raz po-
szliśmy z tatą na Orlą Perć i ojcu 
rozbiły się okulary. Wędrował 
przez te góry prawie nic nie wi-
dząc. Co jakiś czas wsadzał 
jedno ocalałe szkło, by podzi-
wiać widoki. 

Franciszek Ryś pochodził ze 
wsi Bałażówka w gminie Lima-
nowa. Już jako dorosły czło-
wiek skończył studia, został in-
żynierem. 

– I mnie, i mojemu bratu oj-
ciec zaimponował, kiedy już 
w bardzo dorosłym wieku robił 
studia – wspominał metropo-
lita łódzki. – Myśmy byli wtedy 
w liceum obydwaj i tata się nie 
wstydził zapytać, jak takie czy 
inne zadanie z matematyki się 
rozwiązuje. To w niczym nie 
przeszkadzało, wręcz poma-
gało, jeśli chodzi o autorytet. 

Brat kardynała, Janusz, to 
profesor medycyny, znany nie 
tylko w Krakowie patomorfo-
log. Ordynariusz archidiecezji 
łódzkiej do szkoły poszedł jako 
sześciolatek. 

Ewa Żuławska i Tomasz 
Guderski to koledzy z licealnej 
ławki odchodzącego metropo-
lity łódzkiego. Chodzili do tej 
samej klasy w jednym z najlep-
szych krakowskich liceów, IV 
LO im. Tadeusza Kościuszki. 
Klasa miała profil matema-
tyczno-fizyczny. Podkreślali, że 
naukę zaczęli w roku, w którym 
papieżem został Karol Wojtyła, 
potem był Sierpień 1980 roku. 
A gdy byli w klasie maturalnej, 

ogłoszono stan wojenny. Grze-
gorz Ryś i jego koledzy nie mieli 
więc studniówki. Byli zgraną 
klasą, choć oczywiście o róż-
nych temperamentach, talen-
tach, wizji tego, co chcą robić 
w przyszłości. Do dziś utrzy-
mują ze sobą kontakty. 

– Mimo że chodziliśmy 
do klasy matematyczno-fizycz-
nej, to stawiano duży nacisk 
na nauki humanistyczne – mó-
wił nam Tomasz Guderski. – To 
sprawiało, że matematyka i hi-
storia szły ze sobą w parze. 

Historyczna pasja 
Tomasz Guderski zapew-

niał, że kardynał Grzegorz i inni 
koledzy z klasy czuli głód praw-
dziwej, a nie zakłamanej histo-
rii, jakiej wtedy uczono w szko-
łach. Postanowili więc przy po-
mocy bardzo wymagającego 
nauczyciela tego przedmiotu, 
nieżyjącego już Włodzimierza 
Paleja, stworzyć swój własny 

podręcznik prawdziwej histo-
rii. Grzegorz Ryś miał w tym 
swój duży udział. 

– Drukowaliśmy go w taj-
nych drukarniach Niezależ-
nego Zrzeszenia Studentów – 
wspominał Tomasz Guderski. 
– Przychodziliśmy nieraz 
na lekcje z rękoma wybrudzo-
nymi farbą drukarską. Korzy-
staliśmy ze starych, wysłużo-
nych powielaczy. 

Już w liceum pasją Grzego-
rza Rysia była historia. Prof. Pa-
lej był surowym i wymagają-
cym nauczycielem. Grzegorz 
Ryś należał do bardzo zdolnych 
i najlepszych uczniów w klasie. 
Starał się podołać wymaga-
niom nauczyciela historii. 

– Grzegorz był zawsze bar-
dzo zaangażowany w tematy 
historyczne, także te dotyczące 
historii Kościoła – wspominał 
Tomasz Guderski. – Pamiętam, 
że przygotował opracowanie 
dotyczące św. Stanisława ze 

Szczepanowa. Zaraz po tym za-
interesowała się nim Służba 
Bezpieczeństwa. 

Koledzy twierdzą, że już 
w liceum kardynał Grzegorz 
cieszył się szacunkiem kole-
gów, choć może nie był duszą 
towarzystwa. 

– Był bardzo otwarty, rado-
sny, łatwo nawiązywał kontakt 
z drugim człowiekiem! – za-
pewniał Tomasz Guderski. 

Ewa Żuławska dodawała, że 
był i jest towarzyską osobą. Lu-
bił opowiadać różne ciekawe 
historie, był ciekawy świata. 

– Nigdy nie był zarozumiały, 
na pewno nie zmieniły go zaj-
mowane stanowiska – zapew-
niała Ewa Żuławska. – Miał cha-
ryzmę. Nie tak, że wszyscy klę-
czeli przed nim, ale miał w so-
bie coś, co sprawiało, że ciągnął 
nas do góry. 

Już w liceum Grzegorz zaan-
gażował się w młodzieżowy 
ruch oazowy, został animato-

rem. Nie był jedynym w kla-
sie. Do oazy należało wielu 
kolegów i koleżanek. Na swej 
drodze spotkał ks. Janusza 
Nanowskiego z parafii św. Jó-
zefa w Krakowie. Został on 
koordynatorem grup oazo-
wych. 

– Grzegorz wspominał, że on 
pierwszy zobaczył w nim ka-
płana, choć on sam o tym nie 
myślał – mówił Tomasz Guder-
ski. 

Ty do seminarium? 
To, że po maturze poszedł 

do seminarium, było dla kole-
gów z klasy zaskoczeniem. To-
masz Guderski wspominał, że 
nie były to czasy, gdy wiele roz-
mawiało się o tym, co będzie się 
robić po maturze. 

– Grzegorz był człowiekiem 
aktywnym w wielu dziedzi-
nach życia – dodawał Tomasz. 
– Wtedy myśleliśmy, że do se-
minarium idą ludzie, którzy 
tylko siedzą w kościele i się 
modlą. Choć wiele koleżanek 
i kolegów tak jak Grzegorz 
działało w ruchu oazowym 
w swojej parafii. A z naszej 
klasy do seminarium poszło 
czterech kolegów! Zdarzyło się 
to pierwszy raz w długoletniej 
historii naszego liceum! Dziś 
kapłanami jest dwóch – ks. 
Grzegorz i ks. Emil Furtak. 

Ewa Żuławska wspomi-
nała, że żaden z nich nie wie-
dział o decyzji kolegi. 

– Spotkali się na schodach 
w seminarium! – śmieje się 
pani Ewa. 

Sam kardynał Ryś w wy-
wiadzie, którego udzielił kle-
rykom z krakowskiego semina-
rium, wspominał o momencie, 
kiedy zaczęło się rodzić jego po-
wołanie. Był w klasie matural-
nej, w Krakowie odbywały się 
antykomunistyczne demon-
stracje. Poszedł na pierwszą 3 
maja. Na drugą, 13 maja, ro-
dzina już nie pozwoliła mu iść. 
Poszli na nią ojciec i brat. 

ŁÓDŹ SIĘ SMUCI, KRAKÓW 
SIĘ CIESZY. PRZEPROWADZKA 

KARDYNAŁA RYSIA
W polskim Kościele nadszedł czas wielkiej zmiany. Powszechnie lubiany i szanowany kardynał 

Grzegorz Ryś po ośmiu latach opuszcza arcybiskupi pałac w Łodzi, aby objąć metropolię 
krakowską po arcybiskupie Marku Jędraszewskim. Znacznie mniej lubianym. Co ciekawe, 

kardynał Ryś wcześniej także objął łódzkie arcybiskupstwo po Marku Jędraszewskim

Kardynała Grzegorza Rysia często można było zobaczyć na rowerze. Był inicjatorem 
tzw. Rowerowego Jerycha w Łodzi
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– Wtedy w Rynku był 
straszny „kocioł” – opowiadał 
kardynał Grzegorz Ryś. – Mo-
jego brata pobito. Ja miotałem 
się przed blokiem i czekałem, 
kiedy wrócą. To jest takie do-
świadczenie zła, nie wiadomo, 
co wobec tego zrobić, absolutna 
niepewność co do losów naj-
bliższych ci ludzi. Dziś nazwał-
bym to, że pojawiło się pragnie-
nie znalezienia jakiegoś środka 
zaradczego, który jest z innego 
wymiaru. Nie tak, że się pójdzie 
i zamanifestuje na ulicy swoje 
poglądy. Tamtego wieczoru po-
stanowiłem iść do seminarium. 
Ta myśl się gdzieś kołatała 
przez drugie półrocze klasy ma-
turalnej. Oczywiście to nie było 
wystarczające, by zostać księ-
dzem. Po to jest seminarium. Ja 
naprawdę jestem przekonany, 
że seminarium jest miejscem 
do tego, by rozeznać powoła-
nie. 

A miał być architektem 
Kardynał Ryś miał studio-

wać architekturę. Rodzice jed-
nak zaakceptowali zmianę pla-
nów. Próbowali go tylko namó-
wić, by do seminarium poszedł 
z dyplomem architekta. 

– Miałem przekonanie, że 
zrobię odwrotnie – wyjaśniał 
klerykom metropolita łódzki. – 
Jeśli okaże się, że seminarium 
nie jest tym miejscem, to sobie 
wrócę na jakieś świeckie studia. 
Myślałem, że jeśli ma to być ka-
płaństwo, to nie ma co tracić 
pięciu lat. 

Po tym, jak czterech ucz -
niów poszło do seminarium, 
dyrektor IV LO i jego zastępca 
stracili stanowiska. Dyrektor 
musiał odejść ze szkoły. Metro-
polita łódzki po pierwszych re-
kolekcjach w seminarium miał 
rewizję SB w domu.. 

Kardynał Ryś nie zapomina 
o kolegach z liceum. Na 20-le-
cie matury pojechali do Rzymu, 
pięć lat później wybrali się 
do Ziemi Świętej. Byli też razem 
w Turcji, na pielgrzymce śla-
dami Świętego Pawła. Koledzy 
z klasy zapewniają, że odcho-
dzący metropolita łódzki bar-
dzo ładnie śpiewa, dobrze gra 
na gitarze i pięknie rysuje. 

– Kiedy byliśmy w Ziemi 
Świętej, ktoś załatwił gitarę – 
wspominała Ewa Żuławska. – 
Grzesiu nam grał i śpiewał. Było 
bardzo miło! 

Tomasz Guderski podkre-
ślał, że ks. Grzegorz pozostał 
skromnym człowiekiem. Jest 
też bardzo pracowity. Każdą 
wolną chwilę poświęca na  
twórczą pracę, pisanie książek, 
ale też na spotkania z ludźmi. 
Od lat pielgrzymuje pieszo 
do Częstochowy.  

Metropolita łódzki jest czło-
wiekiem sprawnym fizycznie. 
Lubi wędrówki po górach. 

– W gronie kolegów i koleża-
nek mieliśmy okazję wędrować 
po Bieszczadach – opowiadał 
Tomasz Guderski. – Wędrowali-
śmy po naprawdę trudnych 
szlakach i Grzesiu znakomicie 
dawał sobie radę. Jeździ na ro-
werze. Odbył rowerową piel-

grzymkę do Santiago de Com-
postela. Tzw. drogą francuską 
pokonał ponad 780 kilome-
trów. 

Ewa Żuławska wiele lat cho-
dziła z kardynałem Rysiem 
na pielgrzymki do Często-
chowy, jeszcze jak był w Krako-
wie. Trzymali się w kilkuosobo-
wej grupie. Było w niej trzech 
księży, w tym ks. Grzegorz. Nie 
był jeszcze biskupem. Nigdy 
nie nocował na plebaniach, ale 
z pielgrzymami. Raz zostali za-
kwaterowani w dwóch cia-
snych pokoikach. W jednym 
nocowali księża, w drugim pani 
Ewa z przyjaciółmi. 

– Była z nami moja przyja-
ciółka Basia, która jest pielę-
gniarką – opowiadała nam Ewa 
Żuławska. – Grzesiowi zrobiły 
się na nogach ogromne pęche-
rze, ale dzielnie szedł. Weszły-
śmy z Basią do pokoju, w któ-
rym spali księża – na podłodze, 
na karimatach. Pamiętam, że 
przyjęła nas wtedy bardzo ser-
deczna, ale chyba uboga ro-
dzina. Były problemy z wodą, 
ale on nigdy nie narzekał. Grze-
siu nie zmienił się. Dalej jest 
taki, jaki był. To pokorny, ludzki 
człowiek. Nie ma w nim bufo-
niarstwa. 

Prof. Stanisław Sroka z Za-
kładu Historii Średniowiecznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego 
podkreślał, że kardynał Grze-
gorz Ryś jest też wybitnym hi-
storykiem-mediewistą. Napi-
sał wiele książek. Prof. Sroce 
utkwiła w pamięci zwłaszcza ta 
poświęcona genezie celibatu. 
Zaznacza, że kardynał ma lek-
kie pióro i w znakomity sposób 
ujął od strony historycznej tę 
sprawę. 

– To także bardzo skromny, 
miły człowiek, daleki od  
blichtru – twierdzi prof. Sroka. 

– Kiedyś podczas powrotu 
z Rzymu spotkałem go w sa-
molocie. Wszyscy wychodzili, 
a on pokornie czekał, jak go 
ktoś przepuści. 

Co kardynał Ryś 
zostawi po sobie 
w Łodzi? 
4 listopada 2017 roku odbył 

się uroczysty ingres Grzegorza 
Rysia do bazyliki archikatedral-
nej w Łodzi. 29 czerwca następ-
nego roku przyjął z rąk papieża 
paliusz symbolizujący władzę 
arcybiskupią. Arcybiskup Grze-
gorz Ryś zastąpił abp. Marka Ję-
draszewskiego, który został 
metropolitą krakowskim. 

– Kościoła w Łodzi to ja się 
będę musiał dopiero nauczyć – 
mówił po nominacji bp Ryś 
ówczesnemu rzecznikowi pra-
sowemu Konferencji Episko-
patu Polski, ks. Pawłowi Rytel-
Andrianikowi. – W Łodzi by-
łem wszystkiego kilka razy 
w życiu, więc nie mogę mieć 
innej postawy. Na szczęście nie 
jestem pierwszym biskupem 
w Łodzi, tylko siódmym, więc 
na miejscu jest z kim rozma-
wiać. 

Nauka przebiegała szybko. 
Nowy ordynariusz łódzki od  
razu zaskarbił sobie sympatię 
mieszkańców archidiecezji. Za-
równo gorliwych katolików, jak 
i tych mających niewiele wspól-
nego z Kościołem. W stroju gó-
ralskim śpiewał kolędę, by za-
chęcić do udziału w Orszaku 
Trzech Króli, a także do zbiórki 
dla hospicjum przy ul. Łupko-
wej w Łodzi. Z własnej kieszeni 
ufundował testy na koronawi-
rusa dla bezdomnych. Poprosił 
też o zbiórkę wiernych. Zebrano 
na ten cel 150 tysięcy złotych! 
W pandemii zainicjował zbiórkę 
pieniędzy na zakup respirato-

rów. W ciągu kilku dni zebrano 
2 miliony złotych! Sam przeka-
zał pieniądze na zakup dwóch 
respiratorów. Jeden sponsoro-
wała archidiecezja, a drugi sam 
metropolita łódzki. 

Z inicjatywy kardynała 
Grze gorza Rysia odbył  się cykl 
spotkań nawiązujących do 100-
lecia odzyskania przez Polskę 
niepodległości „Polskość – In-
spiracje – Obowiązki”. Gośćmi 
byli m.in. nieżyjący już prof. 
Karol Modzelewski, prof. Adam 
Strzembosz, prof. Ryszard Bu-
gaj i były marszałek Sejmu Ma-
rek Jurek. 

Dzięki kardynałowi Rysiowi 
swoją siedzibę w Łodzi ma 
Ogólnopolskie Seminarium dla 
Starszych Kandydatów 35 plus 
oraz Seminarium Misyjne Re-
demptoris Mater kształcące ka-
płanów posługujących na Dro-
dze Neokatechumenalnej. 
Święcenia diakonatu przyjęło 
w bazylice archikatedralnej 16 
mężczyzn. Stało się to moż-
liwe dzięki dekretowi kardy-
nała z 2019 roku o ustanowie-
niu Ośrodka Formacji Diako-
nów Stałych. Diakon stały 
może odprawiać nabożeństwa, 
udzielać ślubów, chrztów, pro-
wadzić pogrzeby, mówić kaza-
nia, udzielać komunii, czytać 
Ewangelię podczas mszy św. 
Kardynał Ryś wypowiedział się 
też odważnie na temat posługi 
kobiet w Kościele. 

– Zgodziliśmy się w Konfe-
rencji Episkopatu Polski co 
do tego, że otwieramy prze-
strzeń przygotowania do po-
sług – nie do funkcji, ale do po-
sług, do urzędu – lektora, ako-
lity, katechisty i też do urzędu 
nadzwyczajnego szafarza, że 
chcemy to otworzyć też dla ko-
biet – podkreślił metropolita 
łódzki. 

Tylko domki się nie  
spodobały 
Kardynał Grzegorz Ryś od-

wiedzał i wspomagał chrześci-
jan w Libanie. To on także za-
proponował zbudowanie w Ło-
dzi osiedla domków dla 
uchodźców z Ukrainy. Pomysł 
ten wsparł papież Franciszek, 
który przekazał na ten cel 30,5 
tysięcy dolarów. Jednak to 
chyba jedyna inicjatywa kardy-
nała Rysia, która nie wzbudziła 
aprobaty wielu mieszkańców 
archidiecezji łódzkiej. Ale 
domy stanęły. Na łódzkich 
Chojnach, na terenie parafii 
św. Wojciecha. 

Hitem internetu okazał się 
taniec jeszcze wtedy abp. 
Grzegorza podczas Kongresu 
Nowej Ewangelizacji odbywa-
jącego się na Jasnej Górze. Ba-
wił się i śpiewał z łódzkimi 
dziećmi pokazując, jak „robi 
się słonia”. W archidiecezji 
łódzkiej zaczęto mówić o efek-
cie Rysia. To on zainicjował 
Arenę Młodych, Arenę Rodzin 
czy Jerycho Modlitewne. 
A także Jerycho Rowerowe. 
Kardynał wsiadał na rower 
i razem z innymi wiernymi jeź-
dził po Łodzi, modląc się za jej 
mieszkańców. 

Kardynał Ryś jest człon-
kiem watykańskiej Kongrega-
cji ds. Biskupów. Osobiście 
od papieża Franciszka dostał 
zaproszenie do wzięcia udziału 
w Synodzie o Synodalności Ko-
ścioła. We wrześniu 2023 roku 
otrzymał od papieża Fran-
ciszka nominację kardynalską. 

– Do kolegium kardynal-
skiego zostaje włączony młody, 
energiczny, bardzo dobrze wy-
kształcony, wolny od skostnia-
łych nawyków i przyzwyczajeń 
człowiek – stwierdził po jego 
wyborze kardynał Kazimierz 

Nycz, emerytowany metropo-
lita warszawski. 

Grzegorz Ryś został pierw-
szym kardynałem, który stanął 
na czele archidiecezji łódzkiej. 
Na taką nominację czekał abp 
Marek Jędraszewski, metropo-
lita krakowski. Ale się nie docze-
kał. 

Jedną z ostatnich decyzji od-
chodzącego do Krakowa kardy-
nała Rysia było powołanie nie-
zależnej komisji historycznej 
badającej przypadki wykorzy-
stywania seksualnego nielet-
nich przez księży  na terenie ar-
chidiecezji łódzkiej. 

Wiele zależy 
od następcy kardynała 
Rysia 
Co dla łódzkiego Kościoła 

oznacza odejście kardynała Ry-
sia?  

– Dobrze wiecie, że takie 
momenty są trudne – mówił 
podczas ogłoszenia decyzji 
o objęciu metropolii krakow-
skiej kardynał Grzegorz Ryś. – 
Na takie trudne momenty za-
wsze sięgam do słowa i nie 
ukrywam, że przez kilka dni 
chodziłem i myślałem, co ja 
bym miał dzisiaj tu powiedzieć, 
i wszystko, co mi przychodzi 
do głowy, uważałem za niewła-
ściwe. Miałem tylko w sobie 
taką nadzieję, że przyjdzie ta 
środa i otworzę rano Biblię, no 
i dostanę to, co mam powie-
dzieć. I dostałem. I mam od-
wagę się tym z Wami podzielić. 

O skutki odejścia kardynała 
Rysia dla archidiecezji łódzkiej 
zapytaliśmy między innymi To-
masza Terlikowskiego, znanego 
publicystę katolickiego. 

– Na pewno nie jest to dobra 
informacja dla archidiecezji 
łódzkiej – uważa Tomasz Terli-
kowski. – Wiele zależy jednak 
od tego, kto będzie następcą 
kardynała Grzegorza Rysia. 
Przy czym idzie też taki przekaz, 
że archidiecezja łódzka jest 
przejściową diecezją. To zły sy-
gnał dla archidiecezji. To, co się 
zmieni, a co nie zmieni, zależy 
od tego, kto będzie nowym me-
tropolitą. 

Mówi się, że nowym metro-
politą łódzkim może zostać kar-
dynał Konrad Krajewski, jał-
mużnik papieski pochodzący 
z Łodzi. Tomasz Terlikowski nie 
chce tego komentować. 

– My nic nie wiemy o kardy-
nale Krajewskim jako duszpa-
sterzu – twierdzi publicysta ka-
tolicki. – Nie zarządzał nigdy 
diecezją. Przypomnę, że do tej 
pory transfery z Watykanu nie 
były korzystne. 

Dla Łodzi odejście kardy-
nała Grzegorza Rysia jest dużą 
stratą. Ale jak mówi Artur Spor-
niak, może być mniejszą, gdy 
jego następcą zostanie czło-
wiek, o którym się mówi. To 
kardynał Konrad Krajewski. 

Kardynał Grzegorz Ryś po-
żegna się z wiernymi z archidie-
cezji łódzkiej w sobotę, 13 grud-
nia, na mszy św. o godzinie 
12.00. Natomiast ingres do ar-
chidiecezji krakowskiej ma 
mieć miejsce 20 grudnia. ą

Kardynał Grzegorz Ryś lubi niekonwencjonalne zachowania. W 2022 roku wystąpił w przebraniu Świętego 
Mikołaja, aby obdarować dzieci
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Agaton Koziński

Gwałtownie przyspieszyły 
rozmowy pokojowe między 
Rosją i Ukrainą. Przyniosą  
rezultat? 
Rzeczywiście, nastąpiło przy-
spieszenie, ale nie spodzie-
wam się, żeby to dało efekt. 
Ukraina nie zaakceptuje wa-
runków stawianych przez Ro-
sję, z kolei Rosja nie zmieni 
swojego stanowiska. Pierwszy 
plan, który poznaliśmy,  
składał się z 28 punktów. 

Ujawnił go w ubiegłym tygo-
dniu amerykański portal  
informacyjny Axios. 
Zawarte w nim propozycje 
naruszały ponad 30 różnego 
rodzaju umów międzynaro-
dowych. Nie ma mowy,  
by tego typu projekt został 
zaakceptowany. 

Na początku tego tygodnia  
doszło do rozmów w Genewie, 
gdzie ustalono plan składa-
jący się z 19 punktów. Ukraina 
ten plan zaakceptowała. 
Tak, ale nie zaakceptuje go Pu-
tin – to po pierwsze. Po drugie, 
Ameryka nie może decydować 
o Europie bez Europy i nie 
może decydować o Ukrainie 
bez Ukrainy. Nie można tak 
po prostu napisać w jakimś do-
kumencie, że Europa ma prze-
jąć za coś odpowiedzialność. 
To tak nie działa. 

Słychać, że niedługo odbędzie 
się spotkanie między Zełen-
skim a Trumpem w Białym 
Domu. To byłby moment 
na uzgodnienie wspólnego 
stanowiska. 
Nie sądzę, aby takie spotkanie 
doszło do skutku, jeśli wcze-
śniej nie uda się osiągnąć real-
nego porozumienia. Nie spo-
dziewam się, by ten proces  
doprowadził do zawieszenia 

broni – przede wszystkim dla-
tego, że strona rosyjska nie 
wykazuje takiej woli. Rosja 
chciałaby, aby Ukraina skapi-
tulowała, a Ukraina nie może 
skapitulować, niezależnie 
od tego, czy ma poparcie 
Trumpa, czy nie. Dlatego teraz 
Ukraińcy muszą zachować 
spokój, muszą się zjednoczyć, 
a nie walczyć między sobą. 

Ukraińską politykę poważnie 
nadwerężył skandal korup-
cyjny w otoczeniu prezydenta 
Zełenskiego. 
Warto zwrócić uwagę, kiedy 
pojawił się przeciek o nim. Do-
szło do niego dokładnie w mo-
mencie rozpoczęcia negocjacji. 

Przypadek? 
W takich sytuacjach nie ma 
przypadków. Ale w interesie 
Ukraińców jest odłożyć na bok 
różnice, trzymać się razem,  
zachować spokój i walczyć 
z Rosją. 

Bardzo trudno jest zmobilizo-
wać się, zjednoczyć wokół 
prezydenta, którego pozycja 
została tak mocno podwa-
żona. 
Nawet jeśli jest to trudne, to je-
dyny sposób, aby przetrwać. 
W Kijowie muszą pamiętać, że 
celem Rosji i Trumpa jest osła-
bienie Ukrainy – bo jeśli ona 
jest słaba, to można narzucić 
jej niekorzystne warunki.  
Ale na pewno nie ma podstaw 
do pesymizmu. 

Ale też nie widać podstaw 
do optymizmu, bo zmiany 
rytmu wydarzeń w Ukrainie 
szybko nie należy się spodzie-
wać. 
Dostrzegam szansę na postęp. 
Nastąpi on wtedy, gdy Amery-
kanie otrzymają więcej infor-
macji o tym, co naprawdę 
dzieje się na miejscu. Dziś roz-
mowy w dużej mierze są to-
czone w oparciu o rosyjskie 
dezinformacje. Europejscy 
przywódcy muszą zadbać o to, 
aby Trump i jego administracja 
otrzymali informacje o rzeczy-
wistej sytuacji na miejscu. 

Czego potrzeba, aby osiągnąć 
rzeczywisty postęp w nego-
cjacjach? Więcej kija czy wię-
cej marchewki? 
Dzisiaj tylko kija. 

Jakiego rodzaju? 
Niemal 200 miliardów euro  
zamrożonych aktywów Rosji. 
Powinniśmy je wykorzystać 
na wsparcie Ukrainy. 

Belgijski rząd wsparty przez 
Emmanuela Macrona zablo-
kował przekazanie tych pie-
niędzy Ukrainie. 
Emmanuel Macron bardzo 
głośno deklaruje wsparcie dla 
Ukrainy, ale tylko słowami, ni-
gdy czynami. Teraz musi za-
cząć działać. Natomiast rząd 
belgijski oświadczył, że jeśli 
otrzyma gwarancje, to jest 
skłonny przekazać aktywa  
rosyjskie Ukrainie. 

Ursula von der Leyen zapo-
wiedziała w środę w Stras-
burgu, że Komisja Europejska 
przedstawi projekt wykorzy-
stania tych pieniędzy. To wy-
starczy, aby wywrzeć wystar-
czająco dużą presję na Kreml? 
Sądzę, że tak. 

Putin w polityce nigdy nie 
przywiązywał wagi do pienię-
dzy. 
Ale tu nie chodzi o pieniądze 
Putina. Chodzi o to, że te pie-
niądze trafią na Ukrainę, dzięki 
czemu ona będzie w stanie  
zacząć produkować więcej 
uzbrojenia. Dziś ukraiński 
przemysł obronny działa 
na pół gwizdka. Gdy pojawiają 
się dodatkowe pieniądze, bę-
dzie on mógł znacznie zwięk-
szyć produkcję, a tym samym 
skuteczniej wspierać wojsko. 

Generał Walerij Załużny prze-
konuje, że Ukraina powinna 
dokonać znacznego postępu 
w rozwoju wyposażenia woj-
skowego, zwłaszcza w zakre-
sie robotyzacji sił zbrojnych. 
Ukraina już to robi. W odróż-
nieniu od Rosji siły zbrojne 
Ukrainy są już bardzo ela-
styczne, zmieniają się każdego 
dnia. Zmieniają swoją taktykę 
i są gotowi do walki. Inaczej 
jest po stronie rosyjskiej.  
Tam brakuje woli do walki,  
Rosjanie są do niej zmuszani 
pod groźbą kary śmierci. To 
bardzo duża różnica. W dłuż-
szej perspektywie Ukraina ma 
z pewnością lepszą pozycję, 
zwłaszcza jeśli otrzyma więcej 
inwestycji w nowoczesne 
technologie, w szczególności 
technologie dronowe. Obecnie 
Ukraińcy opracowują systemy 
rakiet dalekiego zasięgu. 
Wzmocnieni dodatkowymi 
funduszami będą mogli zadać 

Rosji naprawdę poważne 
straty, uderzając w głąb tego 
kraju. Moskwa tego się obawia 
w pierwszej kolejności. 

Jednocześnie to Rosja cały 
czas utrzymuje przewagę 
na polu bitwy. Dlaczego 
po niemal czterech latach 
wojny tak trudno jest  
powstrzymać Rosjan? 
Nie wiem, czy można to na-
zwać przewagą. Rosyjskie  
wojska poruszają się wolniej  
niż ślimaki, choć na polu walki 
w ogóle nie dbają o swoich lu-
dzi. Inaczej niż Ukraińcy, którzy 
próbują ratować swoich ludzi 
i dlatego w pewnych momen-
tach muszą coś poświęcić. Ale 
nawet przy tym lekceważeniu 
Rosjan dla własnych żołnierzy 
nie udało im się zdobyć w ostat-
nim roku żadnej znaczącej po-
zycji. Nawet Pokrowska, miasta 
liczącego 30 tys. mieszkańców. 

Pomijając obecną próbę pod-
jęcia negocjacji, od dłuższego 
czasu wojna między Ukrainą 
i Rosją utknęła w impasie, 
także politycznym. Europa 
więcej mówi o działaniach 
na rzecz zakończeniu kon-
fliktu niż podejmuje realne 
działania. Jak to wyjaśnić? 
Wszyscy rozumieją, że ta sy-
tuacja jest bardzo ważna z per-
spektywy całej Europy, ale 
jednocześni nikt nie chce po-
nosić kosztów z własnej kie-
szeni. I to jest problem przy-
wództwa. Europa nie ma 
prawdziwych liderów. Nie 
mamy też planu pokojowego. 
Można zastanawiać się, czy 
plan pokojowy Trumpa jest 
zły, czy dobry, ale on przynaj-
mniej powstał, jest podstawa 
do dyskusji. Czy coś podob-
nego powstało w Unii Euro-
pejskiej? Nie. 

Trzej europejscy przywódcy 
naszkicowali projekt planu 
w reakcji na plan negocjowany 
przez USA. 
Powinniśmy usiąść razem, ze-
brać ogromny pakiet pienię-
dzy i postawić jasne warunki 
postępowania. Rosja rozumie 
jedynie siłę, tymczasem my 
nie pokazujemy, że jesteśmy 
drugą co do wielkości gospo-
darką świata. 

Ukraina jest skazana na ustęp-
stwa terytorialne wobec Rosji? 
Wygląda na to, że będzie  
musiała je zaakceptować. 

Jakiego rodzaju ustępstwa? 
Punktem wyjścia w negocja-
cjach stanie się obecna linia 
frontu. Tak to wyglądało pod-
czas wojny zimowej w 1939 
roku między ZSRR i Finlandią. 

Jakiej pomocy potrzebuje 
Ukraina, aby utrzymać  
tę linię frontu? 
Musimy wesprzeć Ukrainę,  
zapewniając jej sprawny sys-
tem obrony przeciwlotniczej. 
W zakresie obrony przed dro-
nami Ukraińcy są już lepsi 
od państw NATO. Ale osłona 
nieba kosztuje, potrzeba na nią 
pieniędzy. Ukraina potrzebuje 
więcej systemów Patriot lub 
ich odpowiedników. 

Potrzebuje też żołnierzy, bo 
wiele jednostek frontowych 
nie miało rotacji od kilku lat. 
Przykro mi, ale jednak oni wal-
czą – żołnierzy rosyjscy nie 
żyją. Lepiej być ledwo żywym 
niż być martwym – tak sądzę. 

Nie zmienia to faktu, że Ukra-
ina ma ogromne problemy 
z mobilizacją rezerwistów.  
Jak długo będzie w stanie  
powstrzymywać Rosjan? 

GEN. RIHO TERRAS:  
ROSJA ROZUMIE JEDYNIE SIŁĘ. 

EUROPA NIE POKAZUJE, ŻE JEST 
DRUGĄ GOSPODARKĄ ŚWIATA
– W tym roku nic na Ukrainie się nie zmieni, ale dostrzegam szansę na postęp. Nastąpi on 
wtedy, gdy Amerykanie otrzymają więcej informacji o tym, co dzieje się na miejscu. Dziś 

rozmowy w dużej mierze są toczone w oparciu o rosyjskie dezinformacje. Europejscy 
przywódcy muszą zadbać o to, aby Trump otrzymał informacje o rzeczywistej sytuacji 

na miejscu – mówi generał Riho Terras,były dowódca Estońskich Sił Obronnych

TRZEBA UŻYĆ ZAMROŻONYCH  
PIENIĘDZY KREMLA. UKRAINA 
DZIĘKI NIM ZADA POWAŻNE  
STRATY ROSJI W GŁĘBI KRAJU
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Tak długo, jak długo ich ludzie 
będą tego od nich oczekiwać. 
Jeśli Ukraińcy powiedzą, że 
już wystarczy, żołnierze prze-
staną walczyć. Tak jest we 
wszystkich wojnach. Pytanie 
brzmi: czy Ukraińcy nadal 
uważają, że warto o to wal-
czyć? Dopóki będą odpowia-
dać twierdząco na to pytanie, 
ich synowie i córki będą wal-
czyć. To jedna z idei leżących 
u podstaw tego planu negocja-
cyjnego. Jeśli natomiast Kijów 
zdecyduje się zaprzestać 
walk, ponieważ jest zmęczony 
wojną, to zrobi wszystko,  
co konieczne, aby zakończyć 
wojnę. 

Jak skandal korupcyjny  
zmienił pozycję Wołodymyra 
Zełenskiego w Ukrainie? 
Dziś polityka znajduje się 
na drugim planie. Ona odżyje 
dopiero wtedy, gdy ustaną 
walki. W obecnej sytuacji 
wszyscy ukraińscy politycy  
– Załużny, Poroszenko, Tymo-
szenko, Kliczko itp. – powinni 
poprzeć Zełenskiego i pokazać 
jedność. 

Jedność wobec czego? Wobec 
pojawiającej się przestrzeni 
do negocjacji? 
Tak. Wydaje się, że Donald 
Trump jest naprawdę zdeter-
minowany, by doprowadzić 
do przerwania walk. On chce 
zdobyć pokojową nagrodę  
Nobla – to jest jego cel. 

Ale wcześniej sam Pan zauwa-
żył, że porozumienie Rosjan 

z Ukraińcami jest właściwie 
niemożliwe. 
Bo tak jest. Ale Trump dąży 
do tego, żeby przerwać walki, 
powstrzymać zabijanie. Jemu 
chodzi o zawieszenie broni, 
przerwę w konflikcie. To coś 
innego niż trwały pokój. Od-
dzielna sprawa, że krótko-
trwałe zawieszenie broni 
może oznaczać, że szybko  
dojdzie do wybuchu jeszcze 
większego konfliktu. A czy my 
naprawdę chcemy kolejnego 
nierozwiązanego problemu 
na terenie Europy? Na pewno 
nie powinien o tym decydo-
wać Donald Trump, to nie 
od niego powinno zależeć to, 
jak Europa będzie się rozwijać 
w przyszłości. To Europej-
czycy powinni to określać i po-
dejmować odpowiednie dzia-
łania. Musimy się na poważnie 
zacząć zastanawiać nad konse-
kwencjami tego, co się stanie, 
jeśli Ukraina zostanie utracona 
na rzecz Rosji. 

W Europie Zachodniej coraz 
częściej słychać obawy 
przed tym, że trzeba się bę-
dzie zmierzyć militarnie z Ro-
sją. Ostatnio mówił o tym 
choćby gen. Fabien Mandon, 
szef sztabu francuskiej armii. 
To realna groźba? 
Tak, jeśli nic nie zrobimy, aby 
powstrzymać Rosję. Powinni-
śmy więc wywiązać się z zobo-
wiązań, które mamy jako pań-
stwa należące do NATO. 

Chodzi o zwiększenie wydat-
ków na wojsko do 5 proc. PKB? 

Problem jest głębszy. Kraje eu-
ropejskie od 30 lat nie osiągają 
celów zakładanych przez 
NATO. Poziom zaniedbań jest 
bardzo wysoki. Jeśli to zmie-
nimy, jeśli zaczniemy te cele 
osiągać, to wtedy będziemy 
gotowi do walki. 

Na razie słychać, że dwie  
trzecie niemieckich czołgów 
nie działa. 
Akurat tak było w przeszłości, 
ale nie teraz. Obecnie Niemcy 
naprawdę dużo inwestują 
w obronność, chcąc stać się 
najpotężniejszymi siłami 
zbrojnymi w Europie, co 
moim zdaniem się uda. Re-
alne jest, że osiągną ten cel 
w 2030 roku. Natomiast na-
leży zadać inne pytanie: co się 
stanie do tego roku? Dlatego 
tak ważne jest, by wszystkie 
kraje europejskie zwiększyły 
swoje  nakłady na armię? Eu-
ropa już jest w stanie wypro-
dukować w ciągu roku tyle 
samo amunicji, co obecnie  
Rosja – jeszcze niedawno było 
to nierealne. Pracujemy 
nad „murem dronowym” 
i Europejską Żelazną Kopułą. 
Jeśli te projekty uda się do-
kończyć, Rosja nie będzie 
miała możliwości rzucenia 
wyzwania NATO. Pod warun-
kiem że Europa będzie wspól-
nie reagowała, że w chwili za-
grożenia nastąpi absolutnie 
jednolita reakcja. 

Rosja cały czas wyprzedza Eu-
ropę pod względem przygoto-
wania do konfliktu. Ten kraj 

przestawił się na gospodarkę  
wojenną, sprzedaje nawet re-
zerwy złota, aby mieć pienią-
dze na zbrojenia. Europa nie 
jest gotowa na takie zmiany. 
Nie ma takiej potrzeby. Europa 
jest drugą co do wielkości go-
spodarką świata i nie musi 
przechodzić na gospodarkę 
wojenną. Wystarczy, że będzie 
inwestować w zbrojenia tyle, 
ile obiecała. Proszę pamiętać, 
że wspólnie jesteśmy znacznie 
silniejsi niż Rosja przed rozpo-
częciem wojny. Ciągle nato-
miast nie wiadomo, czy jeste-
śmy gotowi wykorzystać tę na-
szą siłę, czy jest wola do tego. 
Jestem prawie przekonany,  
że nawet Polska może dziś  
poradzić sobie z Rosją. 

Na polu bitwy? O to Panu  
chodzi? 
Tak. Same zdolności obronne 
Polski są tak duże, jak dzisiej-
sze rezerwy Rosji. 

Rosja ma milion rezerwistów. 
My nie. 
Oni nie mają miliona żołnie-
rzy. Jedynie na papierze, ale 
papier nie walczy, jeśli spoj-
rzeć na to, jak trudno jest wy-
słać żołnierzy na linię frontu. 
Gdyby dysponowali rzeczy-
wiście tak ogromnymi rezer-
wami, to już dawno pokona-
liby Ukrainę, a nie toczyli kil-
kutygodniową bitwę o 30-ty-
sięczny Pokrowsk. Ukraina 
jest w stanie skutecznie za-
trzymać Rosję, a Polska ma 
obecnie większe możliwości. 
Polska jest doskonałym przy-

kładem tego, jak należy roz-
wijać obronność. 

Kwestia negocjacji wokół 
Ukrainy pokazuje też, że USA 
i Europa to dwa rozbieżne 
światy. Skąd ta utrzymująca 
się rozbieżność?  
Bierze się stąd, że Europa nie 
chce być silna. My opieramy 
się liberalnej ideologii poko-
jowego współistnienia. Mu-
simy zrozumieć, że te czasy 
już minęły, że tacy przeciw-
nicy, jak Putin, rozumieją 
tylko siłę. Trump to rozumie, 
dlatego jest gotowy nałożyć 
wtórne sankcje na Indie za to, 
że one ciągle kupują od Rosji 
ropę naftową. 

Trump cały czas szuka no-
wych narzędzi wywarcia pre-
sji na Kreml. I wzywa Brukselę 
do tego, by poszła w jego 
ślady. 
Tyle że Europa negocjuje 
umowę handlową z Indiami 
i do tego typu ruchów nie jest 
gotowa. Oddzielna sprawa, 
że te nowe narzędzia Trumpa 
też nie przynoszą wyraźnych 
efektów, nie da się powie-
dzieć, że po ich wprowadze-
niu sytuacja zmieniła się 
na lepsze. Ale faktem jest, że 
Europa w ogóle nie wykorzy-
stuje możliwości, jakie nam 
daje fakt bycia drugą co 
do wielkości gospodarką 
świata. Oddzielna sprawa,  
że wszyscy grają na podziały 
Europy, widać ciągłe próby jej 
podzielenia. Wszyscy boją się 
silnej Europy: Trump, Putin, 

Chiny. Dlatego musimy stać 
się silni, aby być częścią świa-
towej gospodarki i bronić na-
szego demokratycznego stylu 
życia. 

Podkreśla Pan, że metody 
Trumpa nie przynoszą efektu. 
A co by się stało, gdyby on 
w ogóle machnął ręką na ten 
konflikt? Za rok ma wybory 
uzupełniające, ważna dla 
niego stanie się polityka kra-
jowa. Czy Europa jest w stanie 
samodzielnie szukać rozwią-
zania konfliktu w Ukrainie? 
Mimo wszystko nie będzie tak 
łatwo Stanom Zjednoczonym 
zostawić Ukrainę. Proszę zoba-
czyć, jak teraz wielu amery-
kańskich kongresmenów  
zabiera w tej sprawie głos:  
28-punktowy plan krytyko-
wali nawet republikańscy de-
putowani. Widać wyraźnie, że 
dla nich to też ważna kwestia. 

Ta krytyka to jeden z powo-
dów, dla którego ten 28-punk-
towy plan szybko znikł. 
Ten nowy, 19-punktowy, też 
nas do niczego nie zaprowa-
dzi. Nie spodziewam się, żeby 
Putin był skłonny rozpocząć 
jakiekolwiek negocjacje. Zero, 
nic. On nie będzie rozmawiał, 
bo nie uważa Ukrainy za wy-
starczająco silną, by trzeba 
było się z nią układać. Gdyby 
inaczej postrzegał Kijów, sytu-
acja wyglądałaby inaczej. Dla-
tego też Trump nie osiągnie 
swojego celu: nie doprowadzi 
do sytuacji, w której ludzie 
na Ukrainie przestaną ginąć. 
Na pewno nie dojdzie do tego 
w tym roku. 

Ale jednak coś drgnęło w ne-
gocjacjach. Możliwe jest uzy-
skanie jakiegoś efektu na po-
czątku przyszłego roku? 
Nie wiem, co się stanie póź-
niej, w kolejnych miesiącach, 
ale w tym roku zmiany sytu-
acji nie doświadczymy.

Terras: Można zastanawiać się, czy plan Trumpa jest zły, czy dobry, ale on przynajmniej powstał, jest podstawa do dyskusji. Czy coś podobnego 
powstało w Europie? Nie (na zdjęciu: Wołodymyr Zełenski i sekretarz armii USA Dan Driscoll)
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Riho  
Terras 
Generał estońskiej armii 
w stanie spoczynku. W la-
tach 2011-2018 dowódca 
Estońskich Sił Obron-
nych. Wcześniej pełni 
funkcje ministerialne i dy-
plomatyczne, w 2007 roku 
stacjonował w Iraku w ra-
mach misji szkoleniowej 
NATO. Od 2018 r. jest po-
litykiem. Obecnie jest eu-
rodeputowanym estoń-
skiej partii Isamaa (EPL).

CV
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T
o była jedna z tych pro-
dukcji przeznaczonych 
na mały ekran, które 
śmiało dorównywały 
największym hollywo-
odzkim obrazom – wcią -

gająca i dramatyczna fabuła, 
piękne scenografie, oddanie 
ducha tamtych lat i przejmu-
jąca muzyka Billa Conti’ego 
(wcześniej odpowiadającego 
za ścieżkę dźwiękową m.in. 
w „Dynastii”) – nic dziwnego, 
że serial „Północ-Południe” 
skradł serca widzów na całym 
świecie. 

Gwiazdy w każdym 
kadrze 
Podzielony na trzy serie (w 

tym przypadku trzy księgi, 
analogicznie do tomów pier-
wowzoru) cykl oparto o po-
wieść Johna Jakes’a o tym sa-
mym tytule. Została tu przed-
stawiona historia  wieloletniej 
przyjaźni dwóch rodzin – wła-
ścicieli ziemskich z amerykań-
skiego Południa oraz przemy-
słowców z Północy. Mainowie 
posiadający niewolników to 
plantatorzy z Karoliny Połu-
dniowej, podczas gdy Hazar-
dowie, mieszkający w małym 
mieście w Pensylwanii, czer-
pią zyski z przemysłu, głów-
nie hutniczego. Relacje mię-
dzy dwoma klanami oddają 
ówczesne podziały między 
Północą a Południem, co osta-
tecznie prowadzi do wojny se-
cesyjnej, która wystawia zaży-
łość rodzin na ciężką próbę, 
stawiając je po przeciwnych 
stronach konfliktu.  

Serial stał się ważnym 
punktem zwrotnym dla wielu 
aktorów – ugruntował pozycję 
Patricka Swayzego (wcielał się 
w Orry’ego Maina), który miał 
wówczas za sobą zaledwie 
kilka, niezbyt głośnych ról te-
lewizyjnych i kinowych. Nie 
bez znaczenia dla popularno-
ści produkcji był fakt, że zapro-
szono do niej także prawdziwe 
gwiazdy ekranu, takie jak: 
Lesley-Anne Down, Gene 
Kelly, Peter O’Toole, Kirstie Al-
ley czy Elizabeth Taylor. W su-
mie przez plan przewinęło się 
ponad 140 aktorów (nie licząc 
statystów). Na jego potrzeby 
uszyto około 8700 kostiumów 
z epoki, z czego 3300 damskich 
(każda z głównych aktorek 
miała ich około 30).  

Uczniowie statystami 
i wstawiony Swayze 
W rolę George’a Hazarda 

wcielił się James Read, który 
spędził wcześniej kilka miesięcy 
na ranchu Patricka Swayze’ego, 
gdzie uczył się jazdy konnej. 

Twórcy zadbali o każdy 
szczegół: jako że współczesna 
akademia wojskowa West Po-
int w Nowym Jorku różniła się 
diametralnie od tej z roku 1842, 
sceny dziejące się w akademii 
nakręcono w Historic Jefferson 
College w Natchez. Co cie-
kawe, kadeci tej szkoły wystą-
pili jako statyści, dostając na-
wet pozwolenie od władz 
na zapuszczenie włosów. Zaś 
w pobliżu uczelni, na potrzeby 
serialu, zainscenizowano bitwę 
pod Churubusco między woj-
skami amerykańskimi i meksy-
kańskimi, a w zdjęciach wzięło 
udział czternaście grup rekon-
strukcyjnych. 

Nie wszystko na planie szło 
gładko: jak wspominała Kirstie 
Alley, Patrick Swayze miał 
zwyczaj być na planie 
pod wpływem alkoholu. - To 
nie był idealny facet. Powiem 
tylko, że Patrick zawsze sporo 
pił, a na planie serialu „Północ-
Południe” niemal cały czas był 
wstawiony – twierdziła po la-
tach Alley. Mało tego: w 2012 
roku ogłosiła ona światu, że 
podczas kręcenia serialu flirto-
wała z aktorem (oboje byli 
wtedy w związkach małżeń-
skich, z czego Alley od kilku lat 
była żoną Petera Stevensona, 
który również zagrał w serialu, 
wcielając się w Billy’ego Ha-
zarda). Mimo to miała przyjaź-
nić się żoną Swayze’ego, zaś 
podczas pogrzebu aktora 
w 2009 roku poproszono ją 
o wygłoszenie mowy. - Bardzo 
chciałam mieć romans z Patric-
kiem Swayze, ale oboje byli-
śmy po ślubie, więc nic by 
z tego nie wyszło - zdradziła Al-
ley w programie „Celebrity Big 
Brother”. Trzeba jednak dodać, 
że wielu fanów Swayze’ego nie 
wierzyło w rewelacje opowia-
dane przez Kirstie Alley.  

Cztery małżeństwa 
i rozwód 
Zresztą praca na planie naj-

wyraźniej sprzyjała gorącej at-
mosferze – podczas kręcenia se-
rialu „Północ-Południe” naro-
dziły się aż cztery małżeństwa. 

I tak, ślub wzięli James Read 
i Wendy Kilbourne, którzy w se-
rialu grali męża i żonę (George 
Hazard i Konstancja) co, jak wi-
dać, spodobało im się do tego 
stopnia, że postanowili spróbo-
wać małżeństwa na serio.  

Na ślubnym kobiercu stanęli 
także Jonathan Frakes (Stanley 
Hazard) i Genie Francis (Brett 
Main Hazard). Wprawdzie oboje 
znali się już wcześniej z planu se-
rialu „Bare Essence”, ale dopiero 
ponowne spotkanie w trakcie 
kręcenia „Północy-Południa” za-
kończyło się ostatecznie ślubem. 

Lesley-Ann Down (serialowa 
Medeline Febray LaMotte) zaś 
zakochała się w asystencie ka-
merzysty Don FauntLeRoyu, 
który wkrótce został jej trzecim 
mężem. Z kolei kamerzysta 
Chris Hager, którego wprawne 
oko wypatrzyło na planie Terri 

Garber (grającą siostrę Orry’ego), 
niedługo potem ożenił się z nią 
– tutaj niestety małżeństwo za-
kończyło się po zaledwie trzech 
latach.   

I księga „Północy-Południa” 
(zatytułowana „Północ i Połu-
dnie”) miała telewizyjną pre-
mierę 3 listopada 1985 roku 
i do dziś pozostaje siódmym naj-
chętniej oglądanym miniseria-
lem w historii telewizji. Emisja II 
(„Miłości i wojny”) rozpoczęła 
się 4 maja 1986 roku, zaś 
na księgę III („Niebo i piekło”) 
widzowie musieli czekać prawie 
osiem lat (do 27 lutego 1994 
roku). Na pierwszy rzut oka wi-
dać, że seria ta powstała trochę 
na siłę, jednak wypadało ją na-
kręcić, gdyż autor powieścio-
wego pierwowzoru John Jakes 
również napisał trzy tomy, zaś 
jego zamysłem było ukazanie lo-

sów bohaterów przed wojną se-
cesyjną, w jej trakcie i po jej za-
kończeniu. 

Jednak kiedy „powojenne” 
odcinki pojawiły się na ekranie, 
widzowie i krytycy byli rozcza-
rowani; zarzucali twórcom 
odejście od rozmachu i atmos-
fery poprzednich sezonów, 
w dodatku nie pomagał fakt, że 
Patrick Swayze odmówił po-
wtórzenia swojej roli w księdze 
III. Początkowo zamierzał poja-
wić się w epizodycznej roli, jed-
nak zrezygnował w ostatniej 
chwili, z powodu „różnic twór-
czych”. Twórcy wykorzystali 
więc jego postać, korzystając 
z retrospekcji z poprzednich 
dwóch odsłon cyklu. 

Numer jeden nad Wisłą 
Trzeba też dodać, że serial 

różnił się w kilku aspektach od li-

terackiego pierwowzoru. Przy-
kłady? Pomijając fakt skupienia 
się bardziej na wątku miłosnym 
niż na działaniach wojennych, 
serialowy Orry jest połączeniem 
książkowego Orry’ego i jego star-
szego brata Coopera (który poja-
wia się dopiero w ekranizacji 
„Nieba i Piekła”). Ponadto pod-
czas wojny z Meksykiem Orry 
z książki traci rękę. W serialu to 
pominięto, bo, jak przyznał sam 
John Jakes, filmowcy nie chcieli, 
by widzowie zamiast śledzić ak-
cję filmu, zastanawiali się, gdzie 
Patrick Swayze ma ukrytą koń-
czynę. W dodatku w wersji 
książkowej Orry nie dożywa 
końca wojny (ginie jeszcze 
w pierwszym tomie), zaś w se-
rialu traci życie na początku se-
zonu trzeciego. 

Aby najlepiej urealnić epokę 
wojny secesyjnej, nie szczędzono 
środków – całość kosztowała po-
nad 25 milionów dolarów. Kiedy 
pierwszy odcinek „Północy-Po-
łudnia” pokazała w Polsce tele-
wizyjna „Jedynka” (w niedzielny 
wieczór 18 lutego 1990 roku), se-
rial z miejsca stał się przebojem 
numer jeden, a w porze emisji 
pustoszały ulice. Nic dziwnego: 
dla polskiego widza była to 
pierwsza produkcja telewizyjna 
o takiej skali rozmachu. Nakrę-
cona również z niemałą pompą 
„Dynastia” miała zawitać nad  
Wisłę dopiero za kilka miesięcy, 
toteż nic dziwnego, że kolejne 
odcinki „Północy-Południa” 
były jedynym tematem rozmów 
w poniedziałkowe poranki 
w szkołach, biurach czy fabry-
kach. Gdy emisję powtórzono 
na przełomie lat 1995/96 w ra-
mach programu „Seriale wszech 
czasów”, cykl nadal cieszył się 
sporą popularnością. 

Sukces „Północy-Południa” 
sprawił, że myślano o kontynu-
acji serialu. Kilkanaście lat temu 
zapowiedziano nakręcenie cy-
klu „Północ-Południe: Nowe 
pokolenie”. Produkcja miała 
skupić się na losach potomków 
Mainów i Hazardów, przez pry-
zmat istotnych wydarzeń XX 
wieku, jednak z planów tych nic 
nie wyszło.  

I może to lepiej, bo, jak uczy 
historia, udoskonalanie na siłę 
czegoś, co doskonałe, daje nie-
rzadko odwrotny efekt. A, jak 
wiemy, w przypadku seriali, 
zasada ta sprawdza się bardzo 
często.

Wojciech Obremski

 Nie bez znaczenia dla popularności produkcji był fakt, że zaproszono do niej także 
prawdziwe gwiazdy ekranu, takie jak choćby Patrick Swayze i Lesley-Anne Down 
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Zrealizowany z wielkim rozmachem, najdroższy w dotychczasowej historii telewizji, 
angażujący niekwestionowane gwiazdy ekranu i z tysiącami kostiumów z epoki  

– minęło 40 lat od premiery serialu „Północ-Południe”

„PÓŁNOC-POŁUDNIE”. PRZYJAŹŃ I MIŁOŚĆ 
W CIENIU BRATOBÓJCZEJ WOJNY
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Do poczytania

Adam Faber 
„Rozpalmy 
światło 
gwiazd” 
Alicja - autorka 
romansów, wy-
jeżdża do pen-
sjonatu poło-
żonego w gó-
rach, by mogła tam poprawiać 
ostatnią powieść. W tym sa-
mym czasie do pensjonatu 
przyjeżdża Jonasz - mężczyzna 
pogrążony w depresji po trud-
nych życiowych doświadcze-
niach. Alicja i Jonasz od pierw-
szego poznania czują, że nie 
pałają do siebie sympatią... 
Wyd.  Skarpa Warszawska,  Warszawa  2025,  49,90 zł

Dariusz Kortko, 
Judyta Watoła 
„Zembala. 
Szpital to ja. 
Historia słyn-
nego kardio-
chirurga” 
To opowieść 
o człowieku 
pełnym sprzeczności - odda-
nym pacjentom i bezwzględ-
nym dla pracowników. „Był jak 
lokomotywa, która rozjeżdża lu-
dzi” - mówili ci, którzy z nim pra-
cowali. Ambitny,  pędzący do  
przodu bez względu na prze-
szkody. Do końca nie chciał, 
a może nie umiał, się zatrzymać. 
Wyd.  Agora, Warszawa 2025,  59,99  zł

Olga Rudnicka 
„Jedną nogą 
w grobie” 
Zaginięcie mę-
ża to tragedia. 
Ale nie dla Mał-
gośki. Fakt, że 
mąż nie wrócił 
z wyjazdu służ-
bowego w terminie, to nie no-
wość. Małgośka cieszy się 
chwilami wolności, pewna, że 
Wiesław w końcu wróci. Tele-
fon z żądaniem okupu uznaje 
początkowo za żart, ale kiedy 
znajduje pod drzwiami domu 
pudełko z odciętym palcem, 
zaczyna robić się poważnie.  
Wyd. Prószyński, Warszawa 2025,  49,99  zł

Aneta 
Krasińska 
„Zima w Na-
łęczowie” 
Pośpiech towa-
rzyszący Lidce  
w życiu pry-
watnym i za-
wodowym po-
skutkował dramatycznym od-
kryciem, po którym zaczęła się 
zastanawiać, czym jest miłość. 
W jednej chwili jej uporządko-
wane i zaplanowane życie 
w stolicy legło w gruzach. 
Za namową przyjaciółki kobieta 
wyjeżdża do Nałęczowa, by na-
brać dystansu do wydarzeń. 
Wyd.  Skarpa Warszawska,  Warszawa  2025,  49,90 zł

Yuan Yang 
„Prywatne re-
wolucje. Dora-
stanie w no-
wych Chinach” 
Jako zastęp-
czyni redakto-
ra naczelnego 
redakcji „Fi-
nancial Times” w Pekinie chiń-
sko-brytyjska dziennikarka Yu-
an Yang dostrzegła wspólne 
wątki przenikające życiorysy 
jej chińskich rówieśniczek, ko-
biet urodzonych w latach 
osiemdziesiątych i dziewięć-
dziesiątych w okresie chińskie-
go zwrotu ku kapitalizmowi. 
Wyd. W.A.B., Warszawa 2025,  59,99  zł

Kame Daoud 
„Huryska” 
Kamel Daoud 
przejmująco 
opowiada 
o kraju, który 
zamyka usta 
każdemu, kto 
odważy się 
poruszyć temat algierskiej 
wojny domowej, przybliżając 
czytelnikom „czarną dekadę” 
- czas naznaczony krwawą 
i bratobójczą wojną między 
ugrupowaniami islamskimi 
a algierską armią. Powieść 
została uhonorowana Nagro-
dą Goncourtów 2024. 
Wyd. ArtRage, Warszawa   2025,  84,99  zł

Grażyna Molska 
„Profilerka. 
Jastre” 
Mija dziewięć 
miesięcy 
od czasu, kie-
dy seryjny za-
bójca Olgierd 
Woliński uciekł 
ze szpitala w Augustowie, a po-
licja wciąż nie trafiła na jego 
ślad. Profilerka Julia Wigier wra-
ca do rodzinnej Gdyni, by osta-
tecznie rozprawić się z prze-
szłością, czyli sprawą zabój-
stwa jej matki Kaliny Barskiej.  
Tymczasem seryjny zabójca 
postanawia wrócić do gry. 
Wyd. Prószyński, Warszawa 2025,  54,00  zł

Vaseem Khan 
„Q. Cząstka 
strachu” 
Q - znany jako 
major Bo-
othroyd - zosta-
je niespodzie-
wanie odsunię-
ty od pracy 
w brytyjskim wywiadzie. Posta-
nawia powrócić do swojego 
sennego rodzinnego miastecz-
ka by odpocząć po służbie. Jego 
przyjaciel z dzieciństwa - znany 
informatyk kwantowy Peter Na-
pier - ginie w dziwnych okolicz-
nościach, pozostawiając po so-
bie tajemniczą notatkę.  
Wyd.  Skarpa Warszawska,  Warszawa  2025,  52,90 zł

Marek Krajewski 
„O wolności. 
Przewodnik 
po świecie, 
który można 
ocalić” 
Snyder wraca 
w wielkiej for-
mie. Rozpatru-
jąc historię, współczesność 
i przyszłość - od nazistowskich 
Niemiec, przez ZSRR, po Ame-
rykę Trumpa i Rosję Putina - bu-
duje mapę myślenia o wolności. 
Nie jako braku ograniczeń, lecz 
jako zrywie do działania, ćwicze-
niu bliskości społecznej i pielę-
gnowaniu życia w prawdzie. 
Wyd. Znak, Kraków  2025,  89,99  zł

Eugenia 
Kuzniecowa 
„Wróżby to 
rzecz zimowa” 
Jana, etnolożka 
z Kijowa, przy-
jeżdża w ro-
dzinne strony, 
by badać ludo-
we wróżby. Z dala od YouTube’a 
i Tindera szybko zostaje wcią-
gnięta w szalone życie wsi. Naj-
bliżsi sąsiedzi stają się dla niej 
jak rodzina, a tajemniczy Mak-
sym przyciąga Janę z niewytłu-
maczalną siłą. Czy to wpływ 
wiary w magiczną moc maku 
rozsypanego na progu? 
Wyd. Znak, Kraków  2025,  54,99  zł

Lisa Graf 
„Lindt & Sprün-
gli. Dwie rodzi-
ny, jedna pasja” 
Bogata, drama-
tyczna i skru-
pulatnie udo-
kumentowana 
– niezapomnia-
na saga o szwajcarskich rodzi-
nach czekoladników Sprüngli 
i Lindt. Przepełniony rozpaczą 
mały Rudolf przynosi tabliczkę 
czekolady na łoże chorej matki. 
Cudem jego życie się spełnia, 
a matka wraca do zdrowia. 
Od tego dnia Rudolf wie, że 
chce robić czekoladę. 
Wyd.  Skarpa Warszawska,  Warszawa  2025,  54,90 zł

Julius Roberts 
„Wiejski stół. 
O prostym go-
towaniu i do-
brym życiu” 
Proste i prze-
myślane prze-
pisy, które po-
magają na no-
wo połączyć się z naturą i ryt-
mem pór roku. Julius Roberts, 
kucharz i farmer, dzieli się 
sielskimi opowieściami z ży-
cia na farmie. To kuchnia do-
mowa w najlepszym, nie-
skomplikowanym wydaniu.  
Znajdziesz tu przepisy na każ-
dą porę roku. 
Wyd. Buchmann, Warszawa 2025,  99,99  zł

KSIĄŻKI A

HISTORIA/ LITERATURA 

W sześciotomowej PIW-owskiej edycji „Dzieł wybranych” Anto-
niego Czechowa, a konkretnie w tomie szóstym („Utwory sce-
niczne”), znalazł się tekst „O szkodliwości tytoniu”, w tłumaczeniu 
Roberta Papieskiego. To monolog w jednej odsłonie, którego 
pierwsza wersja powstała już w 1890 r., ale nie została wówczas 
przez Czechowa włączona do wydania zbiorowego. Tu mamy 
do czynienia z wersją datowaną na rok 1903, a między obiema wer-
sjami zachodzi pewna różnica. 

Tragiczny żywot Iwana Niuchina 
„O szkodliwości tytoniu” to miniatura, w której pobrzmie wa 

nuta smętku: Iwan Niuchin, „mąż swojej żony, właścicielki szkoły 
muzycznej oraz żeńskiej pensji”, z estrady klubu prowincjonal-
nego wygłasza prelekcję na „cele dobroczynne”. Jeśli jednak 
w pierwszej redakcji komizm tej miniaturki ma charakter czysto 
farsowy, polega na parodiowaniu pedantycznego wykładu o szko-
dliwości palenia tytoniu, przeplatanego uwagami o życiu rodzin-
nym prelegenta, o córkach, których nie udaje się „upchnąć”, żonie, 
która trzyma go pod pantoflem, to tekst z roku 1903 utrzymany jest 
w innej atmosferze: bardziej mrocznej, zdecydowanie tragiczniej-
szej.  

„Błaha z pozoru komedyjka przerodziła się tu w prawdziwą tra-
gedię, w której tragizm i komizm przeplatają się wzajemnie. 
Pod tym względem miniatura ta w swej drugiej wersji zajmu je 
miejsce odosobnione w dorobku Czechowa-wodewilisty” – czy-
tamy w popularnym w PRL-u „Słowniku pisarzy rosyjskich”.  

Nawet zakończenie jest typowo Czechowowskie: monologista 
wygłasza z namaszczeniem starotestamentową frazę: „Dixi et ani-
mam leva vi” („Rzekłem i ulżyłem swojej duszy”), po czym znika 
ze sceny.  

Dlaczego Czechow był ateistą? 
Czechow często nazywał swoje jednoaktówki „małymi kome-

diami”, „żartami scenicznymi” albo właśnie „wodewila mi”. Bar-
dzo wysoko cenił w teatrze śmiech. Jako lekarz uważał, że czło-

O szkodliwości tytoniu  
bez obecności tytoniu

HISTORIA/ BIOGRAFIA

CV ks. Stanisława Bełcha (1904–1989), kapłana, działacza narodo-
wego, historyka, wydawcy, to dobry punkt wyjścia do zrozumie-
nia skomplikowanych dziejów polskiego wychodźstwa w Wiel-
kiej Brytanii w latach II wojny światowej. Rzeszowski IPN wydał 
właśnie jego „Dzienniczek”, w którym autor regularnie, dzień 
po dniu, starał się zapisywać najważniejsze wydarzenia, jakich był 
świadkiem.  

Przeciw wszystkim 
Na Bełchowy „Dzienniczek” składają się niejednolite i rozpro-

szone zapiski o różnorodnej formie, sporządzane na osobnych 
kartkach papieru w okresie od 27.01.1942 do 15.12.1943 r. Częstotli-
wość zapisów jest różna, najczęściej dokonywane były co kilka 
dni, choć zdarzają się dłuższe, nawet dwumiesięczne luki. Autor 

Wszystkie londyńskie wojny  
ks. Stanisława Bełcha

wiek, który umie żartować, potrafi się śmiać do rozpuku, jest 
zdrowy.  

Agnieszka Lubomira Piotrowska, tłumaczka i autorka wstępu 
do tomu Czechowowskich „Jednoaktówek”, dodaje: „nawet w li-
stach zaznaczał, że jego zdaniem łatwiej napisać dramat, jakąś po-
ważną i obszerną rzecz, niż zgrabną komedię lub wodewil. Trochę 
się czasami krygował, ponieważ wiedział, że krytyka nie ceni wy-
soko takich małych sztuczek. Stąd zdarzało się, że w listach do zna-
jomych stwierdzał: »naskrobałem parszywiutki wodewil«”. 

Czechow wplótł do swej jednoaktówki tytoń i jego szkodliwość 
(sto lat temu jeszcze nieoczywistą), ale przecież sam nie palił. Co 
więcej, nie mógł, a w 1904 r. zmarł na gruźlicę w Badenweiler, 
w trakcie kuracji. Ale na jego twórczości silnie odbija się wykształ-
cenie lekarskie. „Piszący lekarze stanowią osobne zjawisko w lite-
raturze. Z zasady materialiści, nie wierzyli w życie pozagrobowe 
i wynagrodzenie cierpień po śmier ci. Nie wierzyli w nic, co nie da 
się zważyć i zmierzyć” – twierdzi krytyk Jan Gondowicz.  

Czechow, nawet ateista, wciąż zastanawia. Nawet pochylając 
się nad taką, zdawałoby się, błahostką jak tytoń. 
Lucjan Strzyga

nie oszczędza w nich ani emigracyjnych władz, ani przedstawi-
cieli stronnictw politycznych. Dostaje się też wojskowym i pol-
skiemu duchowieństwu.  

Uzupełnieniem „Dzienniczka” są aneksy, w których zamiesz-
czono artykuły i listy ks. Bełcha opublikowane na łamach tygo-
dnika „Jestem Polakiem”, dwutygodnika „Myśl Polska” i pisma 
„Ognisko Harcerskie” oraz fragment jego książki „Papiestwo i Pol-
ska”, a także wykłady wygłaszane na spotkaniach założonego 
przez ks. Stanisława w lutym 1943 r. Koła Tomistycznego. 

Wokół św. Tomasza 
Podążmy tropem owego Koła Tomistycznego. Już po wojnie, 

od 1948 r. ks. Bełch studiował filozofię polityczną oraz historię 
pod kierunkiem Oskara Haleckiego na Katolickim Uniwersytecie 
jezuitów w Fordham w Nowym Jorku oraz na Uniwersytecie Notre 
Dame w Indianie. Od 1950 r. wykładał tam  etykę św. Tomasza 
z Akwinu. To o tyle ważne, że w 1962 r. rozpoczął przygotowania 
do przetłumaczenia na język polski I wydania „Sumy teologicz-
nej” św. Tomasza, w 34 tomach (Katolicki Ośrodek Wydawniczy 
„Veritas” w Londynie). Sam przetłumaczył trzy tomy i  był kierow-
nikiem i redaktorem tego wydania. Podjął też starania o fundusze 
i udało mu się wydrukować dodatkowo 1200 egzemplarzy, prze-
znaczonych bezpłatnie dla Kościoła w Polsce. Wydanie „Sumy” 
zakończyło się ostatecznie w 1986 r.   

W Polsce zakazany 
W 1966 r. ks. Stanisław Bełch otrzymał obywatelstwo brytyj-

skie, a od 1968 r. regularnie odwiedzał swego brata Józefa w Pol-
sce. Wrócił tu ostatecznie w 1987 r. i zamieszkał w Domu Księży 
Emerytów w Korczynie k. Krosna. Zmarł dwa lata później, 3 
czerwca 1989 r.  

Przez cały okres PRL-u jego nazwisko znajdowało się na spe-
cjalnej liście osób z całkowitym zakazem publikacji. Tomasz 
Strzyżewski w „Czarnej księdze cenzury PRL” opublikował notkę 
informacyjną nr 9 z 1975 r. Głównego Urzędu Kontroli Prasy, Publi-
kacji i Widowisk, tzw. wytyczne dla cenzorów: „(...) w stosunku 
do niżej wymienionych pisarzy, naukowców i publicystów prze-
bywających na emigracji (w większości współpracowników wro-
gich wydawnictw i środków propagandy antypolskiej) należy 
przyjąć zasadę bezwarunkowego eliminowania ich nazwisk oraz 
wzmianek o ich twórczości”.  
Bożydar Brakoniecki
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Na początku zrób razem z bli-
skimi listę rzeczy, które są dla was 
najważniejsze. Uwzględnijcie 
na niej to, jak spędzacie dzień, np. 
czy pracujecie w domu, czy w  
biurze? Co lubicie robić w czasie 
wolnym? Wolicie czytanie ksią-
żek w ciszy? A może wspólne 
oglądanie filmów i granie w plan-
szówki? Jesteście aktywni fizycz-
nie? Często zapraszacie znajo-
mych? Macie smykałkę do goto-
wania? Innymi słowy – jakich 
przestrzeni potrzebujecie w no-
wym mieszkaniu? 

Małe czy duże,  
czyli idealny metraż 
Rzecz najważniejsza, bo to 

przecież od metrażu zależy osta-

teczna cena mieszkania. Jaki 
więc będzie najlepszy? Single 
oraz pary bez dzieci najczęściej 
wybierają kawalerkę albo kom-
paktowe dwa pokoje, często 
w wariancie łączącym salon 
z kuchnią. Takie mieszkanie jest 
tańsze, łatwiejsze do ogrzania 
i posprzątania. Jeżeli jednak 
masz większą rodzinę – lub pla-
nujesz ją mieć – od razu zainwe-
stuj w większe mieszkanie. Swo-
jej przestrzeni potrzebują rów-
nież zwierzęcy członkowie ro-
dziny. Warto przy szukaniu 
mieszkania uwzględnić ich po-
trzeby. 

Układ pomieszczeń  
też jest ważny 
Wbrew pozorom – większe 

mieszkanie nie zawsze jest lep-
sze. Szukając tego idealnego, 
warto więc spojrzeć nie tylko 
na metraż, ale również na  
układ poszczególnych pomie-
szczeń oraz komunikację po-
między nimi.  

Przykładowo: jeżeli twoją 
pasją jest pieczenie ciast, po-
trzebujesz sporej, osobnej ku-

chni, w której będziesz swo-
bodnie realizować swoje pasje. 
Jeżeli zaś gotujesz mało, za to 
często zapraszasz znajomych, 
lepszym rozwiązaniem będzie 
mały aneks kuchenny połą-
czony z salonem, w którym bez 
problemu pomieścisz wszyst-
kich gości. Istotny jest więc nie 
tyle metraż, ile opcje aranża-
cyjne, które umożliwią ci wy-
godne życie. 

Dużo zależy 
od lokalizacji 
Pamiętaj przy tym, że twoje 

mieszkanie zawsze będzie czę-
ścią większej całości – kamie-
nicy, bloku, osiedla, dzielnicy. 
Przez zakupem sprawdź więc, 
czy okolica odpowiada twoim 
potrzebom. Kluczowe jest usta-
lenie, czy wolisz mieszkać bli-
sko centrum, czy może na ob-
rzeżach miasta albo nawet poza 

jego granicami. Wszystkie te 
opcje mają swoje niezaprze-
czalne plusy. Lokal w centrum 
zapewnia świetną komunika-
cję i łatwy dostęp do infrastruk-
tury. Mieszkanie na obrzeżach 
daje większą swobodę.  

Dom poza miastem to z ko-
lei idealne rozwiązanie dla osób, 
które chcą mieć własny kawa-
łek ziemi. Nie ma więc złych lo-
kalizacji, tylko takie, które nie są 
dobrane pod konkretne po-
trzeby. 

Budynek od frontu 
i od podwórka 
Jeżeli podoba ci się zabyt-

kowa, ceglana elewacja, wyso-
kie sufity i niestandardowe wy-
miary pomieszczeń, świetnym 
wyborem będzie mieszkanie 
w kamienicy. Weź tylko pod  
uwagę, że poza niewątpliwym 
urokiem, kamienice często wy-
magają nakładów finansowych, 
np. na ogrzewanie, utrzymanie 
i remonty.  

Także mieszkanie w starsze-
go typu blokach często wymaga 
modernizacji instalacji elek-

trycznej, gazowej, grzewczej 
albo wodno-kanalizacyjnej. Dla-
tego jeżeli chcesz uniknąć grun-
townych remontów, nowe bu-
downictwo i mieszkania z ryn-
ku pierwotnego będą dla ciebie 
lepszym wyborem. 

Dobra infrastruktura  
to podstwawa 
To ostatnie, ale nie mniej 

ważne kryterium. Możesz bo-
wiem kupić wspaniałe, desi-
gnerskie, wymarzone mieszka-
nie, ale szybko je znielubisz, je-
żeli codziennie w drodze do  
pracy będziesz stać w korkach. 
Żeby tego uniknąć, przed zaku-
pem koniecznie sprawdź, jak 
funkcjonuje okoliczna komuni-
kacja, także miejska.  

Zwróć uwagę na to, czy w  
okolicy są nie tylko sklepy spo-
żywcze, ale także inne potrzeb-
ne usługi, takie jak np. szkoły, 
przedszkola, plac zabaw, fry-
zjerzy, kosmetyczki, basen, 
kino, park, przestrzeń do odpo-
czyn-ku. 

Powodzenia w szukaniu 
idealnego mieszkania!

Lena Szuster
lena.szuster@polskapress,pl

Każdy z nas jest inny – dlate-
go dla każdego z nas idealne 
mieszkanie też będzie inne. 
Zanim więc zdecydujesz się 
na zakup, dobrze zastanów 
się, czego tak naprawdę po-
trzebujesz. 

Podpowiadamy, jak wybrać idealne mieszkanie

Zakup mieszkania często jest inwestycją na całe życie
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ZACISZE BIELAWY
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tel. 536 022 022
www.mrprojekt.com.pl

 Bezczynszowe

 Niskie koszty eksploatacji

 Własny ogród

 Garaż

 Światłowód

 Pompa ciepła
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W przypadku zakupu nieru-
chomości z rynku pierwotnego 
polecamy przeprowadzenie 
odbioru technicznego w obec-
ności specjalisty, który oceni 
stan lokalu. Sprawdzić trzeba 
m.in.: metraż, stan ścian i sufi-
tów, w tym kątów oraz pionu, 
tynki, podłogi, stolarkę okienną 
i drzwiową, instalacje elektry-
czną, wodno kanalizacyjną oraz 
gazową, wentylację, a także 
elementy przynależne do mie-
szkania, takie jak balkon, ko-
mórka lokatorska lub piwnica. 
W przypadku mieszkań z ryn-
ku wtórnego warto zwrócić 
uwagę na stan pozostawionych 
sprzętów oraz odczyty liczni-
ków. Jakie jeszcze formalności 
należy załatwić?  

Księga wieczysta 
Wprawdzie akt notarialny 

stanowi prawny dowód naby-
cia nieruchomości, ale ofi-

cjalne potwierdzenie prawa 
własności wymaga złożenia 
wniosku o wpis do księgi wie-
czystej. Najwygodniejszym 
rozwiązaniem jest załatwienie 
tej formalności za pośrednic-

twem notariusza. Jeśli nasze 
nowe mieszkanie nie figuruje 
jeszcze w rejestrze ksiąg wie-
czystych, możemy złożyć 
wniosek o utworzenie nowej 
księgi w Wydziale Ksiąg Wie-

czystych odpowiedniego Sądu 
Rejonowego. 

Wpisanie nowego właści-
ciela do księgi wieczystej na-
stępuje po rozpatrzeniu wnio-
sku przez sąd, co trwa średnio 

od kilku tygodni do kilku mie-
sięcy. Po otrzymaniu zawiado-
mienia o pomyślnym zakoń-
czeniu procedury, możemy 
odebrać odpis z księgi wieczy-
stej, czyli urzędowo potwier-
dzony dokument, który za-
wiera kompletne informacje 
o stanie prawnym nierucho-
mości, w tym dane o właści-
cielu, ewentualnych obciąże-
niach hipotecznych, długach 
oraz ustanowionych służebno-
ściach. 

Urzędowe formalności 
Konieczne jest także zgło-

szenie zakupu nieruchomości 
w odpowiednim urzędzie gmi-
ny lub miasta. Co ważne, zgło-
szenia należy dokonać maksy-
malnie w ciągu 14 dni od doko-
nania transakcji! W tym celu 
musimy wypełnić wniosek 
na formularzu IN-1 oraz złożyć 
go w urzędzie. Przekroczenie 
terminu, wypełnienie niewła-
ściwego formularza lub błędy 
we wniosku będą traktowane 
jako brak zgłoszenia – a to grozi 
odpowiedzialnością karno-
skarbową. 

Na podstawie zgłoszenia 
urząd obliczy wysokość po-
datku od nieruchomości, którą 
będziemy musieli corocznie 
opłacać w urzędzie gminy lub 

miasta. Wysokość podatku za-
leży od powierzchni mieszkania 
oraz stawek ustalonych przez 
lokalną administrację. Obowią-
zek podatkowy powstaje pierw-
szego dnia miesiąca następują-
cego po nabyciu, więc przy za-
kupie w grudniu pierwszą płat-
ność trzeba uregulować już 
w styczniu. 

Zarządca, spółdzielnia 
i umowy na media 
Kolejnym krokiem powinno 

być nawiązanie kontaktu ze 
wspólnotą, zarządcą albo spół-
dzielnią mieszkaniową. To wła-
śnie od nich otrzymamy szcze-
gółowe informacje o terminach 
i wysokości comiesięcznych 
opłat czynszowych, a także o za-
sadach funkcjonowania bu-
dynku. Poznanie  regulaminów 
pomoże nam szybko i bezpro-
blemowo zadomowić się w no-
wym miejscu. 

Musimy też pamiętać 
o prze pisaniu umów z dostaw-
cami mediów na swoje nazwi-
sko. Odczyty liczników z dnia 
przekazania lokalu będą sta-
nowiły podstawę do wylicze-
nia pierwszych rachunków 
za prąd, gaz oraz wodę. Na ko-
niec zostaje już tylko zadomo-
wienie się i radość z wymarzo-
nego mieszkania.

Lena Szuster
lena.szuster@polskapress.pl

Odbiór kluczy to jeden z naj-
bardziej emocjonujących 
momentów w życiu. Warto 
jednak pamiętać, że po za-
kupie wymarzonego miesz-
kania musimy jeszcze do-
pełnić szeregu formalności.

Jakie formalności załatwić po kupieniu mieszkania?

Wpis do księgi wieczystej, zgłoszenie w urzędzie, umowy na media - to tylko część 
formalności, które musimy dopełnić po zakupie mieszkania
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Co zrobić, żeby wygrać? 
Wspólnie stwórzcie pracę dowolną techniką plastyczną na temat: 

,,Elfy to najlepsi przyjaciele Świętego Mikołaja.  
Jak wyobrażasz sobie ich krainę?”
 i prześlijcie do nas zgłoszenie!

Uśmiechnięty 

Dzień!
KONKURS 

PLASTYCZNY

dla podopiecznych 
rodzinnych domów dziecka 

 i placówek opiekuńczo-wychowawczych.

Szczegóły akcji oraz regulamin na pomorska.pl/usmiechnietydzien25
Na zgłoszenia czekamy do 3 grudnia
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Bydgoszcz na przestrzeni ostat-
nich kilku dekad zmieniła się 
niemal nie do poznania. To nie 
tylko nowe osiedla i zrewita-
lizowane przestrzenie, ale też 
liczne obiekty użyteczności 
publicznej, które po latach 
zaniedbań odzyskały dawną 
świetność lub zyskały całkiem 
nowe funkcje. Firm i instytucji, 
które przyczyniły się do zmian, 
jest oczywiście wiele, ale wy-
jątkowo często głównym wy-
konawcą tych prac była jedna 
spółka – P.W. „Lech”.

Mało która firma miała wpływ 
na obecny obraz Bydgoszczy, 
jak Przedsiębiorstwo Wielo-
branżowe „Lech”. Jej założy-
ciel, Lech Różycki, przez wiele 
lat pełnił funkcję dyrektora 
technicznego Bydgoskiego 
Kombinatu Budowlanego 
„Wschód”, odpowiadającego 
za budowę lokali dla blisko 100 
tysięcy bydgoszczan. Na ba-
zie tych doświadczeń w 1988 
roku powołał do życia własną 
spółkę, która dziś jest jednym 
z największych realizatorów 
budownictwa mieszkaniowego 
w mieście nad Brdą.

- Po 38 latach wciąż jesteśmy 
firmą mocno osadzoną w Byd-
goszczy i regionie. Dalej ko-
rzystamy z wiedzy i doświad-
czenia naszych założycieli, ale 
nieustannie wprowadzamy 
nowe rozwiązania, łącząc 
tradycję z nowoczesnością. 
Testujemy nowe technologie, 
nie obawiamy się wyzwań 
i to właśnie dzięki temu 
utrzymujemy pozycję lidera 
na rynku budowlanym - mówi 
Jacek Ryba, prezes P.W. „Lech” 
w Bydgoszczy.

Nie tylko mieszkaniówka
Trudno byłoby wymienić 
wszystkie inwestycje, w któ-
rych przez blisko cztery deka-
dy uczestniczyło P.W. „Lech”. 
Tylko w ciągu ostatnich pięciu 
lat spółka, jako generalny 
wykonawca, oddała do użytku 
budzące zachwyt „Osiedle Pa-
ryskie”, nawiązujące swą archi-
tekturą do francuskiego stylu 
z połowy XIX w., nowoczesną 

„Perłową Dolinę”, jedną z naj-
ciekawszych realizacji miesz-
kaniowych w Bydgoszczy i po-
łożone nad samym brzegiem 
Brdy „Osiedle Urzecze”, które-
go mieszkańcy mogą wpłynąć 
kajakiem do własnej przystani.

Ale „Lech” to nie tylko budow-
nictwo mieszkaniowe. To dzię-
ki tej spółce bydgoszczanie 
mają dziś do dyspozycji nowy 
terminal Portu Lotniczego, 
na Błoniu powstało centrum 
szkoleniowe NATO, Centrum 
Onkologii wzbogaciło się o no-
woczesną poliklinikę, Centrum 
Technologiczne BPPT zyskało 
nowe wnętrza, a dworzec 
kolejowy Bydgoszcz Główna 
całkiem zmienił swój wygląd. 
Tych śladów obecności „Le-
cha” w regionie z roku na rok 
jest coraz więcej. Tylko w tej 
chwili wykonawca ma podpi-
sane kontrakty na setki mln 
zł. W realizacji są już kolejne 
inwestycje mieszkaniowe dla 
bydgoskich deweloperów, 
przedszkole dla UKW, hale 
sportowe dla gminy Białe 
Błota, przebudowa amfiteatru 
w Nakle nad Notecią…
- Jedną z najciekawszych 
inwestycji, na którą podpi-
saliśmy w tym roku umowę, 
będzie przebudowa starej 
farbiarni dla NK Development. 
Na przestrzeni lat wielokrotnie 
zmieniali się właściciele i po-
mysły na zagospodarowanie 
tego budynku, ale ze względu 
na jego zabytkowy charakter 
i trudną lokalizację, długo 
brakowało kogoś, kto podjąłby 
się tam prac. Teraz powstają 
w nim luksusowe lofty i jestem 
przekonany, że kiedy zakoń-
czymy prace, będzie to jedno 
z najbardziej klimatycznych 
miejsc w Bydgoszczy - zapo-
wiada Jacek Ryba.

Inwestycje dopięte na ostat-
ni guzik
Większość inwestycji reali-
zowanych przez P.W. „Lech” 
powstaje w systemie zaprojek-
tuj – wybuduj. - Nie tylko opra-
cowujemy całą dokumentację 
i wykonujemy wszystkie prace 
samemu, ale często odpo-

wiadamy też za wyposażenie 
budynków. W tej chwili przy ul. 
Koronowskiej w taki sposób 
powstaje najnowocześniejsze 
w kraju laboratorium dla Miej-
skich Wodociągów i Kanalizacji 
w Bydgoszczy, gdzie dostar-
czamy wszystko, łącznie z pro-
bówkami do badania wody 
- tłumaczy Jacek Ryba.

Takie kompleksowe podejście 
możliwe jest dzięki temu, 
że P.W. „Lech” zatrudnia spe-
cjalistów z wielu dziedzin. 
Firma posiada własnych 
projektantów, konsultantów 
i kierowników robót, tak aby 
na każdym etapie realizacji 
projektu nad pracami czuwała 
osoba bezpośrednio związana 
z firmą.

- Wszystkie badania gruntu 
robimy we własnym zakresie, 
by uniknąć sytuacji, w któ-
rych klient przekazuje nam 
niekompletne informacje. 
To pozwala wyłapywać błę-
dy i rozwiązywać problemy 
inwestora jeszcze zanim się 
one pojawią. A dzięki temu, 
że wszystkich fachowców 
mamy u siebie na miejscu, gdy 
coś nieprzewidzianego dzieje 
się na placu budowy, nie musi-
my przerywać prac, by szukać 
specjalistów na zewnątrz. Gdy 
korzystamy z pomocy pod-
wykonawców, są to wyłącznie 
nasi wieloletni partnerzy, 
do których mamy pełne zaufa-
nie - podkreśla Jacek Ryba.

Wykonawca od zadań  
specjalnych
Prezes dodaje, że dzięki tak 
wszechstronnemu zespołowi, 
„Lech” często może zapro-
ponować inwestorom rozwią-
zania technologicznie lepsze, 
nowocześniejsze lub tańsze 
niż przewidzieli to projektanci. 
A zdobyte doświadczenie, kon-
cesje i certyfikaty umożliwiają 
spółce też prace przy wysoce 
specjalistycznych obiektach, 
m.in. dla służby zdrowia czy 
służb mundurowych. Wiele 
takich inwestycji objętych jest 
ścisłą tajemnicą, ale wśród 
realizacji, o których można 

wspomnieć, warto wymienić 
choćby obiekty na poligonie 
w Toruniu do montażu i testo-
wania systemu obrony prze-
ciwlotniczej i przeciwrakieto-
wej PATRIOT.

Zebrane doświadczenia po-
zwalają spółce nie tylko podej-
mować się skomplikowanych 
inwestycji, ale też ratować te, 
z którymi nie dały sobie rady 
inne przedsiębiorstwa.

- Zdarza się, że przejmujemy 
budowę po innej firmie, która 
popełniła błędy lub wycofu-
je się z umowy ze względu 
na rozmaite komplikacje. 
Wiemy jak niekomfortowa jest 
to sytuacja dla inwestora, dla-
tego staramy się być w tych 
trudnych czasach solidnym, 
wspierającym partnerem. 
Zwracamy też szczególną 
uwagę na błędy w dokumen-
tacji. Ostatnio podjęliśmy się 
np. przeprojektowania hal, 
których budowa, według ory-
ginalnego projektu, skończy-
łaby się katastrofą, gdy tylko 
przyszedłby silniejszy wiatr. 
Zrobiliśmy to bez obciążania 
zleceniodawcy kosztami, 
bo zależy nam, żeby budować 

solidnie i bezpiecznie. Wszyst-
ko co robimy, robimy w końcu 
dla ludzi - mówi szef „Lecha”.

Stawiamy na młodzież
To stawianie człowieka w cen-
trum przejawia się nie tylko 
w pieczołowitości przy reali-
zacji projektów, ale też wielu 
innych działaniach, w jakie 
angażuje się firma. W biurze 
prezesa P.W. „Lech” nie bra-
kuje wyróżnień i podziękowań 
od szkół, instytucji i drużyn 
sportowych, za otrzymane 
od firmy wsparcie. Widok ten 
kontrastuje z raczej nielicz-
nymi w mediach wzmiankami 
o takich działaniach.

- Pomagamy, ale nie robimy 
tego na pokaz, bo naszą 
najlepszą reklamą są nasze 
inwestycje i opinie klientów. 
Wierzymy natomiast w to, 
że skoro możemy sprawić, 
by innym żyło się lepiej, 
to warto to robić. Szczególnie 
zależy nam na młodzieży, 
której chcemy dać alternatywę 
dla spędzania czasu w telefo-
nach i internecie. Dlatego sta-
wiamy na sport i sponsoruje-
my głównie drużyny juniorów 
- słyszymy w firmie.

I przynosi to zauważalne 
efekty. Podczas ostatniej 
Wielkiej Wioślarskiej „Lech” 
ufundował nagrody dla naj-
lepszych młodzieżowych óse-
mek. Do zawodów rozgrywa-
jących się na Brdzie zgłosiła 
się rekordowa liczba drużyn! 
Ale przedsiębiorstwo nie 
zapomina też o potrzebach 
służby zdrowia, dofinansowu-
jąc szpitale oraz o kulturze. 
P.W. „Lech” jest głównym 
sponsorem Bydgoskiego Fe-
stiwalu Operowego, prowadzi 
także szeroko zakrojoną dzia-
łalność w szkołach i przed-
szkolach.

Razem budujemy lepszą 
Bydgoszcz
Kończący się powoli rok jest 
dla P.W. „Lech” rekordowy 
pod wieloma względami. 
Zapytany o sekret tych suk-
cesów prezes odpowiada, 
że stoją za nimi oczywiście 
ludzie – pracownicy firmy, jej 
partnerzy i przede wszyst-
kim klienci. - W tym miejscu 
chcielibyśmy serdecznie po-
dziękować wszystkim, z któ-
rymi mieliśmy okazję współ-
pracować na przestrzeni tych 
38 lat - mówi Jacek Ryba.

Od 38 lat zmieniają oblicze Bydgoszczy

Jedną z budzących zachwyt inwestycji, w których P.W. „Lech” było generalnym wykonawcą, jest 

Osiedle Paryskie.

Dzięki P.W. „Lech” wiele strategicznych obiektów w mieście zyskało nowy wygląd.

Spółka ma swoim portfolio także realizacje wysoce specjalistycznych projektów dla branży 

medycznej,

MATERIAŁ INFORMACYJNY P.W. „LECH” 0011434375
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Gmina rozstrzygnęła przetarg 
na przebudowę budynku mie-
szkalnego przy ul. Słowackie-
go 67. Wyniki przetargu ogło-
szono 25 listopada - za prace 
odpowiadać będzie toruńska 
spółka Bau Tech Sp. z o.o., 
która złożyła najkorzystniej-
szą ofertę – 3,59 mln zł. Na re-
alizację inwestycji będzie mia-
ła 12 miesięcy. 

To kolejny element planu 
unowocześniania miejskich 
zasobów mieszkaniowych. Ka-
mienica przy Słowackiego 67 
ma przejść gruntowną meta-
morfozę - przebudowane zo-
staną wnętrza, wymienione in-
stalacje sanitarne i elektryczne, 
a także uporządkowane oto-
czenie budynku. Miasto zapo-
wiedziało, że obiekt będzie 

przyjazny osobom z niepełno-
sprawnościami oraz dostoso-
wany do współczesnych stan-
dardów. 

Jak podkreślają urzędnicy, 
inwestycja nie ograniczy się 
tylko do odświeżenia ścian. 
Chodzi o zupełnie nowy układ 
mieszkań i lepsze wykorzysta-
nie przestrzeni. W kamienicy 
ma powstać 11 samodzielnych, 
pełnowartościowych lokali ko-
munalnych z osobnymi łazien-
kami i kuchniami. To spora 
zmiana w porównaniu z do-
tychczasowym, przestarzałym 
standardem części budynków 
zarządzanych przez ZGM. 

– W związku z podjęciem 
decyzji o kompleksowej mo-
dernizacji, ZGM zlecił wykona-
nie projektu na nowy układ 
funkcjonalny mieszkań, w wy-
niku którego powstanie 11 sa-
modzielnych, pełnostandardo-
wych lokali – informuje Mag-
dalena Dębczyńska-Wróblew-
ska, zastępca rzecznika praso-
wego prezydenta Torunia.  

I dodaje: - Przewidywane 
koszty przedsięwzięcia wraz 
z zagospodarowaniem terenu 
wynoszą ponad 4 mln zł. Re-

mont możliwy jest dzięki środ-
kom pozyskanym z Funduszu 
Dopłat z Banku Gospodarstwa 
Krajowego w wysokości po-
nad 3,2 mln zł. Pozyskane 
w wyniku modernizacji lokale 
przeznaczone zostaną dla ro-
dzin oczekujących na miesz-
kania z zasobów Gminy Miasta 
Toruń. 

Przetarg cieszył się sporym 
zainteresowaniem – do miasta 
wpłynęło osiem ofert. Osta-
tecznie wybrano propozycję lo-
kalnego wykonawcy z Torunia. 
Urzędnicy zwracają uwagę, że 
oprócz ceny liczyło się także 
doświadczenie w prowadzeniu 
robót budowlanych i instalacyj-
nych w działających budyn-
kach.  

To o tyle istotne, że prace w  
kamienicy przy ulicy  Słowac-
kiego 67 będą prowadzone w  
zwartej zabudowie, w sąsiedz-
twie innych zamieszkałych po-
sesji. 

Miasto zapowiada, że w trak-
cie robót szczególną uwagę 
zwróci na ochronę zieleni wokół 
budynku oraz na to, by remont 
był prowadzony z poszanowa-
niem środowiska. W dokumen-

tach pojawia się wymóg ograni-
czenia negatywnego wpływu 
inwestycji na otoczenie.  

Wykonawca będzie też mu-
siał przy najważniejszych pra-
cach zatrudniać pracowników 
na umowy o pracę – to waru-
nek stawiany przez gminę.  
ą

Adam Willma
adam.willma@polskapress.pl

Kamienica przy ul. Słowac-
kiego 67 przejdzie grun-
towny remont. Miasto pod-
pisało umowę z firmą Bau 
Tech S. Jedenastu lokato-
rów może liczyć na miesz-
kania komunalne.

Będzie generalny remont 
kamienicy przy Słowackiego

Planowany remont  
ma lepiej wykorzystać 
przestrzeń w całym 
budynku

W filii Szkoły Podstawowej nr 4 
z Oddziałami Dwujęzycznymi 
im. św. Jana Pawła II przy ul. 
Grasera 1 odbywać się będą dar-
mowe badania przesiewowe dla 
najmłodszych mieszkańców 
miasta.  

Akcja potrwa od godziny 
9.00 do 13.00. Na badania mogą 
zgłaszać się dzieci w wieku od 1 
do 9 lat, przy czym o udziale de-
cyduje kolejność zgłoszeń. Za-
pisy przyjmowane są drogą ma-
ilową pod adresem kontakt@ 
fundacjaneuca.pl oraz poprzez 
profil Fundacji NEUCA dla Zdro-
wia w mediach społecznościo-
wych. Liczba miejsc jest ograni-
czona.  

Metoda pozwala wykryć 
obecność przeciwciał przeciw-
ko komórkom beta trzustki, 

charakterystycznych dla wcze-
snych stadiów choroby, jeszcze 
zanim pojawią się objawy. Dzię-
ki temu rodziny mogą odpo-
wiednio wcześnie przygotować 
się na ewentualne wyzwania 
zdrowotne i uniknąć powikłań 
związanych z nagłym począt-
kiem choroby, takich jak śpią-
czka ketonowa. 

Pobranie próbki krwi w ilo-
ści 4,9 ml u dzieci powyżej 5. 
roku życia oraz 2,7 ml u młod-
szych odbywa się za zgodą ro-
dzica lub opiekuna i wykony-
wane jest przez doświadczony 
personel pediatryczny. Wyniki 
są analizowane w specjalistycz-
nym ośrodku w Białymstoku. 
W przypadku wykrycia niepo-
kojących zmian rodzice otrzy-
mają informację telefoniczną 
lub mailową w ciągu około 
ośmiu tygodni od badania wraz 
ze wskazówkami dotyczącymi 
dalszych kroków. 

Podczas sobotniego wyda-
rzenia przewidziano również 
dodatkowe atrakcje. Dzieci bio-
rące udział w badaniu będą mo-
gły skorzystać z przygotowa-
nych aktywności oraz otrzy-
mają drobne upominki. ą

Katarzyna Kucharczyk
katarzyna.kucharczyk@polskapress.pl

W sobotę, 29 listopada odbę-
dzie się kolejna edycja bez-
płatnych badań przesiewo-
wych dla dzieci, mających 
na celu wczesne wykrywa-
nie ryzyka rozwoju cukrzy-
cy typu 1. 

Darmowe badania  
dla dzieci w kierunku 
wykrycia cukrzycy
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W ogłoszonej w sierpniu br. pro-
cedurze (negocjacji z ogłosze-
niem) potencjalnym projektan-
tom dano czas do 22 września, by 
zgłaszali swoje oferty. Niestety, 
w tym dniu procedury nie zakoń-
czono i nie rozstrzygnięto. Kryte-
ria dla projektantów obniżono, 
a całą procedurę przesunięto. Te-
raz poznaliśmy wyniki jej pierw-
szego etapu. Okazuje się, że pro-
jektować nową siedzibę teatru 
chcą nie tylko Polacy, ale i polsko 
-angielskie konsorcjum. 

- Chęć udziału w postępowa-
niu zgłosiło sześć podmiotów. 
Były to: PLUS3-Architekci Sp. 
z o.o. z Warszawy, WXCA Group 
Sp. z o.o. także z Warszawy, So-
und&Space Sp. z o. z Poznania, 
konsorcjum firm Kozień Archi-
tekci Sp. z o.o. z Krakowa i Ma-
nufaktura Technologiczna Sp. 
z o.o. z Piaseczna, konsorcjum 
firm JSK Architekci Sp. z o.o. 
z Warszawy i Zaha Hadid Limited 
z Londynu oraz Stelmach i Part-
nerzy Biuro Architektoniczne Sp. 
z o.o. z Lublina - przekazuje Grze-
gorz Mądrzycki, specjalista ds. re-

alizacji inwestycji z Kujawsko-Po-
morskiego Teatru Muzycznego 

Spośród nich wybrano czwór-
kę, którą zaproszono do złożenia 
ofert. Znalazły się w niej dwa kon-
sorcja firm - oba dostały najwyż-
szą, równą liczbę punktów - po  
20. Oferty złożyć też mają spółki 
PLUS3-Architekci ze stolicy i po-
znańska Sound&Space. 

Kto wygra ten wyścig po zle-
cenie na projekt ultranowocze-
snej sceny teatru? Zobaczymy. 
Do końca tego tygodnia zostaną 
wysłane zaproszenia do przed-
stawienia ofert wstępnych w po-
staci koncepcji i kosztu projektu.  

W terminie do 7-8 stycznia. 
Kolejnym etapem będzie ocena 
koncepcji przez komisję przetar-
gową. - Potem najlepsze z nich 
mogą podlegać negocjacjom w  
ce-lu ulepszenia ofert przez pro-
jektantów. Ale możliwa jest też 
sytuacja, w której trafi się wy-
bitny projekt w 100 procentach 
spełniający oczekiwania zama-
wiającego. Wtedy możliwe jest 
podpisanie umowy  bez negocja-
cji - wyjaśnia Mądrzycki. 

Po „Grunwaldzie” przy War-
szawskiej powstać ma ultrano-
woczesna i wielka scena muzycz-
na, ale uwzględniająca zabytko-
wą tkankę. W zamyśle nowa sie-
dziba Teatru Muzycznego ma być 
naprawdę imponująca. 

Zakładana kubatura nowego 
gmachu to 40 tys. m sześc. Zna-
leźć tu mają miejsce: duża sala 

teatralna, sala prób (scena kame-
ralna), studio nagraniowe, prze-
strzeń konferencyjna i kawiarnia. 
Oczekiwane wymiary sceny: sze-
rokość 20 m, głębokość 20 m 
i duże zascenie. To uczynić ma ją 
największą tego typu w regionie.  

Przestrzeń głównej sali ma 
być wielofunkcyjna - dzięki auto-
matyce sterującej aranżacją wnę-
trza (m.in. chowana widownia) 
mają się tu odbywać również 
koncerty i inne duże wydarzenia. 

- Przed projektantami wyzwa-
nia w postaci wyśrubowanych 
wymagań dotyczących mecha-
nizmów scenicznych (scena ob-
rotowa, zapadnia) i akustyki . Za-
łożeniem są też dwa piętra pod  
ziemią, gdzie być może uloko-
wane zostanie foyer i gdzie na pew-
no zostanie wyeksponowany 
XIII-wieczny mur fosy toruńskie-
go nowego miasta - podkreśla Be-
ata Krzemińska, rzeczniczka mar-
szałka województwa. 

Nowy gmach  ma być nie 
tylko „supernowoczesny”, ale też 
ekologiczny. - Marszałek Cał-
becki ocenia, że koncepcję archi-
tektoniczną będziemy mogli 
przedstawić za mniej więcej 3 
miesiące, spodziewany termin 
zakończenia budowy to 2029 rok 
- zapowiadała Beata Krzemińska 
latem br. 

Już teraz jednak wiadomo, że 
na sam projekt poczekać będzie 
trzeba dłużej. 
ą

Małgorzata Oberlan 
malgorzata.oberlan@polskapress.pl

Sześć firm chciało projekto-
wać siedzibę Teatru Muzycz-
nego w Toruniu po dawnym 
„Grunwaldzie”. Ostatecznie 
do złożenia ofert zaproszono 
cztery z nich. 

Teatr Muzyczny gotowy za cztery lata

87-100 Toruń, ul. kr. Jadwigi 20
/ 56 622 12 43    / 1 zaklad@antczak-okulary.pl1

www.antczak-okulary.pl
www.facebook.com/ZakladOptycznyAntczak/

(szczegóły akcji w sklepie)

LOSY 

Z RABATAMI 

DO 50 %
Przyjdź - wylosuj swój 
rabat na okulary!

Akcja trwa od 1 do 31 grudnia 2025

REKLAMA 0011428398

eprasa.pl 31a19a798c
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Narodowy Fundusz Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wod-
nej ocenił wnioski złożone w ra-
mach programu „Wymiana źró-
deł ciepła i poprawa efektywno-
ści energetycznej szkół”. Brod-
nica otrzymała dofinansowanie 
w wysokości ponad 14 mln zł 
na kompleksową termomoder-
nizację placówek oświatowych. 

- To największe od wielu lat 
przedsięwzięcie inwestycyjne 
w miejskie placówki oświatowe. 
Realizacja projektu pozwoli nie 
tylko poprawić efektywność 
energetyczną szkół, ale także 
stworzyć komfortowe i przyja-
zne warunki do nauki dla ucz-
niów i nauczycieli - podkreśla 
Urząd Miejski. 

Termomodernizację zapla-
nowano w trzech obiektach: 
Zespole Szkół nr 1 przy ul. Ma-

tejki 5, Szkole Podstawowej nr 
2 z Oddziałami Integracyjnymi 
przy ul. Kolejowej 62 oraz 
Przedszkolu nr 8 przy ul. Zielo-
nej 3. Urząd ogłosił już przetarg 
na to zadanie. Jeszcze w tym 
roku mają rozpocząć się prace. 

Całkowita wartość inwestycji to 
ponad 20 mln zł. 

Prace poprzedzi przygotowa-
nie niezbędnej dokumentacji 
technicznej wraz z opiniami 
i uzgodnieniami. W ramach 
kompleksowej termomoderni-

zacji budynków zaplanowano 
m.in. wymianę stolarki okiennej 
i drzwiowej, modernizację insta-
lacji centralnego ogrzewania, 
montaż instalacji fotowoltaicz-
nej, wymianę oświetlenia oraz 
instalację wentylacji mechanicz-
nej nawiewno-wywiewnej z od-
zyskiem ciepła. Zostaną opraco-
wane audyty energetyczne. 

Niemal 9 mln zł miasto inwe-
stuje w przebudowę i moderni-
zację basenu przy Zespole Szkół 
nr 1. Zastępca burmistrza Krzysz-
tof Hekert podpisał umowę 
z firmą ATM Deweloper Sp. z o.o. 
z Brodnicy, która wygrała prze-
targ na realizację tego zadania. 
Miasto pozyskało 3,7 mln zł w ra-
mach programu „Sportowa Pol-
ska – Program rozwoju lokalnej 
infrastruktury sportowej”. 

Zaplanowano remont i termo-
modernizację budynku, dostoso-
wanie obiektu do potrzeb osób 
z niepełnosprawnością oraz za-
stosowanie nowoczesnej techno-
logii basenowej. Będzie też nowy 
układ pomieszczeń i związana 
z tym rozbiórka ścianek i wyko-
nanie nowych, zgodnie z obowią-
zującymi przepisami.  
ą

Karolina Rokitnicka
karolina.rokitnicka@polskapress.pl

Około 30 mln złotych mają 
kosztować inwestycje w ba-
zę sportową i oświatową 
w Brodnicy. Miasto podjęło 
działania, by zmodernizo-
wać basen, szkoły i stadion.

Brodnica inwestuje miliony  
w basen, stadion i szkoły

Niemal 9 mln zł Brodnica inwestuje w przebudowę 
i modernizację basenu przy Zespole Szkół nr 1
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WYSTAWA 
W Ratuszu poczujesz  
się jak nad morzem  

Niemożliwe? A jednak! To 
za sprawą wystawy „Pejzaże 
Bałtyckie”, którą  oglądać mo-
żemy w Sali Mieszczańskiej. 
Autorką wystawianych prac 
jest Agata Jóźwiak (na zdjęciu), 
absolwentka Wydziału Sztuk 

Pięknych Uniwersytetu Miko-
łaja Kopernika w Toruniu. 

 Na wystawie oglądamy  
obrazy pochodzące z Półwy-
spu Helskiego, ze Słowińskie-
go Parku Narodowego, z Wy-
spy Wolin oraz z okolic Klifu 
Orłowskiego. Warto zobaczyć 
jak zróżnicowane i ciekawe 
jest polskie morze.  (DX)
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I N F O R M A T O R

HOTELE

Bydgoszcz

Tanie noclegi dla �rm, 601-919-805  00532

LEKARSKIE

Włocławek

BADANIA okresowe pracowników, kierowców, 

posiadających broń - lek. Wojciech Cader, Plac 

Wolności 17, pn. 10.15-13.00, wt. 8.00-11.00, śr. 

14.00-19.00, czw. 8.00-11.00, pt.14.00-19.00, 

tel. 603-767-838, 54/231-43-54. Współpraca 

z LUXMED i MEDICOVER.  000074

Radziejów

Internista Mieczysław Wolański, przyjmuje 

codzienne od 9.00, Radziejów, ul. Łokietka 3, ekg, 

holter usg, laboratorium. Tel. 607 402 122,  

54/285 22 40  Q701187897A

USŁUGI

Bydgoszcz

Śmieci – wywóz, kontenery, gruz „Corimp”  

52/320-81-85. 000288

Grudziądz

STACJA demontażu pojazdów przyjmuje 

samochody do złomowania, Grudziądz,  

tel. 56/465–48–88. 

USŁUGI POGRZEBOWE

Bydgoszcz
Dylewscy Zakład Usług Pogrzebowych, Plac 
Piastowski 9, Bydgoszcz. Tel. Całodobowe 
 52/322-29-16, 602-26-34-72, www.dylewscy.pl 
Biuro Fordon ul.Piwnika Ponurego 1D, 52/342-
95-16. Obsługujemy cmentarze w Bydgoszczy 
i okolicy, kompleksowe usługi krajowe i zagranicz-
ne, usługi kremacyjne w Bydgoszczy - duży wybór 
trumien i urn. Kredytowanie pogrzebów ZUS, 
KRUS, wojsko, policja 420114B01/A

ABC Białe Błota Całodobowe Usługi Pogrzebowe, 
Cukrowa 14, 52/360-82-84, 608-620-484. Admini-
strujemy cmentarzami Białe Błota i Ciele.

 000420

Chojnice

Zakład Pogrzebowy Tadeusz Porożyński, 
Gdańska 3. Przechowywanie, przewóz zwłok 
Chojnice bezpłatnie całodobowo. 52/397-20-47, 
604-755-900.

Toruń
Sotor Usługi Pogrzebowe i Cmentarne, Toruń,  
tel. 56/655 33 50 całą dobę. Centrum Kamieniar-
skie tel. 512 601 120 www.sotor.pl  
 000028

Alpa-Toruń, ul. Skłodowskiej-Curie 41 tel. 791 

003 410, ul. Podgórna 16 tel.56/622-26-59. Dom 

Pogrzebowy ul. Okólna 30. Transport Międzynaro-

dowy. Godna obsługa ceremonii pogrzebowej,  

www.alpa.com.pl  001384

Inowrocław

Credo -Najtańszy całodobowy Zakład 

Pogrzebowy -św. Ducha 33, 88-100 Inowrocław. 

52/357-74-16, 509-946-759, trumny już  

od 349 zł, do każdej usługi baldachim 

 i winda nagrobna gratis, dostosowujemy się  

do możliwości �nansowych każdego Klienta, 

wypłacamy zasiłki z ZUS i KRUS przed  

pogrzebem    http://www.pogrzeb.net 282814B01

Najtańszy Całodobowy Zakład Pogrzebowy  

„IN LUCTU” Małgorzata Matuszak. Zarządca 

Domu Przedpogrzebowego w Kruszwicy, 

najtańsza chłodnia (własna), producent trumien 

(również z witryną) – trumny już od 300 zł, winda 

i baldachim gratis. Kruszwica, ul. Kolegiacka 12F, 

Inowrocław, ul. Św. Ducha 53, tel. 52/357-16-04, 

357-53-41, e-mail: inluctu1@interia.pl  

Załatwiamy wszelkie formalności.  

www.inluctu.pl  139014B05

Waldemar Wójcik Zakład Pogrzebowy  
MEMORIA, ul. Marulewska 40, Inowrocław.  
Dyżur całodobowy – tel. 602-189-676,  
52/355-66-77. Załatwiamy wszystkie formalności 
w imieniu rodziny. Wypłacamy zasiłek  
pogrzebowy przed pogrzebem. Posiadamy 
profesjonalny baldachim pogrzebowy 
 oraz windę nagrobną. Świadczymy usługi na 
najwyższym poziomie. www.memoria.net.pl 
 408914B01

Barcin

Całodobowy Zakład Pogrzebowy Sławomir 
Makowski, Barcin, ul. Żnińska 25 (naprzeciwko 
cmentarza)Tel. 52/383–64–09, 601–681–917. 
 000528

Pakość

„Konkordia” kompleksowe usługi pogrzebowe, 
Pakość, Inowrocławska 10, 52/35–18–766,  
500-697-316, całą dobę. Wypłacamy zasiłki 
pogrzebowe KRUS i ZUS.  8210983

Gniewkowo

Całodobowy Zakład Pogrzebowy A.W.Para-

dowscy, Kościelna 10, 52/35-58-174, 502-521-418. 

Kompleksowe usługi pogrzebowe, wysoka jakość, 

niska cena. 00418

Sotor – Usługi Pogrzebowe i Cmentarne  

Gniewkowo 52/351 02 36 całą dobę  

Centrum Kamieniarskie tel. 56/655 33 50 

www.sotor.pl  

  000045

Janikowo

Najtańszy CAŁODOBOWY ZAKŁAD POGRZEBOWY 

ROBERT KURCZEWSKI  

JANIKOWO, ul. Główna 18G

TEL. 507 364 717 000502

Kruszwica

Najtańszy całodobowy Zakład Pogrzebowy 

 „In Luctu” Małgorzata Matuszak, zarządca 

Domu Przedpogrzebowego w Kruszwicy, 

najtańsza chłodnia (własna), producent trumien 

(również z witryną) – trumny już od 300 zł, winda 

i baldachim gratis. Kruszwica, ul. Kolegiacka 12f, 

Inowrocław, ul. Św. Ducha 53, tel. 52/357-16-04, 

357-53-41, www.inluctu.pl e-mail: inluctu1@inte-

ria.pl. Załatwiamy wszelkie formalności.  000345

Całodobowy Zakład Pogrzebowy Żurawski  

ul. Kolegiacka 12E Kruszwica,  

tel. 666-999-917 8686162

Złotniki Kujawskie

Zakład Pogrzebowy – całodobowy  

Andrzej Pabjańczyk, Złotniki Kujawskie  

ul. Podgórna 13, tel. 52/351-71-03, 504-270-409, 

604-542-322  000281

Żnin

Całodobowe - Usługi Pogrzebowe Magdalena 

Jezierska, ul. św. Floriana 8. Wypłacam zasiłki 

ZUS i KRUS przed pogrzebem. Tel. całodobowy 

661-565-917  528414B01/B

Całodobowe, kompleksowe usługi pogrzebowe 

„Chmielewscy”, ul. Górska 10, 52/302-14-67,  

502-314-898. Wypłacamy zasiłki ZUS i KRUS  

przed pogrzebem.  000417

Całodobowo-Usługi Pogrzebowe Firma Pietras, 

Żnin, Pl. Wolności 15/4. Wypłacamy zasiłki ZUS 

i KRUS przed pogrzebem. 52/30-22-031,  

509-917-648 000416

Włocławek

TARTAR spopielarnia i dom pogrzebowy, 

Włocławek ul. Bojańczyka 3/5, ul. Cmentarna 12, 

54/231-44-55, 54/413-15-93.  000074

Kowal

Całodobowa obsługa pogrzebów, Producent tru-

mien. Lewandowski, 87-820 Kowal ul. Kościuszki 56.  

Tel. 603-998-321 000289

WETERYNARYJNE

Toruń

„Canmed” Przychodnia Weterynaryjna.

Specjalista chorób psów, kotów oraz chirurgii 

weterynaryjnej. Tel. 56/652-07-44, codziennie 

10.00-13.00, 15.00-19.00, czwartek 15.00-19.00, 

sb, ndz.11.00-14.00, ul. Podgórna 13, B-C. Artykuły 

dla zwierząt. www.canmed.pl 000028 

„Salus” Przychodnia Weterynaryjna, Lelewela 33  

/teren Arpolu/8-22, 56/652-81-67. Interna, 

chirurgia, pro�laktyka. RTG,USG. Całodobowy 

dyżur 504-052-789. 000045

ZDROWIE I URODA

Bydgoszcz

Przepuklinowe pasy – sprężynowe, wypadanie 

macicy – inne. Wkładki -płaskostopie, koślawość. 

Wysyłamy pocztą. Ortopedia. Bydgoszcz,  

kr. Jadwigi 15, 52/322-22-85. 412314B01/A

Toruń

Optyk Trejnowscy.  Bezpłatne badanie wzroku. 

Okulary progresywne. Zniżki: na NFZ. Karta dużej 

rodziny, karta seniora i osoby niepełnosprawne. 

ul. Kościuszki 41/47 pawilon Herbowa (obok 

Biedronki) tel. 56/623-23 26  

www.optyk-trejnowski.pl 000046

REKLAMA 0011417598
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Know-how  
w dobrym biznesie

strefabiznesu.pl

OGŁOSZENIE z dnia 28 listopada 2025 r.
WÓJTA GMINY BYTOŃ

o przystąpieniu do sporządzenia planu ogólnego gminy Bytoń

Na podstawie art. 13i ust. 3 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 
(Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) oraz art. 39 ust. 1 w związku z art. 46 ust. 1 pkt 1 oraz art. 54 ust. 
2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 
społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 
z późn. zm.), ogłaszam o podjęciu przez Radę Gminy Bytoń Uchwały nr V/26/24 z dnia 25 września 2024 r. 
w sprawie przystąpienia do sporządzenia planu ogólnego gminy Bytoń.
Zainteresowani mogą składać wnioski do projektu planu ogólnego do Wójta Gminy Bytoń w terminie do dnia 14 
stycznia 2026 r.
Wnioski należy składać na piśmie wyłącznie za pomocą „formularza pisma dotyczącego aktu planowania 
przestrzennego” dostępnego w siedzibie Urzędu Gminy Bytoń, Bytoń 72, 88-231 Bytoń oraz na stronie Biuletynu 
Informacji Publicznej Urzędu Gminy Bytoń, (https://bip.ugbyton.pl/) w zakładce: Planowanie i zagospodarowanie 
przestrzenne – Plan Ogólny – Pismo dotyczące aktu planowania przestrzennego.
Wnioski można składać w formie:
-  papierowej – osobiście w Urzędzie Gminy Bytoń lub listownie na adres Urzędu Gminy Bytoń (Bytoń 72, 88-231 

Bytoń),
-  elektronicznej – za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej (na adres: 

sekretarz@ugbyton.pl) na adres do e-Doręczeń: AE:PL-77524-64712-UBUST-20 lub poprzez platformę ePUAP 
na adres: /ra9h4th23m.

Składający wniosek do ww. projektu planu ogólnego podaje swoje imię i nazwisko albo nazwę oraz adres 
zamieszkania, albo siedziby oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazuje, czy jest 
właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej wnioskiem oraz może podać dodatkowe dane 
do kontaktu, takie jak adres do korespondencji lub numer telefonu.
Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków jest Wójt Gminy Bytoń.
Wnioski niespełniające powyżej wskazanych warunków pozostawi się bez rozpoznania.

Wójt Gminy Bytoń

REKLAMA 0011439339

facebook.com/gazetapomorska

AUTOPROMOCJA 0010465303

Jesteśmy na

Facebooku

PREZYDENT  

MIASTA BYDGOSZCZY

OGŁOSZENIE

Na podstawie art. 35 ust. 1 z dnia 21 sierpnia 1997 r. 

o gospodarce nieruchomościami  

(Dz.U. z 2024 r., poz. 1145 t.j. ze zm.)

informuję,

że gmina Miasto Bydgoszcz zamierza wydzierżawić 

nieruchomości, których wykaz wywieszono w siedzibie 

Wydziału Mienia i Geodezji przy ul. Grudziądzkiej 9-15.

Ponadto wykaz nieruchomości przeznaczonych do 

wydzierżawienia zamieszczono w Biuletynie Informacji 

Publicznej na stronie internetowej www.bip.um.bydgoszcz.pl.

REKLAMA 0011439857

REKLAMA 0011436763

PREZYDENT  

MIASTA BYDGOSZCZY

jako Starosta wykonujący zadania z zakresu administracji 

rządowej, na podstawie art. 35 ust. 1 i 2 z dnia 21 sierpnia 

1997 r. o gospodarce nieruchomościami  

(Dz.U. z 2024 r., poz. 1145 t.j. ze zm.)

podaje do publicznej wiadomości,

że w Wydziale Mienia i Geodezji przy ul. Grudziądzkiej 

9-15, na tablicach ogłoszeń oraz na stronie internetowej  

www.bip.um.bydgoszcz.pl i www.bip.bydgoszcz.uww.gov.pl 

zamieszczono wykaz nieruchomości stanowiących własność 

Skarbu Państwa, przeznaczonych do wydzierżawienia.

REKLAMA 0011439869

Firma SPRZEDA
lokal użytkowy w Bydgoszczy

(udział w nieruchomości).

znajdujący się na szóstym piętrze budynku  
usługowo-biurowego (budynek Sanitasu).
Biurowiec położony tuż przy dworcu PKP.

Tel. 510 026 836

REKLAMA 0011426216REKLAMA 0011426216

PREZYDENT  

MIASTA BYDGOSZCZY

Stosownie do przepisu art. 35 ust. 1 ustawy 

z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

(Dz.U. z 2024 r. poz. 1145 ze zm.)

podaje do publicznej wiadomości,

że w s iedz ib ie  Wydzia łu  Mien ia  i  Geodez j i  przy  

ul. Grudziądzkiej 9-15 na tablicach ogłoszeń  oraz na stronie 

internetowej: http://bip.um.bydgoszcz.pl zamieszczono wykaz 

z nieruchomością położoną przy ul. Poznańskiej (dz. nr 23/1 

obr. 96), przeznaczoną do sprzedaży w drodze ograniczonego 

przetargu ustnego do właścicieli nieruchomości sąsiednich 

położonych przy ul. Poznańskiej 32 (dz. nr 22/3, 22/2) 

i nieruchomości położonej przy ul. Chwytowo 13 (dz. nr 21).

Wykaz zostaje zamieszczony na okres od dnia  28.11.2025 r. 

do dnia 19.12.2025 r.

REKLAMA 0011440293

PREZYDENT  
MIASTA BYDGOSZCZY

Stosownie do przepisu art. 35 ust. 1 ustawy 

z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce nieruchomościami 

(Dz.U. z 2024 r. poz. 1145, poz. 1222, poz. 1717 i poz. 1881 

oraz z 2025 r. poz. 1077 i poz. 1080)

podaje do publicznej wiadomości,

że w Wydziale Mienia i Geodezji Urzędu Miasta Bydgoszczy 

przy ul. Grudziądzkiej 9-15, na tablicach ogłoszeń, a także na 

stronie internetowej: http://bip.um.bydgoszcz.pl, zamieszczono 

wykaz nieruchomości stanowiącej własność Miasta Bydgoszczy, 

przeznaczonej do użyczenia, położonej w Bydgoszczy  

na Skwerze im. gen Augusta Emila Fieldorfa-Nila, części  

dz. nr 401/2, obr. 340 na rzecz Stowarzyszenia „Zrzeszenie 

Harcerskie Piąta.PL”.

Wykaz zostaje zamieszczony na okres od dnia 28.11.2025 r. 
do dnia 19.12.2025 r.

REKLAMA 0011440301

eprasa.pl 31a19a798c
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Nieruchomości

DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM

SPRZEDAM grunty Luszkówko gm. 
Pruszcz,16,7h, dz.59 tel. 602 853 014

SPRZEDAM grunty orne, Trzebień gm. 
Dobrcz 8h - działka 3/4 tel. 602 853 014

Handlowe

INNE

ZŁOM, Żeliwo i Akumulatory, 
złomowanie piecy. Skupujemy 
w dobrej cenie, odbieramy własnym 
transportem. 602-726-894

Motoryzacja

OSOBOWE SPRZEDAM

OPEL Corsa, 1,2 "Swing",1993 
r.,68 tys.km, pierwszy właściciel, 
bezwypadkowy, garażowany, 
autoalarm, zapas opon, przeglądy 
techniczne co roku, tel. 511 151 213

Finanse biznes

KREDYTY, POŻYCZKI

KREDYT bez zdolności 781026832

Zdrowie

POMOC CAŁODOBOWA

BRAK miesiączki? Możemy pomóc 
604-323-034, 792-532-829

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

KOMPLEKSOWE usługi remontowe 
tel. 574 732 453

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy koło Wadowic - 
tradycyjne turnusy Świąteczne, 
tel.: 501-642-492.

Matrymonialne

606-746-555 Biuro Matrymonialne.

OGŁOSZENIE matrymonialne, 
poznam Panią do 46 lat. Toruń Tel. 
507-547-327

Różne

KATOLIKOM pomagamy 
w konfrontacji Innowierców tel. 
506980305

SKUP KSIĄŻEK, 668-571-329

SPRZEDAM ponad 6,5ha lasu 5- 
i 14-letniego, 52-300-06-09

Rolnicze

MASZYNY ROLNICZE

KUPIĘ ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507.

KUPIĘ Ursusy, Zetory, Fergusony, 
MTZ, Pronary, Belarusy i inne ciąg- 
niki, ładowarki, przyczepy, bizony 
i traktorki ogrodowe tel. 601 729 483

PŁODY ROLNE

KUKURYDZA kolby 65 zł/dt 739149021

ZWIERZĘTA HODOWLANE

SPRZEDAM jałowicę cielną mięsną, 
tel. 603 214 667.

Usługi pogrzebowe

"KONKORDIA", kompleksowe usługi 
pogrzebowe Pakość ul. Inowrocławska 
10, 52/ 35-18-766, 500-697-316, całą 
dobę Wypłacamy zasiłki ZUS i KRUS 
przed pogrzebem.

CREDO - Najtańszy Całodobowy 

Zakład Pogrzebowy Inowrocław, św. 

Ducha 33. 52/357-74-16, 509-946-759. 

Baldachim, winda nagrobna gratis. 

Wypłacamy zasiłki z ZUS i KRUS przed 

pogrzebem, www.pogrzeb.net

NAJTAŃSZY całodobowy Zakład 

Pogrzebowy M. Matuszak, Zarządca 

Domu Przedpogrzebowego 

w Kruszwicy, własna chłodnia, 

producent trumien - już od 300 zł, 

winda i baldachim gratis. Inowrocław 

Św. Ducha 53, Kruszwica Kolegiacka 

12F, tel. 511 405 902, 52/357 16 04.

WALDEMAR Wójcik Zakład 

Pogrzebowy MEMORIA ul. 

Marulewska 40, Inowrocław. Dyżur 

całodobowy 602-189-676, 52/3556677 

Załatwiamy wszystkie formalności 

w imieniu rodziny. Wypłacamy zasiłek 

pogrzebowy przed pogrzebem.

ZAKŁ. Usług Pog. "Dylewscy" Plac 

Piastowski 9 tel.24h 52/ 322- 29-16, 

602-26-34-72, biuro Fordon ul. Piwnika 

Ponurego 1 D tel. 52/ 342- 95-16 ZUS 

KRUS, wojsko, policja. Usługi krajowe 

i zagraniczne; www.dylewscy.pl

KRAMIK

KOŁA z oponami zimowymi do 
GOLFA 195/65 R15 cena 180 zł tel. 
508429585 Solec Kujawski

ORZECHY włoskie około 200 kg 
po 5 zł/kg sprzedam Jaksice gm. 
Inowrocław tel. 601913121

SŁOMĘ w kostkach sprzedam 
pszenna i z pszenżyta Izbica 
Kujawska cena 8 zł tel. 600665136 
powiat Radziejów

SPRZEDAM orzechy włoskie 4 zł/kg. 
Kol. Bodzanowska. 724911195

TRUSKAWKI sadzonki sprzedam 
Izbica Kujawska cena od 0,65 
gr za szt. możliwość wysyłki tel. 
600665136

AUTOPROMOCJA Gazeta_Pomorska

Dzień dobry 
w poniedziałek

pomorska.pl

AUTOPROMOCJA 

0011439526

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 24 listopada 2025 roku zmarła nasza ukochana 

Mama, Teściowa, Babcia, Prababcia, Siostra i�Ciocia

Maria Paczkowska
lat 86

Msza św. żałobna odprawiona zostanie
dnia 29 listopada 2025 r. o�godz. 11.00

w kościele parafii pw. Św. Królowej Jadwigi.
Po mszy św. eksportacja Zmarłej na cmentarz

parafii Zwiastowania NMP (Matki Boskiej)
przy ul. Marcinkowskiego w�Inowrocławiu.

Pogrążona w�smutku
Rodzina

 0011441361

Z sercem pełnym bólu i smutku zawiadamiamy,  
że dnia 26 listopada 2025 roku odeszła od nas  

nasza ukochana Mama, Teściowa, Babcia i Prababcia

Genowefa Kiersztan
lat 97

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona  
dnia 29 listopada 2025 roku o godz. 14.00  

w kościele pw. Św. Królowej Jadwigi w Inowrocławiu.
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 15.00

w kaplicy na cmentarzu Imienia NMP (Ruina)
przy ul. Marcinkowskiego w Inowrocławiu.

W smutku pogrążona

Rodzina

 0011440217

Z głębokim żalem zawiadamiamy, 
że dnia 24 listopada 2025 roku odszedł od nas 

kochany Mąż, Tata, Dziadek i Pradziadek 

śtp

Bogdan Stawicki
lat 81

Msza św. pogrzebowa zostanie odprawiona 
dnia 29 listopada 2025 roku o godz. 12.00 

w kościele pw. Św. Wojciecha w Parchaniu. 
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia po mszy św.  

na cmentarzu parafialnym w Parchaniu.
W smutku pogrążona

Rodzina

Zleć nekrologi,
ogłoszenia drobne,
życzenia

e,
życ

Biura ogłoszeń Gazety Pomorskiej:
Bydgoszcz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Zamoyskiego 2 
tel.  519 503 513, e-mail: magdalena.welka@polskapress.pl 
Grudziądz: czynne: pn.-pt. 8-16
ul. Sikorskiego 24/8, tel. 56 45 11 930
e-mail: ogloszenia.grudziadz@pomorska.pl
Inowrocław: czynne: pn.-pt. 8-16
Aleja Ratuszowa 15, tel. 692 725 390
e-mail: ogloszenia.inowroclaw@pomorska.pl
Toruń: czynne: pn.-pt. 8-16
ul Grudziądzka 46-48,
tel. 606 537 137, e-mail: lukasz.kopanski@polskapress.pl
Włocławek: czynne: pn.-pt. 8-17
ul. Żabia 29, tel. 54 231 45 31
e-mail: ogloszenia.wloclawek@pomorska.pl

AUTOPROMOCJA 0111102702

 0011440352

Panu 

Adamowi Gąsiorowi 
oraz 

Rodzinie i Najbliższym 

wyrazy głębokiego współczucia 
z powodu śmierci 

Mamy 
składają 

Zarząd i Współpracownicy 
firmy 3D Spółka z o.o.

 0011441444

„Nie ma Ciebie już wśród nas,  
jednak w sercach pozostaniesz na zawsze”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 26.11.2025 r. 
zmarł mój kochany Mąż 

i nasz najdroższy Tata, Teść i Dziadek

Kazimierz Halak
lat 83

Msza św. pogrzebowa odprawiona zostanie dnia 
29.11.2025 r. o godz. 13.30 w Sanktuarium Matki Bożej 
Królowej Miłości i Pokoju Pani Kujaw w Markowicach.

Ceremonia pogrzebowa odbędzie się tego samego dnia 
po mszy św. na cmentarzu parafialnym w Markowicach.

Pogrążone w smutku 
Żona i Dzieci z rodzinami

REKLAMA 0011441218

eprasa.pl 31a19a798c
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Wydarzeniem tej serii gier było 
spotkanie w Londynie, w któ-
rym Arsenal podejmował Bay-
ern Monachium. To było spotka-
nie na szczycie pomiędzy drugą 
drużyną a liderem. Goście byli 
do tego spotkania niepokona-
nym zespołem we wszystkich 
rozgrywkach. Jednak Arsenal 
potwierdził swoją klasę i dyspo-
zycję z tego sezonu. Wygrał pew-
nie 3:1 i wskoczył na pierwsze 
miejsce w tabeli.  

Świetnie też spisała się inna 
londyńska drużyna czyli Chel-
sea, która w innym hicie zwycię-
żyła Barcelonę 3:0. Robert Le-
wandowski grał nieco ponad go-
dzinę, ale niczym się nie wyróż-
nił. Z kolei Wojciech Szczęsny 
stracił miejsce w bramce, bo 
po wyleczeniu kontuzji między 
słupki wrócił Joan Garcia. Do-
dajmy, że Duma Katalonii całą 
drugą połowę grała w osłabieniu 
po tym jak dwie żółte kartki obej-
rzał kapitan zespołu Ronald 
Araujo. 

Pozostałe ekipy angielskie 
doznały porażek. Największą 
niespodzianką była przegrana 
u siebie Manchesteru City z Bay-
erem Leverskusen 0:2. W potęż-
nym kryzysie jest Liverpool, 
który na Anfield został rozbity 
przez PSV Eindhoven 1:4. To 
była dziewiąta porażka w dwu-
nastym meczu The Reds. Posada 
Arne Slota wisi na włosku. Tot-
tenham uległ na wyjeździe Paris 
Saint-Germain 3:5.  Hat tricka dla 
zwycięzców ustrzelił Vitinha. 
Z kolei Newcastle przegrało 
w Marsylii z Olympique 1:2. 

Bohaterem tej serii gier został 
Kylian Mbappe. Napastnik  po-

prowadził Real Madryt do wy-
jazdowego zwycięstwa nad  
Olympiakosem Pireus 4:3. Fra-
cuz zdobył wszystkie cztery 
bramki dla Królewskich. Do-
dajmy, że na ustrzelenia hat 
tricka potrzebował zaledwie sie-
dem minut. 

Z dobrej strony pokazał się 
Piotr Zieliński, który zdobył 
bramkę dla Interu Mediolan. Jed-
nak na niewiele się ona zdała, bo 
w Madrycie triumfowało Atle -
tico 2:1, zapewniając sbie wy-
graną w doliczonym czasie gry. 

Także chwalony za swój wy-
stęp był Mateusz Kochalski. 
Obronił nawet rzut karny, ale 
ostatecznie Karabach Agdam 
przegrał na wyjeździe z Napoli 
0:2.     

Nikola Zalewski z Atalanty 
Bergamo wszedł na ostatnie 20 
minut meczu wyjazdowego 
z Eintrachtem Franfurt nad Me-
nem. Spotkanie było już wtedy 
rozstrzygnięte, bo włoski zespół 
prowadził 3:0. Takim wynikiem 
mecz się zakończył. 

Najbardziej okazałe zwycię-
stwo odniosła Borussia Dort-
mund, która na swoim stadionie 
rozbiła Villarreal 4:0. Dwa dole 
strzelił Serhou Guirrasy. Wy-
grana mogła być jeszcze wyższa, 
ale rzut karny zmarnował Fabio 
Silva. 

Następna kolejka 9 i 10 grud-
nia. Przypomnijmy, że awans 
do fazy pucharowej zapewnią 
sobie zespoły z miejsc 1-8. Dru-
żyny z lokat 9-24 zagrają w bara-

żach o 1/8 finału. Ekipy z pozycji 
25-36 kończą rywalizację. 

 
Wyniki: Ajax Amsterdam - Benfica Lizbona 
0:2, Galatasaray Stambuł - Royal Union Saint-
Gilloise 0:1, Borussia Dortmund - Villarreal 4:0, 
Chelsea - FC Barcelona 3:0, FK Bodo/Glimt - Ju-
ventus Turyn 2:3, Manchester City - Bayer Le-
verkusen 0:2, Olympique Marsylia - Newcastle 
United  2:1, Napoli - Karabach Agdam 2:0, FC 
Kopenhaga - Kajrat Ałmaty 3:2, Pafos - Monaco 
2:2, Arsenal - Bayern Monachium 3:1, Atletico 
Madryt - Inter Mediolan 2:1, Eintracht Franfurt 
nad Menem- Atalanta Bergamo 0:3,  Liverpool 
- PSV Eindhoven 1:4, Olympiakos Pireus - Real 
Madryt 3:4, Paris Saint-Germain -Tottenham 
Hotspurs 5:3, Sporting Lizbona - Club Brugge 
3:0, Slavia Praga - Athletic Bilbao 0:0. 

 
      1.    Arsenal                                            5          15           14-1 
     2.   Paris Saint-Germain                 5          12          19-8 
     3.   Bayern Monachium                  5          12          15-6 
     4.   Inter Mediolan                             5          12           12-3 
     5.   Real Madryt                                   5          12          12-5 
     6.   Borussia Dortmund                  5         10          17-11 
      7.   Chelsea                                             5         10          12-6 
     8.    Sporting Lizbona                      5         10           11-5 
     9.   Manchester City                         5         10          10-5 
   10.   Atalanta Bergamo                     5         10            6-5 
    11.   Newcastle United                      5            9           11-4 
   12.   Atletico Madryt                           5            9        12-10 
   13.   Liverpool FC                                  5            9         10-8 
   14.   Galatasaray Stambuł               5            9            8-7 
   15.   PSV Eindhoven                            5            8          13-8 
   16.   Tottenham Hotspur                 5            8          10-7 
    17.   Bayer 04 Leverkusen              5            8          8-10 
   18.   FC Barcelona                                 5            7        12-10 
   19.   Karabach Agdam                       5            7            8-9 
  20.   SSC Napoli                                      5            7            6-9 
   21.   Olympique Marylia                   5            6           8-6 
  22.   Juventus Turyn                           5            6       10-10 
  23.   AS Monaco                                     5            6           6-8 
  24.   Páfos FC                                           5            6             4-7 
  25.   Royale Union St-Gilloise        5            6           5-12 
  26.   Club Brugge KV                           5            4           8-11 
   27.   Athletic  Bilbao                            5            4            4-9 
  28.   Eintracht Frankfurt                   5            4           7-14 
  29.   FC Kopenhaga                              5            4           7-14 
  30.   Benfica Lizbona                          5            3            4-8 
   31.   Slavia Praga                                   5            3            2-8 
  32.   FK Bodø/Glimt                             5            2            7-11 
   33.   Olympiakos Pireus                    5            2           5-13 
  34.   Villarreal CF                                   5             1          2-10 
   35.   Kajrat Ałmaty                               5             1          4-14 
  36.   Ajax Amsterdam                        5           0           1-16

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. 5. kolejka Ligi 
Mistrzów przyniosła wiele 
emocji. Oczy wielu kibiców 
były zwrócone na Londyn. 
Były też polskie akcenty.

Arsenal lepszy od Bayernu. 
Cztery gole Kyliana Mbappe  

Selekcjoner reprezentacji Polski 
Igor Milicić wierzy w trzeci 
awans Biało-Czerwonych na  
mundial (w 1967 roku zajęli piąte 
miejsce, a w 2019 r. ósme). 

- Emocje po ostatnim Euro-
Baskecie towarzyszyły mi jesz-

cze długo, przez wiele tygodni. 
Ale teraz nadszedł czas na to, aby 
zmierzyć się z kolejnym wyzwa-
niem. I znów są emocje, tyle że 
z innego powodu - na hory -
zoncie nowy cel, nowe marze-
nia. Zaczynamy „misję Katar” 
z wiarą, że Polska ponownie, 
po raz trzeci w historii, może wy-
stąpić na mistrzostwachświata - 
mówi Milicić. 

W kadrze doszło do kilku 
zmian w porównaniu do skła du, 
który rywalizował na EuroBaske-
cie w Katowicach i Rydze. - Ze-
spół jest w innym kształcie niż 
dotychczas, ale to naturalna ko-

lej rzeczy. Pojawiają się nowe 
twarze; gracze, którzy latem nie 
byli w kadrze, swoimi ostatnimi 
ligowymi występami zasłużyli 
na powołanie. Normalna rzecz. 
Jestem pewien, że mamy odpo-
wiedni balans między graczami, 
którzy stanowią o sile tej kadry 
i znają ją od podszewki, a no-
wymi postaciami lub zawodni-
kami powracającymi. W każdego 
w nich wierzę i liczę na maksy-
malną koncentrację - dodaje se-
lekcjoner. 

Z powodu problemów zdro-
wotnych w kadrze na dzisiejszy 
mecz z Austrią zabraknie Alek-

sandra Balcerowskiego, Jaku-ba 
Urbaniaka i Andrzeja Pluty. 
W związku z grą w Euroli- 
dze nieobecny będzie Jordan 
Loyd. Miejsce tego ostatniego 
w roli gracza naturalizowanego 
zajmie Jerrick Harding. Rozgry-
wający Rytas Wilno i jedna z naj-
większych gwiazd Ligi Mistrzów 
zadebiutuje w kadrze.  

Austria, która nigdy nie 
uczestniczyła w mistrzostwach 
świata, będzie pierwszym rywa-
lem Polski w grupie F. Podobnie 
jak poniedziałkowy przeciwnik 
Biało-Czerwonych, Holandia, 
Austria trafiła do  grupy elimina-

cji z prekwalifi-kacji. Holendrzy 
byli najlepsi w grupie (bilans 3-1), 
a Austriacy zajęli drugie miejsce 
(2-2). Czwartą drużyną w grupie  
F jest Łotwa – piąty zespół mi-
strzostw świata 2023. Mecz z Au-
strią pokaże TVP Sport. 

Drużyny europejskie - 32 
uczestników (w tym ośmiu 
z prekwalifikacji) - rywalizują 
w ośmiu czterozespołowych 
grupach w kwalifikacjach mi-
strzostw świata 2027. Walka o 12 
miejsc na mundial w Katarze (27 
sierpnia - 12 września 2027 r.) jest 
dwuetapowa. Pierwsza faza 
trwa od listopada i zakończy się 

w lipcu 2026 roku. Awans 
do drugiego etapu wywalczą 
po trzy najlepsze  zespoły, które 
stworzą nowe cztery grupy, 
krzyżując się z rywalami według 
klucza: A i B (gr. I), C i D (gr. J), 
E i F (gr. K), G i H (gr. L).  

Potencjalni rywale Biało--
Czerwonych w drugim etapie to 
zespoły z grupy E, w której znala-
zły się: Niemcy, Izrael, Cypr i zwy-
cięzca prekwalifikacji z grupy D. 
W tym etapie walka potrwa 
od sierpnia 2026 do marca 2027 r. 
Awans do mistrzostw świata wy-
walczą po  trzy najlepsze zespoły 
z czterech grup z II etapu. ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

KOSZYKÓWKA. Reprezentacja 
Polski meczem z Austrią 
w Gdyni rozpoczyna dzisiaj 
o godz. 20.45 eliminacje mi-
strzostw świata 2027, które 
odbędą się w Katarze.

Długa droga na mundial. Kolejny Amerykanin zadebiutuje w kadrze

Trener kadry polskich skoczków 
Maciej Maciusiak po zakończe-
niu środowego konkursu w Fa-
lun ogłosił skład Biało-Czerwo-
nych na zawody w Ruce. Na Ru-
katunturi HS 142 rywalizować bę-
dzie „żelazna szóstka”: Dawid 
Kubacki, Kamil Stoch, Kacper To-
masiak, Paweł Wąsek, Piotr Żyła 
i Aleksander Zniszczoł. 

Nieoczekiwana może być 
obecność tego ostatniego, który 
mimo dwóch startów w Lille-
hammer i dwóch w Falun, nie 
zdobył nawet punktu. Mimo to 
sztab szkoleniowy kadry nie ode-
słał 31-latka do Polski, a postano-
wił, by Zniszczoł w spokoju sku-
pił się na treningach i powrocie 
do formy. 

W klasyfikacji generalnej naj-
wyżej z Biało-Czerwonych jest 
Stoch na 12. miejscu. Tomasiak 
zajmuje 15. pozycję, Kubacki jest 
25, Żyła - 30, a Wąsek - 34. W kla-
syfikacji Pucharu Narodów Pol-
ska zajmuje 5. miejsce. 

- Wynikowo można powie-
dzieć, że średnio - ocenił śro-

dowy występ Polaków w Falun 
trener Maciusiak. - Ale byliśmy 
blisko tego, żeby w dzisiejszym 
konkursie, czyli na dużej 
skoczni, było pięciu zawodni-
ków (w finałowej trzydziestce). 
Pechowe 31. miejsce Pawła (Wą-
ska). Ale wielkie gratulacje ko-
lejny raz dla Kacpra Tomasiaka, 
który skacze swoje, mimo że tym 
razem ten pierwszy skok tro-
szeczkę mniej udany, ale ogólnie 
na przyzwoitym poziomie. Pio-
trek (Żyła) zrobił mały postęp, je-
śli chodziło o te skoki z rana. Da-
wid Kubacki myślę, że potrze-
buje trochę więcej luzu, jak i cała 
reprezentacja. I kolejny dobry 
występ Kamila Stocha, chociaż 
na pewno stać go na skoki 
w pierwszej dziesiątce, co już 
udowodnił podczas niektórych 
prób, ale to jeszcze za mało. 
W Ruce zrobimy wszystko, żeby 
to zmienić, żeby było więcej tego 
luzu, żeby powalczyć również 
o czołową dziesiątkę - przyznał 
trener kadry. 

 Dzisiaj zawodników czeka 
oficjalny trening (godzina 14.45) 
oraz kwalifikacje (17.15). W so-
botę seria próbna odbędzie się 
o godzinie 14, a konkurs zaplano-
wano na 15.05. W niedzielę kwa-
lifikacje odbędą się o godzinie 9, 
a pierwsza seria konkursowa roz-
pocznie się o 14.50. Transmisje 
przeprowadzi Eurosport, TVN 
(tylko z konkursów) i HBO Max.

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

SKOKI NARCIARSKIE. W nad-
chodzący weekend odbędą 
się konkursy Pucharu Świata 
w fińskiej Ruce. Polacy wy-
stąpią w tym samym składzie 
co w Lillehammer i Falun.

W fińskiej Ruce pofrunie 
po punkty żelazna szóstka 
trenera Macieja Maciusiaka 

Kylian Mbappe został bohaterem 5. kolejki Ligi Mistrzów. 
Napastnik Realu Madryt zdobył cztery bramki
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Kacper Tomasiak na razie spisuje się najlepiej z Polaków
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Bartosz Łazarski to nadzieja wło-
cławskich kibiców na wycho-
wanka w składzie. Już w po-
przednim sezonie trener Selcuk 
Ernak ogłosił publicznie, że Ła-
zarski jest ważnym elementem 
w rotacji jego drużyny. Młody 
koszykarz grał całkiem sporo: za-
liczył 29 meczów, średnio ponad 
5 minut w każdym. 

W Anwilu Grzegorza Kożana 
młodemu koszykarzowi jest jed-
nak dalej z ławki na boisko, w li-
dze dotąd spędził na nim 12 mi-
nut. To nie była jedynie kwestia 
rozbudowanego obwodu i dużej 
konkurencji, ale także trudnej sy-
tuacji drużyny, dla której każdy 
kolejny mecz był „o wszystko”, 
więc trener stawiał na graczy bar-
dziej doświadczonych. 

Teraz Anwil odpadł z pucha-
rów i presja będzie mniejsza. 
Już w ostatnim meczu FIBA Eu-
rope Cup 19-latek pierwszy raz 
w sezonie wyszedł na parkiet 
w pierwszej piątce.  

Grzegorz Kożan: - Bardzo do-
brze wyglądał jeśli chodzi o reali-
zację założeń w defensywie, tro-
chę gorzej wypadł w ofensywie. 
Bartosz jest gotowy do gry, może 
nie po 30 minut, ale on ciężko 
pracuje na swoją szansę. Mamy 

dużo zawodników na obwodzie 
i trzeba trochę cierpliwości. Ni-
czego nie obiecuję, ale może się 
wydarzyć historia, że z dnia 
na dzień pojawią się dla niego 
ciekawe opcje na więcej grania 
w naszym zespole 

Arriva Lotto Pierniki ma w ka-
drze dwóch młodych wycho-
wanków i reprezentantów Polski 
do lat 20. Gdyby połączyć ich 
atuty, szanse na minuty byłyby 
większe - żartują w Toruniu. Pa-
weł Sowiński to utalentowany 
obrońca, ale kiepsko rzuca z dy-
stansu, Hubert Lipiński za to 
za ojcem ma dobrą rękę do rzutu, 
ale przed wciąż dużo do po-
prawy w grze defensywnej. 

Sowiński w sumie zagrał 36 
minut w sześciu meczach, naj-
więcej minut rozegrał z Anwilem 
Włocławek. - Staram się dać 
energię drużynie, zrobić wszyst -
ko co w mojej mocy, aby zespół 
ze mną na parkiecie zyskiwał. 
Daję z siebie wszystko w obronie, 
ale w ataku też mam zgodę 
na rzuty, jeżeli będzie taka oka-
zja - mówi młody koszykarz. 

- Paweł ciężko pracuje i poka-
zuje wiele dobrego w II lidze. 
Czasem będzie tych minut wię-
cej, czasem mniej, ale jak spoj-
rzymy na ligę, to Paweł ma tych 
szans całkiem sporo. My dajemy 
szansę takim graczom, czego 
najlepszym przykładem jest 
choćby Wojtek Tomaszewski 
i jego rozwój w naszej drużynie - 
podkreśla trener Srdjan Subotić. 

W tym roku wystartował pro-
gram promocji koszykarzy do lat 
23. Kluby, które oddadzą im naj-

więcej minut na parkiecie, mogą 
liczyć na spore premie od ligi, 
pierwszy w tej klasyfikacji zain-
kasuje pół miliona złotych. 
Zwłaszcza dla klubu z Torunia 
byłby to poważny zastrzyk finan-
sowy w skali rocznego budżetu, 
ale na razie Anwil i Arriva Lotto 
są pod koniec dziesiątki tego ran-
kingu bez większych widoków 
na dodatkowe pieniądze. 

- Paradoksalnie, łatwiej jest 
znajdować takie minuty zespo-
łom z szerszą rotacją jak Anwil, 
czy Trefl. Tam jest tyle jakości, że 
jedna czy dwie pomyłki w defen-
sywie nie ważą tak wiele. Dla ta-
kiego zespołu jak mój strata pię-
ciu punktów jest kosztowna. Dla 
nas ważna jest każda sekunda, 
każde posiadanie piłki może 
zdecydować o zwycięstwie lub 
porażce - wyjaśnia Subotić. 

Anwil i Arriva Lotto mają 
wolne ze względu na początek 
eliminacji do mistrzostw świata. 
Zagrają I-ligowcy. Broniąca fotela 
lidera Enea Abramczyk Astoria 
Bydgoszcz  w sobotę o 15.00 
zmierzy się w Poznaniu z Baske-
tem. Qemetica Noteć Inowro-
cław o godz. 18.00 w Warszawie 
z Polonią. 

W lidze kobiet wzmocnione 
Artego Bydgoszcz w niedzielę 
o 16.00 zagra w Jeleniej Górze 
z beniaminkiem. Zadebiutuje 
doświadczona rozgrywająca 
Anna Pawłowska, która ten se-
zon zaczynała w ekipie mistrzyń 
Polski z Gdyni (śr. 16 minut, 4.4 
punkty i 2 asysty).  Energę Toruń 
czeka ciężki egzamin w Gorzo-
wie (sobota, 18.00). ą

Joachim Przybył
joachim.przybyl@polskapress.pl 

KOSZYKÓWKA. Bartosz Łazar-
ski wciąż czeka w Anwilu 
Włocławek na szansę i więk-
sze minuty, w Twardych Pier-
nikach niewiele grają Paweł 
Sowiński i Hubert Lipiński. 

Młodzież jest, ale siedzi 
na ławie i gra niewiele

Nagły atak zimy spowodował, 
że wiele spotkań, szczególnie 
w Betclic 3. Lidze jest zagrożo-
nych. Jeden z nich już został 
odwołany czyli spotkanie Elany 
Toruń z Błękitnymi Stargard, 
które miało być rozegrane 
w Wąbrzeźnie, bo stadion 
przy ul. Bema w Toruniu, a wła-
ściwie bieżnia jest w remoncie. 

- Boisko w Wąbrzeźnie jest 
zasypane śniegiem, a prognozy 
nie są najlepsze, bo ma jeszcze 
padać śnieg i ma być mróz więc 
nie było możliwości przygoto-
wania murawy do gry, dlatego 
wystąpiliśmy do PZPN o prze-
niesienie meczu na wiosnę - 
tłumaczył Jakub Durda, kie-
rownik Elany. 

W Tłuchowie walczą ze 
śniegiem, aby mecz z Zawiszą 
Bydgoszcz się odbył w plano-
wanym terminie czyli w sobotę 
o godz. 13. Włodarze Tłuchowii 
poprosili kibiców, by ci przyszli 
i pomogli w odśnieżaniu bo-
iska.  

- Robimy wszystko, by mecz 
się odbył - powiedział Kazi-
mierz Grzywiński, kierownik 
drużyny z Tłuchowa. 

Grać chcą też piłkarze i tre-
ner Arkadiusz Bator. 

- Po remisie z Elaną i zwycię-
stwie nad Wybrzeżem Rewal-
skim jesteśmy pozytywnie na-
stwieni - przekonuje szkolenio-
wiec. - Do dobrej gry dołożyli-

śmy odpowiednie wyniki i to 
się przełożyło na dobrą atmos-
ferę w zespole. Doceniamy 
klasę Zawiszy, ale my też mamy 
swoje atuty i postaramy się je 
pokazać na boisku - dodał. 

Przypomnijmy, że w pierw-
szej rundzie Zawisza pokonał 
Tłuchowię 4:0. 

Wda Świecie w sobotę 
o godz. 15.45 rozegra wyjaz-
dowy mecz z Victorią Września. 
Spotkanie odbędzie się w Po-
znaniu na sztucznym boisku 
na Golęcinie czyli dawnym sta-
dionie Olimpii Poznań. 

W niedzielę godz. 11.30 szla-
gier 19. kolejki Betclic 2. Ligi. 
Trzecia Olimpia Grudziądz po-
dejmie prowadzącą Unię Skier-
niewice. Mecz w TVP Sport. 

Biało-zieloni mający 34 
punkty tracą do Unii cztery 
„oczka”. Przed nimi jest też 
Warta Poznań, która ma o jeden 
punkt więcej. 

- Na razie na murawie jest 
śnieg, ale na razie nie wjeż-
dżamy ze sprzętem by nie po-
psuć nawierzchni - wyjaśnia 
Tomasz Asensky, prezes klubu. 
- Prognozy są optymistyczne 
i liczymy, że natura zrobi swoje 
i śnieg stopnieje. Jeśli nie, to 
wtedy uruchomimy maszyny. 
Na to jest zawsze czas. Mecz 
na pewno się odbędzie, bo 
na obecną chwilę nie ma zagro-
żenia pogodowego. Poza tym 
chcemy grać. W zespole jest 
duża mobilizacja, a nawet duża 
sportowa złość po tych ostat-
nich remisach, które koszto-
wały nas pozycję lidera. 
Chcemy skończyć rundę je-
sienną udanym wynikiem - do-
daje szef Olimpii.  
ą

Dariusz Knopik
dariusz.knopik@polskapress.pl 

PIŁKA NOŻNA. Nadchodzący 
weekend to przede wszyst-
kim śledzenie prognoz pogo-
dy i walka ze śniegiem, by 
przygotować boiska do gry. 

Nagły atak zimy torpeduje 
rozgrywanie spotkań. 
Wielki hit w Grudziądzu 

20-letni Paweł Sowiński w drużynie Arrivy Lotto jest już piąty sezon. W tym obecnym 
średnio spędza na parkiecie 6,5 minuty w meczu, nieco mniej niż choćby dwa lata temu
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SIATKÓWKA 
Zapowiadają się duże emocje 
W Tauron Lidze czas na 8. ko-
lejkę. W niej już w piątek 
o godz. 17.30 Metalkas Pałac 
Bydgoszcz (na zdjęciu) zagra 
na wyjeździe z #Volley Wro-
cław. Pałacanki po zwycię-
stwie nad Chemikiem Police 
awansowały na 7. lokatę. 
Na koncie mają 10 punktów. 
Ich rywalki zajmują przedostat-
nie miejsce z pięcioma punk-
tami. Odniosły na razie tylko 
jedno zwycięstwo nad benia-
minkiem z Nowego Dworu Ma-
zowieckiego na inaugurację 
rozgrywek, potem były same 
porażki. Spotkanie do obejrze-
nia w Polsacie Sport 1. 
Bardzo trudne zadanie 
przed Sokołem & Hagric Mo-
gilno, który w niedzielę o godz. 
16 zagra na wyjeździe z Deve-
lopresem Rzeszów. Każdy wy-
grany set przez sokolanki z mi-
strzyniami Polski będzie spo-
rym osiągnięciem. Mecz 
do obejrzenia w Polsacie Sport 
Fight. 
W PLS 1. Lidze trwa 12. kolejka. 
W niej w sobotę o godz. 18 BKS 
Bydgoszcz podejmie MKS Bę-
dzin. Michal Masny ma duży 
problem, bo wypadli mu obaj 
atakujący. Ich brak był jedną 
z przyczyn ostatnich porażek.  
Dzień później o godz. 17 szla-
gier tej serii gier. Trzecie CUK 
Anioły Toruń zagrają na wyjeź-
dzie z drugą Stalą Nysa. Obie 
ekipy mają po 27 punktów. 
Emocje gwarantowane. (DK)   
 
LOTTO 
ŚRODA , 2611 
Multi Multi, godz. 22.00 
4, 10, 14, 17, 18, 20, 21, 24, 35, 39, 44, 
47, [50], 51, 54, 64, 68, 73, 76, 77 
Kaskada, godz. 22.00 
1, 3, 6, 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 19, 20 
Mini Lotto  
3, 4. 10, 27, 33 
Ekstra Pensja 
19, 27, 28, 32, 35 - 2 
Ekstra Premia 
1, 7, 9, 30, 31 - 4 
CZWARTEK, 27.11 
Multi Multi, godz. 14.00 
6, 23, 27, 28, 37, 42, 43, 45, 49, 50, 
59, 60, 61, 64, 65, 66, 70, 71, 72, [79] 
Kaskada, godz. 14.00 
2, 4, 5, 7, 11, 12, 14, 15, 17, 19, 21, 23

 
SPORT
www.sportowy24.pl

Czy drużynę KH Energa stać na więcej niż walkę o 4. miejsce? 
Ważny test: torunianie w piątek podejmą GKS Tychy (18.30), to 
ostatni zespół w tym sezonie, którego im nie udało się jeszcze po-
konać, a w niedzielę zagrają w Katowicach z GKS (17.00). KH 
Energa traci tylko cztery punkty do lidera z Sosnowca. GKS Tychy 
ma na koncie pięć ligowych zwycięstw z rzędu, a w tym tygodniu 
szóste dorzucił w meczu o Superpuchar z JKH GKS Jastrzębie.

HOKEJ 
W piątek rywal prawie nieomylny na Tor-Torze
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Polki przegrały z Maroko 0:1 
w ostatnim meczu fazy grupo-
wej mistrzostw świata i odpa-
dły z rywalizacji. W kadrze Po-
lek były Agata Bała, Julia Basta 
i Natalia Maliszewska z KS 
Nowy Świt Górzno.

Przegrały i odpadły
FUTSAL
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Zawodnicy Zawiszy stracili pozycję lidera po ostatnim 
meczu z Lipnem. Teraz czekają ich derby z Tłuchowią 
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